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k s i ę g a  p i e r w s z a .

Zaledwie okręt zawinął do portu Callao, zanim 
jeszcze zarzucono (kotwicę, rzucił się ku niemu tłum 
hałaśliwych i natrętnych tragarzy. W okamgnieniu 
schody, kabiny i salony przepełnione były tymi 
Giemjnymi posługaczami,, k tórzy zabierali się do 
wyniesienia całego dobytku pasażerowi. W ujaszek 
Franciszek Ksawery Ozoux ((człopek Akademji, sek­
cja literatury pięknej) usiadłszy nja swych kufrach, 
iw których zapakował bezpiecznie (wszystkie swe 
dokumenty i -cenne m aterjały swej uczoności, b ro­
nił się zawzięcie. \

Daremnie przekonywano go, że okręt nie do­
stanie się pa Quai Darsena aż za dwie godziny;, 
trzym ał się kurczowo swych skarbów i zaklinał 
Się, że za nic W świecie nie rozłączy się z nimi. 
O tern zaś, aby pozwolić tym (czarnym djabłom, 
ażeby rzucili na swe chwiejne Kodzie tak  .cenne 
skarby, ani słyszeć niie -chciał.

Myśl tę podsunął m u młody człowiek słusz­
nego w zrostu i zgoła nie tchórz, gdyż z najwięk­
szym spokojem (zniósł wybuch gwałtownego gnie­
wu, jaki zuchwała jego propozycja wywołała 
u popędliwego staruszka.

„ Koman Ozoux wzruszył tylko ramionami - 
których pozazdrościć (m[u mógł a tle ta  — postano­
wił zostawić IWujaszka sWegCF na okręcie, Wsko- 

sarn najbliższej łodzi i rozkazał przewoź­
nikowi całą siłą Wiosłować ku  wybrzeżu.

Z bijącem sercem Roman zbliżał się do Eldo­
rada swych marzeń ambitnych, do krainy złota
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i legend, do Peru i do Ink asó w !... i jeszcze dot 
czegoś, co przedew,szystkiem wywoływało przy­
spieszone bicie sercal u Ropnaria Ozoux... ^

Nie był wcale rozczarowany jednpstajnoscią 
,w'ybrzeża. Nie zwrócił uwaga na to, że miasto cią­
gnęło  ,się n,a płaszczyźnie równo z poziomem m o­
rza, że nie sterczały wcale ponad fale wieże, mit- 
narety i dzwonnice, jiakiemi zazwyczaj starożytne 
miasta Świtają przybywających podróżnych. Nie za­
trzym ał się nawet przed nowOiCzesnemi konstruk­
cjami fwl porcie Darsena, k tó re  mogły jednak obu­
dzić zainteresowanie młodego, świeżo dyplomowa­
nego inżyniera... W szystko to wcale nie zajmo­
w ało jego umysłu...

Przewoźnik na prośbę Romana wskazał mu 
iw! przybliżeniu okolicę, gdzie znajdowała się ulica 
Lima i |mijod'zienieć odtąd nie spuszczał jej z oka. 
Po wylądowaniu odparł brutalnie natarcie całej 
zgrai przewodników, tłumaczy, hotelowych i  ̂że­
braków  i szybko oddalił się we wskazanym Kie­
runku. Przybył WinJet na ulięę Lima, k tó ra b}ła, 
jakoby linią odgraniczającą (stare (miasto od nowego. 
W  górnej części od wschodu rozsiadł się wielki 
handel; ta  część m iasta skoncetrow ała wspaniałe 
budowle, szerokie i proste ulice, a sklepy fran ­
cuskie, niemieckie, angielskie, Włoskie i hiszpań­
skie tw orzyły .nieprzerwany szereg; w dolnej czę- 
iści 'był istny labirynt wązkich i krzywych uliczek 
o jaskrawem zabarw ieniu; kolumriady i w ysta­
jące z wszystkich stron werandy zajmowały niemal 
całą wolną przestrzeń. Roman przewijał się przez 
ten" labirynt, popychany przez Chińczyków dźwi­
gających zwinnie wielkie ciężary, oraz przez leni- 
Iwych Indjan. Chociaż Roman nie był nigdy przed­
tem w  Callao, zdawało się jednak, że doskonale; 
zna tę dzielnfcę, gdyż prawie nigdy nie zawahał 
się przed jakąś przecznicą. Nagle zatrzym ał się, 
z lekka przybladł i  oparł się o odrapany mur 
jakiejś starej budow li; z o tw artej w erandy doszedł 
go młody i bardzo melodyjny głos kobiecy, k tóry  
jednak z wielką stanowczością objaśniał po hisz^ 
pańsku jakiegoś niewidzialniego k lien ta :
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A Więc, jak sobie szanowny pan życzy ale 

za tę cenę może pan dostać ty lk o  fosfatowe 
guano  ), k tó re  zawiera zaledwie cztery procent

Rozmowa trw a ła  jeszcze przez k ilka minut, 
po tem  nastąpiła wymiana grzeczności pożegnal­
nych i szmer zamykających się drzwi...

Roman teraz  silnie Wzruszony zbliżył się do 
w eran d y  i wysunął naprzód głowę. Ujrzał .młodą 
kobietę  przedziwnej, chociaż cokolwiek surowej 
p ięknośc i; być pioże, iż ten  wyraz isurowjości, z as 
zna czający się ściągnięciem brfwi i pogłębieniem' 
pionowej zmarszczki przerzynjającęj czoło, spowoi- 
dowany był zajęciem, k tó re  w tej chwili przykuć 
iwało całą jej uwagę, t. j. przerzucaniem grubych* 
ksiąg kasowych* i szybkięm: notowaniem cyfr nal 
malutkim karneciku, umocoWaiiyfm na złotym łań ­
cuszku do zgrabnego istanika. Nic w tej wdzięcznej 
postaci kobiecej nie przypominało piękności Kre- 
olki, ani też Hiszpanki, z wyjątkiem może p rze ­
pięknych czarnych włosów. Lecz były to  warkoj- 
cze Karmeny na głow ie Mine rwy — Minerwy o nie­
bieskich oczach, bogini mądrości i 'doskonałej rachn 
mistrzyni. Nakoniec podniosła g ło w ę :

— Mar jo Tereso !
— R om anie !
Opuściła z ło sko tem  na ziemię dużą zieloną 

księgę i pobiegła  do okna. Roman pocałunkami 
obsypywał jej ;ręce, ona zaś śmiała się z radości. 
Widząc go  p rzed  sobą takim pięknym i silnymi, 
z piękną blond brodą, upodabniającą go do asyryj­
skiego m aga.

— Jakże tam g u an o ?
Nieźle; a co u Wias słychać?... Oczekiwar 

hsmv Was [dopiero- {jutro.
— Pominęliśmy jedną stację.
— Jak jsię jma moja m ała  Janka  ?
~  O, moja siostrzyczka jest już teraz  ważną, 

osobistością — jes t  mantusią dwojga dzieci.
— A Paryż  ? ,

*) Najlepszy nawóz wyrabiany w Peru.



— Deszcz padał, kiedyśmy odjeżdżali.
— A Sacre-Coeur?
— Możesz sobie wyobrazić, że nie byliśmy 

tam już od twego odjazdu.
— .Powiadają, że ;mia być sprzedany?
— Niestety ! Jaka szkoda, że nie mogę go ku­

pić... Gdyby pii pozwolono przynjajmniej zabrać 
salę poczeka llrią, gdzieśmy zawsze z Janką na ciebie 
czekali!

— Często o tern myślałam! A gdzież twoj!
wujaszek ? , .

— feszcze na okręcie ! Nie chce rozłączyć się 
ze islwoimi zbiorami... I bezustannie coś ̂  zapisuje 
z zapałem icżłonka Akademji, któremu się zdaje, 
że odkrył Amerykę... Ależ gdzie są drzwi?... Na: 
Boga, gdzie drzwi ?... Nie mogę przecie wejść dój 
twego biura oknem.. A może przeszkadzam ci 
w robocie ? ^

— Naturalnie!... Skręć poza róg tej ulicy... 
pierwsze drzwi na prawo... tylko zapukaj zanim 
Wejdziesz! '

Pobiegł szybko i Winet dostał się przez skle­
pioną bratmję na olbrzymi dziedziniec, gdzie zwi­
jało się z ogromną ruchliwością całe mrowisko, 
chińskich kulisów! i indyjskich ,,quichuasówu, jedni 
wieźli z portu wózki pełne huczącego pod sklepie­
niem ’żelazawa, injnii wracali z próżnymi wózkami. 
Panował tu  Wielki hałas i unosił się duszący kurz. 
Zachwycony inżynier szepnął w przelocie: ,,I to 
ona item Wszystkiem, zarządza!“ i ujrzał ją 
stojącą n i progu swieigo kantoru, oczekującą go 
z radosnym (uśmiech ejm.

Gdy Wszedł, (zamknęła za nim drzwi i podała 
mu czoło ;do pocałcflwjainia.

— Pocałuj (minie!
Drżąc cały, Roman pocałował ją we włosy. 

Stało się to pierwszy raz.
Dziewczyna była znacznie mniej wzruszona njiż 

on, a gdy stał przed nią zmieszany, jak duże dziec­
ko, Wpatrzony w nią z zachwytem i nie mógł wy­
dobyć ani słowa, ona znów odezwała się pierwsza:

— A więc kochamjy się?



modlitwy ! ZaW0*a* ^ om,an’ składając ręce jak doj
7  A Więc... dlaczego nie powiedziałeś mi tego  

wcześniej ? s
— Czy już może za późno? zawołał biedny; 

Koman z [wiyrazem rozpaczy.
— Ależ nie! Uspokój się! W łaśnie dałam ko- 

sza czvvariepiu z rzędu pretendentow i do mojej
1 / est. to Alouso de Cuellar, największy

,arystokrata  w  XJ«mke. Ojciec m ój je s t  ,na mnie
wściekły. Alprawlda! .Nawletfnie pytałeś mnie ieszcze
0 ojca. J

~ C przepraszam^ najm ocniej!... rzeczywiście, 
m iąłem pytać o ojca i o dzieci!... nie wiiem do-

' zg to^ałem “ C: W " > PatrZę W cie1>ie!"; P° Prostu
— Dobrze się ma mój ojezuszek kochany

1 C1f sz-V f 1? waszem przybyciem, a zwłaszcza przy­
jazdem tw ego wujaszka, bo ciebie, mój Romanie' 
Uważa tylko jako dodatek. O t a k ! dumny jest że 
goscic będzie; iu (siebie członka A kadem ji! Od mie­
siąca już mówi o tern w  swoim klubie i w Towa­
rzystwie geograficzinejrn, (gdzie go mianowano se- 
Kretarzern. O, mój lojciec pracuje !... zajjmuje się gor- 
■JWwae archeolog ją, (każe rozkopywać ziemię to  tu 
to tam, poszukując kości naszych przodków  Ot 
bawi się, i nas bawi!... Nigdy nie był tak młodym 
i tak wesołym! Gdy go poznasz lepiej, polubisz 
go z pew nością!

—- Ale tymczasem, powiadasz, że jest wściekły 
na ciebie ? J

— Bo też ma przyczynę, doprawdy!... Czy 
me jestem już dawno panną na wydaniu?... Mam 
;juz dwadzieścia trzy  Tatą, mój p an ie!... I oto ojciec 
przedstawia mi czterech panów młodych, pięknych 
i bogatych, a ja daję im kosza!... Czy wiesz, jak 
m nie nazywają w Lim ie!.. ,,Dziewicą Słońca“ .

— Cóż to  oznacza ?
~ , .Ciotka Agnieszka i starą Ireną znaja 

w szystkie legendy W1 tej okolicy i Wytłumaczą ci 
to lepiej odemnie. Zdaje się, że to coś podobnego 
do starożytnej W estalki.
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— Mar jo Tereso, nigdy twój ojciec, markiz 

Krzysztof de la T orre , nie przyjmie za zięcia Ro­
mana Ozoux.

— Proszę cię,, nie pleć (głupstw ! Mój ojciec 
zrobi to, co ja zechcę. O jedno cię ty lko proszę, 
mój drogi: zostaw mi w ybór chwili pdpowiednfiej, 
aby ,mu sprawę przedłożyć. A tymczasem nie pod- 
iniecaj swej wyobraźni: nie będzie żadnej tragedjb  
za trzy  miesiące pobierzemy się najprozaiczńiej 
W świecie w |San Dominjgo. Ja ęi to mówię.

— Ależ ja nie mam złam anego sze ląg a !...
— Masz dobre zdrofwie, kochamy się, a ja 

(podaruję ci Peru !... Jest tu  dość do roboty  dla in­
żyniera, Wierz aj p i !... Zobaczysz, że ja już z gó ry  
m yślałam  o twoich (przyszłych interesach. Poje- 
dziemy razem do Cuzco...

— O Mar jo Tereso!... M arjo Tereso, jak ja  
[Ciebie kocham i jak szczęśliwym się czuję, żel. 
m ogę ci to  powiedzieć!

— Ale dlaczego nie powiedzieliśmy sobie teg o  
!w Paryżu ?

— Bo nie Wiedzieliśmy sami jeszcze... Żyli­
śmy tak blizko z sobą, widywaliśmy ę\ę codzien­
nie... uważaliśmy się za przyjaciół, za dobrych 
towarzyszy... potem nastąpiło  rozłączenie... odda­
lenie i nieobecność pouczyły nas dopiero o tern, 
że się kochamy—

Ujęli się za ręce i stall tak  przez kilka chwil 
w milczeniu...

Nagle pow stał wielki hałas od strony dzie­
dzińca i równocześnie praw ie drzwi otw arły się, 
pchnięte przez jednego z .urzędników, k tó ry  zdawał 
się być m °cno zaniepokojony. Lecz spostrzegłszy 
obcego człowieka, zatrzym ał się i nie w yrzekł 
arii słowa. Mairja Teresa kazała mu pióWić. Roman! 
rozumiał doskonale 1 (n[a w et mówił po hiszpańsku. 
Dowiedział się więc, Jakie nieszczęście spo tkało  
fabrykę.

— Indjanie przybyli z wysp, odbyła się walka 
między Indjan[amii i .Chińczykami. Jeden kulis za­
bity, trzej innii ciężko ranni.



M ar ja T eresa nie o k aza ła  żadnego w zrusze­
nia. Z apy tała  o sc h le :

n y c h 7  ° dZie Się t0  S tał° -  !Czy na Wyspach północ-
— Nie, w  Chincha.
— Gziy Huascar; !był z nim i?

Był tam; i w rócił z inimi.
— Jest tu ...
— Niech w e jd z ie !

Indjainin Huascar.

Służący w yszedł, dał znak  ręka  i do izby 
w szed ł w spaniały okaz  Infdjanina. O dznaczał om 
się jeszcze w iększym  spokojem , niż M arja f  eresa. 
M łoda paniki (usiadła przy swem biurku. Indjianin 
JZDhzył się do niej, spokojnie zdejm ując sz lachet­
nym gestem  sw ój duży kapelusz słom iany. Był to  
Inajanm  z Trujillo , to  jest z (kraju, gdzie  ten  szczep 
w ydaje najpiękniejszych, najsłuszniejszych w zro­
stem  i najsilniejszych osobników , k tó rzy  wywie­
dzą pochodzenie sw e w  proste j linii o d  M anco-Ca- 
pfaea, pierw szego kró la  Inkaso w. Pięknie czarne 
w łosy  spadały  piju aż na ram iona, oka la jąc  twarz; 
r n  e d z 1 ano - czerw o nfe o w yrazistych rysach. Oczy 
jego w patrzone W! M arję T eresę m iały  w  sobie ja ­
kąś dziw ną słodycz, k tó ra  odrazu  nie podobała  
się Komanowi. H uascar udrapow any był czemś po- 
dobnem  do manjtyli, o  jaskraw ych barw ach, zw a­
nej „punchoT  U pas  a; (wetknięty 'był (nóż (w1 pochw ie.

— Opow iedz mi, jak się irzecz m iała  — rzek ła  
surow ym  tonem  M arja Teresa, nie odpowiedziaw­
szy na pozdrow ienie Indjanina.

H uascar m im o siwiej izimnej krw i, zd radza ł 
pew ne podrażnienie z pow bdu tak iego  przyjęcia 
. obecności .obcego człow ieka i zaczął mówić 
językiem  quichuanskim . Lecz M arja T eresa prze- 
hwała m u natychm iast i zażądała, aby .mówił po  
hiszpańsku, tłum acząc mu tonem  bardzo  oschłym , 
ze w  dobrem  tow arzystw ie nie w ypada p rzed  trz e ­
cią osobą używać języka dla niej niezrozum iałego.
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Po tej nauczce H uascar ściągn|ął brw i i patrzy® 
p rzez  chwilę; z pogardliw ą wyższością na Rom aną.

— A więc czekam ! — orzekła M ar ja T eresa. 
Tw oi ludzie zam ordow ali mi Chińczyka ?

— Ten nędzny syn Z achodu śm iał się z tego , 
że nasi puszczali oghie na uczczenie kw adry  księ-
życa. .

— Nie na to  płacę tw ym  ludziom , aby się ba-
t$ili w puszczanie p e ta r d !

— Była to  św ięta uroczystość k w ad ry  księ ­
życa.

— T ak ' kw adry... i połow y i pe łn i księżyca1 
i słońca! i [gw iazd! a do tego  w szystkie św ięta 
ka to lick ie ! Tw oi Indjanie św iątku ją  bez przerw y. 
T rzym ałam  tych ludzi leniwych i wiecznie pijanych 
tylko dlatego , że są tw oim i przyjaciółm i, lecz sk o ro  
'zaczynają mi zabijać najlepszych m d c h  robo tn i - 
kó(w, to  cóż imam :z nimi począć?

— Nędzni synowie Zachodu nie są tw oim i s łu ­
gam i. Oni cię ;nie kochają.

— Pracują.
— Pół darm o!... Nie m ają poczucia Igodności!...
— Pracują dla minie, tw oich łudzi zaś trzymam! 

ty lk o  z litości!...
— Z litości!...
Infdjanin pow tórzy ł ten w yraz tak , jak  gdyby  

go  w ypluł. O dsunąw szy punch o, podniósł zaci­
śn ię tą  pięść i p o trząs ł njią nad g łow ą z giestemj 
g ro źb y  i rozpaczy, poczem opuścił napow rót ram ię 
i sk ierow ał się ku drzw iom . Lecz zanim je o tw o­
rz y ł, odw rócił si? jeszcze i w yrzek ł szybko kilka 
zdań w m ow ie ąuichuańskiej, przyczem  oczy jego 
błyszczały złow rogo. W  końcu zarzucił na ramię, 
punch o i w yszedł.

  Krzyżyk ma d ro g ę !  — rzek ła  M arja T eresa,
k tó ra  przez cały. czas nie p rzes ta ła  [machinalnie 
bawić się o łów kiem .

— Go ci pow iedział ? \
— Że odchodzi i że inie zobaczę go w ię c e j!
— W yglądał s tra sz n ie !
— N adrabia miną. Nudzi mnie ten człow iek. 

M ów ił, że jest ,mi oddany, że ro b ił co m ógł, aby



zapobiedz nieszczęściu. Ale towarzysze i eg o sa nie­
możliwi. Ach .ęi Ind japie!... Prawdziwa p la g a1 
A jaka duma !, i żadnego z nich pożytku. Będę 
odtąd zatrudniała tylko Chińczykófw.
woleni ostrozrLb  130 Możesz wywołać niezado,-

Więc cóż na to poradzę ? 
a  7  Trzymałam tych ludzi Huascara tyllko dla 
świętego spokoju... chociaż wiedziałam dobrze że 
me mogę uczyć na ich robotę. Ale skoro zabijają 
moich kuhsolw, niechaj sobie (idą na złamanie karku

— nuascar ?
u  v Niech zrobi co mu się podoba. Prawda, że 
■był wychowankiem naszej fabryki i uwielbiał moją 
matkę. J

Pewnie bardzo (mu przykro odejść.
— Naturalnie.

I pic spróbujesz go zatrzymać ?
Nie!... Ale słuchaj Romanie, zapomnieliśmy 

o twoim wujaszku ! J
Zadzwoniła.

A , A utom obil! — rozkazała służącemu —-
Ach, praw da!... I cóż tam z Ind jawami ?

— Właśnie odeszli wraz iz Huascarem.
— Wszyscy ?
— Wszyscy.
— Bez krzyku ? Bez szemrania ?
— Nie wyrzekli ani s ło w a!
— Czy podjęli w kasie pieniądze ?
— Nie!... Huascar nie pozwolił im.
— A cóż kulisi z Wysp ?

1 — O ! nie pokazali się tu  wcale...
i zjalbity ?... Co zrobiono z nimi ? 

Chińczycy przetransportow ali ich już do 
swej dzielnicy. J
mobija Zaclziwiaj^ca w a !... A więc szybko autoi-

W łożyła zgrabny toczek i pospiesznie wdzie­
w ała rękawiczki. Potem sama usiadła przy kie­
rownicy i popędfzili z wielką szybkością do portu 
Uarsena. Roman podziwiał zręczność, z jaką omi­
jała trudności, pewność i szybkość każdego ruchu

X ' &
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w dzielnicy tak pełnej nieprzewidzianych prze­
szkód. _

— Często używaliście automobilow W Peru t

—  O n ie ! Nie mamy dróg odpowiednich. Uży­
wam samochodu g ł owinie do moich codziennych 
jazd z,a interesamii z Qallao do Limy, czasem także 
do przejażdżki mad morze do jednej z modnych* 
plaż Aneony lub Corillos. Przepraszam cię na ser 
kundę, mój Romanie!... .

M arja Teresa [zwolniła jazdę i posłała ruchem 
ręk i pozdrowienie małej ufryzowanej i rumianej 
głófwice męskiej, k tó ra  uśmiechała się do mej 

oknie (między dwoma wazonikami kwiatów. Na 
dany znak [główka znikła z okna i ukazała się 
(wkrótce w bram ie domu na karku  Ugrzecznione^go 
staruszka w paradnym  uniformie. Marj.a i eresa 
zeskoczyła z [aiuttojmobilu i szepnęła coś szybka 
ufryzowanej głowice, poczem zniólw* wsiadła do jpor 
wiozu i automobil potoczył się dalej drogą ku  
plortoWi.

— Czy (widziałeś — rzek ła  do Romana — 
„senora inspektora", dyrek to ra  tutejszej policji? 
Powiedziałam mu o  zaszłym' wypadku. Wszystko) 
będzie dobrze, jeżeli Chińczycy nic wniosą s k a r g * .  
Umyślnie przejechałam tędy, ponieważ byłam pew;- 
ną, że go tu  znajdę.

— Gdzież 011 tu  był ?
— Ha! w krainie miłości, mój R o m a n i e .
Gdy przybyli do portu , zaledwie wciągnięto

statek  Towarzystw a „Pacific N avigation", na k tó ­
rym1 Wujaszek Franciszek Ksawery niechybnie robił 
jeszcze notatk i: ,„ P r /y  w jeździe do portu Cal aq 
ulw agę naszą zwraca przedewszystkiem^ ltd. ltd. 
W ysyłał korespondencję do jednego z świeżo za­
łożonych wielkich dzienników. Gdyby był słyszał, 
'z jakim entuzjazmem (Marja Teresa mrowiła o  „swoi- 
im" por d e : Sześćdziesiąt milionów w ydało na b u ­
dowę Towarzystwo francuskie. Towary przechodzą 
prosto z mostu okrętow ego do wagonów kolejo­
wych, 51.500 metrówl. tak  mój P an ie ! — Q, tern 
port Darsena, jakże 'go kocham !... za jego znaczenie 
handloWe, za ten  (ruch okrętow y, za to  życie na wy-



brzeżu po ukończeniu kanfału Panama jakie b o ­
gactw a tu się nagromadzą... To odrodzenie P e ru ' 
Pogrzebanie S an tjago !... Chili pokonane ! klęska 
(z r. 1878 po,m|szicziona!... A jaka konkurencja 'd la  
ban Francisco!...

Roman słuchał ze zdumieniem, że cytowała 
cytry jak inżynier, obliczała korzyści jak  właści­
ciel okrętu. Ten umysł ścisły ogromnie mu p rze­
padł do gustu.

W szystko to byłoby bardzo pięknie — do- 
S ^ P aP P z?c brwi, gdyby nie popełniono 

norwo kiedy te głupstw a zaczynają się na

— Jakie głupstw a ?
— Rew olucje!...

okręguSẐ  113 nac^ rze^e 1 czekali na przybycie

^  ~ . .A wi^q 1 u was także! — rzekł Roman. —
Zastaliśm y rewolucję fwi Venezuieli i w Guayaquilu 
Miasto było w stanie oblężenia...

~  Tak, to  istna epidemia, — ciągnęła, dalej 
p i da panna. — W  Boliwji są również niepokoje* 
i iz nad jeziora Titicaqa nladchodzą złe wieści.

, ^ f y  ta k ?  To przeszkodzi moim interesom  
W Cuzko . odrzekł  .Rojm.an, żywo (Zainteresowany.

~~ Tak, nie chciałaim ci powiedzieć... odkłada- 
^ajm to  na jutro... (dzisiejszy dzień pośiwięiconyf
T  f d?sclr  rzecz sp  tak  mia, że cała oko-
nca dokoła Cuzko jest w  rękach zwolenników!

Któż to taki ten Garcja ?
— Jeden z moich byłych wielbicieli.

t?bż to  wszyscy więc kochali się w: tobie. 
M ar jo Tereso?

— Nudzili mnie nie mało... Ach, kiedy przyje­
chałam; z Paryża... pojmujesz?... z Paryża!.,, Na 
pierwszym balu; u prezydenta, gdzie musiałam być, 
g d y  skończyła się żałoba po mamie... wszyscy mi 
się oświadczyli. Nieznośni ludzie! Prawdżiwe dzre- 
P  • A Jen Garcia to już doprawdy enfant terrible 
podburzył Indjan dokoła Ariquipa i Cuzko... Chce
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m u się b y ć  p r e z y d e n t e m ! . . .  Ale z  Veintim illą nie

ła tw a  sP ra ' v^  , w ojsko przeciw  n iem u? _
Z ?ak, w y słan o  dwie arm ie ., Ale ple  biją s.ę  

naturalnie... .

1 hJS dw» w***
?  V ?  ?!" ? . o k A a  u Quichuasfw. Ach ci ln-

fa ta im e^ am orm  m t e r ^ j e ^  ^  hy)a

P° d Tem i słow y M arja T eresa  pow itała  
Ksaw erego, k tó ry  u irp aW*ẑ '’ p ó m o sty 3 w eszli na ^  ik S f  S e s ^ r p r ^ S l a ^ ś c i ą  uści­
sn ę ła  dobrego  s ta ru szk a  k tó ry  ta k  p o ^ w s k u  
służył jej za ko responden ta , podczas e,g 1
bytu  w Paryżu. zapytał, ta k  sam:oPierWlsza rzecz, o k tó rą  ją ZdJ^ 
jak poprzednio jego siostrzeniec, b y ła .

-  Jakże tam  idzie ,guano  s>

Kokieteria Limanck.

w  dom u naństwia O zoux znanlo_ M arję T eresę, 
jako m łodą, po

^ T n ^ ł i S j s z ^ b  ^ zedsi^ rs^ .nat^ l»vego  
nawozu guano, cennego P™;du^ ^ ynieć J  tern , że
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Izabelę i Krzysztofa i znała swego ojca, k tóry był 
jeszcze młodszem [dzieckiem, niż taśm tych dwoje 
i umiał tylko jak m agnat w podróżach do Paryża 
trwonić pieniądze, k tó re m atka zarabiała.

Matka jej była córką właściciela okrętów  i po­
ślubiła czarującego markiza .Krzysztofa de la Torre, 
który był ,,attache" w konsulacie peruwiańskim 
i potrzebow ał wówczas gwałtownie świeżej po­
złoty swego herbu.

„Znajomość" zawarto ipodczas sezonu kąpielo­
w ego w pontailae. Następnej zimy markiza wyje­
chała do Peru, przynosząc z sobą oprócz posagu 
izmysł polityczny, zdolności do interesu i niezwy­
k łą  inteligencję przemysłową, dzięki której zało­
żyła ku  wielkiej rozpaczy swego m ałżonka przed­
siębiorstwo naturalniego nawozu, podczas gdy inni 
rujnowali się nia poszukiwaniu złota, w  . kraju ,< 
k tóry  obfitow ał weń iwprawdzie, lecz nie posiadał 
środków komunikacyjnych.

Z czasem markiz Widząc, że może czerpać peł- 
nemi rękam i z kasy zawsze pełnej, przebaczył swej 
żonie, że uczyniła go bogatym^, a po jej śmierci nie 
zdziwił się bardzo, gdy ok|azałb się, że córka jego 
odziedziczyła po matce te praktyczne cnoty. Po- 
fzWolił jej, aby pobiła, ico chciała i był jej nieskoń­
czenie wdzięczny, że wfzięła na siebie troskę 
o Wszystkie poważne sprawy .

— A gdzież mój przyjaciel Krzysztof ?— zapytał 
wujaszek Franciszek Ksawery, iczuwiający nad tran s­
portem swych .rzeczy.

— Oczekuje papa dopiero ju t ro !...
— Ale będzie pan miał wspaniałe przyjęcie, panie 

Ozpux; Towarzystwo geograficzne przygotowuje 
je dla p an a!

Z a b e z piec z y w s z y swój kuferek z dokumentami, 
Franciszek Ksawery wsiadł do autompbilu, k tóry  
z Całą szybkością popędził w kierunku Limy, gdyż 
M arja Teresa pragnęła przybyć tam jeszcze przed1 
zmierzchem.

Krajobraz dokoła nich nie był ponętny; ziemia 
przepalona żarem słonecznym, wyschła zupełnie, 
nie orzeźwiona nigdy jnajlmn iejszym ożywczym desz-
Leroux, M ałżonka Słońca wyd. II.  2
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•czykiem. Tylko od czasu do czasu zjawiała się ha­
cienda, tj. folwark otoczony niby zieloną oazą, 
-plantacjami trzciny cukrowej, kukurudzy i ryżu. 
Mimo tak nie poci es za j ą ce j okolicy, członek Aka- 
•demji wciąż notował, notował coś w swym k a r ­
neciku ! W krótce już ujrzano wieżyce i minarety', 
k tóre upodobniały Limę do miasta muzułmańskie­
go. Dojeżdżając do miasta, mij|alii strumyk Rimae, 
nad którym pochyleni murzyni łóWili raki do 
ogromnych Worków, zwisających im od pasa. Ro>- 
jman cieszył się na raki, lecz gdy powiedział o tern; 
Marji Teresie, zdziwiony był jej miną zaniepoko­
joną i zapytał o przyczynę niepokoju.

— Rzecz niezwykła — odrzekła, nie widać ani 
jednego Indjanina.

Gdy przybyli do Limy, przejeżdżali przez dziel­
nicę zwaną „miastem królów ", Mar ja Teresa, k tóra 
liubiała popisywać się osobliwościami l im y ,  przedłu­
żyła Inieqo jazdę, aby pokjazać Romianpwi ten kącik' 
malowniczy.

Domy znikały tu  pod drewnianymi gankami,, 
przylepionymi niejako do murów. Ganki te były 
pięknie rzeźbienie, ozdobione sztachetkami i ara­
beskami, tak, iż Wyglądały jak małe Zawieszone 
na muiriach pokoiki zgrabnie i kokieteryjne. Tu) 
i óWdzie wyglądały; z nich ślicznie twarzyczki k o ­
biece, k tóre  znać Wcale nie miały zamiaru ukryk 
Wania się.

Limanki znane sią z piękności i z kokieterjh 
W tej dzielnicy Wychodziły ope na ulice udrapo- 
jwane w duże czarąe szale z długi cmi frenzlami, 
zarzucone z wdziękiem1 na g łow ę i ramiona. P o­
dobnie j ak u Maurytaniek manta odsłaniała z tw a­
rzy niemal tylko duże czarne oczy. Lecz gdy uchy­
liły cokolwiek osłony, Roman podziwiał ich rysy 
regularne i m at ową płeć, k tó ra  zidawała się jeszcze 
(bielszą skutkiem okalających ją cieniów. Młodzie­
niec nie ukrywał swego- zachwytu, czern zasłużył 
na naganę ;ze strony Marji Teresy.

— Są one stanowczo zbyt ponętne pod tą 
(mantą! — rzekła, — Pokażę ci teraz Europejki.
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To mówiąc, skręciła w dzielnicę nową, na sze­

rokie corso, z którego roztaczała się wspaniałą 
panorama poblizkich And. Znajdowali się teraz 
w pełnej dzieldicy arystokratycznej i .Marja Teresa 
musiała bezustannie odpowiadać na ukłony znajo­
mych. Czarną marrtę Limanek zastępowały toalety 
paryskie. Była to właśnie pora przechadzki i wszę­
dzie stawały grupy, zajęte rozmową o miłości, 
o toaletach! i polityce. Gdy przybyli na plaza Mayor 
już plierfwsze gwljazdy ukazały się na "horyzoncie. 
Gęsty tłum .zalegał aleje, tak, iż powlozy bardzoi 
ppwoli mogły ruszać naprzód. Kobiety w balowych 
toaletach, bez kapeluszy, z kwiatami we włosach 
rozparły się w powozach, a młodzi 'Judzie, ugru­
powani dokoła fontanny na środku placu, przesyłali 
im ukłony i uśmiechy.

— To rzecz dziwna! Arą jednego Indjanina! 
— szepnęła Mar ja Teresa.

— Czy 'bywają w tej dzielnicy ?
— Przyglądają się zawsze defiladzie na placu 

Mayor. .
Przed kawiarnią małą grupa starszych panów* 

rozmawiała i słychać Ibyło nazwisko Gfarćji i Ve|inj- 
temilli, prezydenta Republiki.

Teraz samochód okrążył katedrę i wjechał 
do wązkiej uliczki. Ma;rja Teresa widząc przed 
sobą drogę wolną przyspieszyła jazdę,, lecz nagłe: 
jnuslafa się zatrzymać, gdyż omal nie przejechała 
.człowieka, k tóry  s ta ł pośrodku drogi, udrapowfany 
dumnie w puncho. Poznali Indjanina.

— H uascar! ■— zawołał z pasją.
— Huascar prosi senoritę, aby rtie jechała tą 

drogą.
— Droga jest otwarta dla każdego, usuń się 

Huasicarze!
— Huascar nie poWie więcej anji słowa seno- 

ricie. Powóz przejedzie po H uascarze!
Roman chciał się wmieszać, lecz Mar ja Teresa 

zatrzymała go ruchem ręki.
— Dziwnie się zachowujesz Huascarze — rze­

kła młoda panną. — Czy nie mógłbyś mi wytłu-
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marzyć, dlaczego nie widać w mieście ani jednego 
Indjanina ?

— Bracia Huascara robią, co im się podoba. 
Są ludźmi w olnym i!

W zruszyła ramionami, nam yślała się przez 
chwilę, a potem, ulegając prośbie Huascara, naw ró­
ciła na inną drogę. Przed odjazdem  spojrzała na 
iczłowieka, k tó ry  nie ruszył się z miejsca i rzek ła:

— Wiszak jesteś moim przyjacielem, Huas- 
carze? -

Iindjanin, słysząc te słowia, odkrył powoli głcy 
Wę i podniósł oczy ku  gwiazdom:, jak gdyby chciał 
(wezwać niebo na świadka, że Mar ja Teresa nie mu 
na śWieeie lepszego przyjaciela,*niż Huascara. M ło­
da panna rzuciła mu kró tk ie  adios! i odjechała.

Zatrzym ała automobil przed wspaniałym pa­
łacem, ta po rt jer pośpieszył z pomocą Marji T e­
resie przy wysiadaniu. W yprzedził go jednak m ar­
kiz Krzysztof de la Torre, k tóry jednocześnie nad­
jechał powozem. W ydawał głośne okrzyki rado­
ści, ujrzawszy gości, których spodziewał się do­
piero jutro. Powiitał Franciszka Ksawerego dobra­
nemu słowam i i Wskazawszy na drzwi sw*ego domu 
rzeki i

— Racz zejść senor i spocząć, jesteś u siebie
iw domu!

M arkiz był to miały człowieczek o przesadnej 
elegancji. Ubrany był jak młody człowiek y  no,* 
sił buty z wysOkimii obcasami, aby Wfydawać sięi 
nieco Wyższym. Był żywy, ruchliwy, prom i cni er- 
jący. Gdy jsię ruszył — a ruszał się praWie bez­
ustannie, wszystko lśniło* się na nim, w1 n'im i do­
koła n iego : oczy, kraw at jaskrawy, klejnoty. Nie' 
przeszkadzało to jednak, że miał minę Wielkiego' 
pana i że był nim [rzeczywiście w  chwilach, gdy 
inni uważali za potrzebne okazyWać spokój, obo;- 
jętność lub §urowOść. Największą jego uciechą poza; 
klubem i geografią były ekstrawaganckie wyciecz­
ki, podejmowane z małym siedmioletnim synkiem, 
Krzysztofem, jak  mtali uiczniaey, uwolhieni ze szko­
ły, napełniali obaj doim' wesołymi krzykam i i ko,*- 
ziołkami, miała zaś Izabella, o rok młodsza o d
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braciszka, z usposobienia pow[ażn;a, grom iła ich 
z patosem, jak prawdziwa infantka.

P ałac  m arkiza był na poły nowoczesny, na 
poły historyczny. M arkiz nagromadził w nim m nó­
stwo antyków, pozbieranych w; rozmaitych miTa:- 
stach peruwiańskich, gdzie przebywali jego przod­
kow ie i rzecz inatupalnia — z każdymi przedm iotem 
Wiązała się anegdota, k tó re j nieuchronnie wysłu­
chać musiał każdy gość, zwiedzający dom. W tern; 
to gnieździe historycznym wujaszek Franciszek 
Ksawery i siostrzeniec jego Roman zostali przed­
stawieni dwom starym damom,, ciotce Agnieszce 
i jej towarzyszce Irenie. Obie te panie ubranę 
były wedle dawno minionej mody i wyglądały, 
jako gdyby przeniesiono je tu  do pałacu w raz 
iz innymi antykami- Spędzały gały czas prtawie na 
opowiadaniu strasznych historji. W szystkie legendy 
peruwiańskie skryły się w tym kącie, gdzie w ie­
czorami po kolacji obaj Krzysztofowie, ojciec i syn 
Wraz z małą Izabelą doznawali rozkosznych dresz- 
czójw grozy, słuchając tych bajek, podczas, gdy 
Mar ja Teresa na drugim końcu pokoju załatw iała 
swoje korespondencje z pośrednikam i w sprzedaży 
guano.

Franciszek Ksawery zaprzyjaźnił się szybko 
ze staremi damami i przy kolacji usiadł między 
niemi. Obie zacżęły już swoje opowiadania, gdy 
Mar ja Teresa uznała za potrzebne uwiadomić ojca 
swego o poważ nem zajściu mijędzy Ind ja nam i 
a Chińczykami. Gdy ciotka Agnieszka usłyszała, 
że Mar ja Teresa W ypędziła Indjan, zaczęła biadać 
nad tern merozważnem postępowaniem tuż przed 
świętem ,,Interaynu“ . Irena sekundowała jej, a m ar­
kiz przyłączył się do ich zdania.

Gdv się dowiedział, że naWet Huascar opuścił 
Idom, był poważnie zaniepokojony. Cóż to się stać 
jmogłó, że Huascar, zawsze  ̂tak oddany ich ro ­
dzinie, porzucił dom tak  pagfe ? Mar ja Teresa odn 
rzekła krótko, że już od dłuższego czasu nie była 
zadowolona z postępowania Huascjara i że dała mu 
to do poznania.
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— To co innego — rzekł m arkiz — mitmto to  . 

jestem niespokojny... Indjanie nie zachowują się 
isię 'ze zwykłą jsobie apatją... Coś wisi W powietrzu !

W przededniu święta Słońca.

— Skąd to pochodzi — zapytał Roman — 
że nie spotkaliśmy zadniego Inidjanina w mieście?

— Ach panie — odrzekła ciotka Agnieszka — 
zawsze z tej samej przyczyny, ponieważ zbliża 
się ich święto 'Słońca. Odbywają się tajnie zebrania; 
Znikają gdzieś W Igorach, albo w podziemnych ja ­
skiniach, jakby w katakom hach. W ystarczy hasło 
dane z •jakiegoś zakątka w Andach, ażeby znikli 
jak cienie,,( a potem zjawili ;się pa pow rót jak chmlu'- 
ra  szarańczy.

— Moja siostra przesadza — rzekł markiz, 
uśmiechając się — między naftuj mówiąc, nie są 
tak  niebezpieczni.

— Czy buntują się czasami ? — zapytał F ran­
ciszek Ksawery. — Uważałem ich za tak  zidjo'- 
ciałych...

— O nie Wisizyscy są takimi... tak, mieliśmy 
kilka buntów, lecz nie było to zbyt poważne.

— Czy jest ich dużo ? — zapytał Roman.
— Stanowią trzy  czw arte tutejszej ludności — 

odrzekła Mar ja Teresa — ale oni ,nie zdolni są do 
buntowania się, tak  samo, jak do pracy. To ta  
ihistorja z G ardą poruszyła ich trochę. Zbyt długo: 
już panował spokój. A co o tern sądzi prezydent ?
— zapytała ojca.

— Prezydent nie bardzo się tern niepokoi, 
zdaje się, że te rozruchy pow tarzają się co dzie­
sięć lat. .

— Dlaczego właśnie co dziesięć? — zapytał 
Wuj Ksawery, k tóry już pilnie notował w swym' 
karneciku.

— Ponieważ co dziesięć lat Indjanie QuicbUasi 
* obchodzą większe, niż c o r o c z n ie  śwlięto Słońca —
Wyjaśniała skwapliwie staąa Irena.
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— I gdzież się odbywa ta uroczystość ? — 

zapytał Roman.
— O, to trudno dokładnie oznaczyć — rzekła 

ciotka Agnieszka szeptem, jakgdyby powierzała, 
słuchaczom W|ajż!ny sekret... Powiadają, że w tym1 
dniu poświęcają licznie ofiary... popioły tych ofiar 
sypią do rizek, k tóre tym sposobem unoszą w swym 
biegu wszystkie grzechy narodu.

— To (ślicznie! — zaWołał Franciszek Ksawery 
— Chciałbym być obecnym przy tej uroczystości!

— O, nie móW pan te g o ! — westchnęła ciot­
ka... — Na tern dziesięcioletniem śWięoie Słońca 
składają ofiary z ludzi!

—- Ofiary z ffudzi!
— Czy wierzycie ciotce ? — zapytała, śmie^- 

jąe się Mairja Teresa.
— Dlaczego nie mielibyśmy jej wierzyć ? — 

zaprotestow ał iwujaszek. — U InkasóW podczas 
święta Słońca, (tle ofiary były w zwyczaju, a moje 
Własne studja i (Wszystko, co pisanp p Peru, po,- 
tfwierdza, że Quichua;si zachoWlali sWój dawny język! 
i dawne p by cza je. '

— Przyjęli przecie chrżest po zWlycięstwiei 
H iszpauji! — zauważył Rom an1.

— O, to  im Wicale nie p rzeszkadza! — rzekł 
m arkiz — mają teraz dwie religje zamiast jednej 
i pomieszali pbydWa kulty z zadziwiającą 'bezmyśl­
nością.

— Czego oni chcą Właściwie ? Czy powrotu 
rządów Inkasowi?.

— Sajni Wie biedzą, czego ,chcą — odrzekła; 
Marja Teresa. — Odkąd nie czują nad sobą żelaz­
nej dyscypliny synów Słońca, skorzystali ze swo[- 
body, aby oddać się zupełnemu nieróbstwu. Stąd 
|nędza i zawisłość materjąlnja dfaje się im we znaki 
i przypomina jim złote czasy za rządów synów 
M anoo-Capaca! Tyle przynajmniej do rozumiałam' 
się z wyjaśnień Huascarn... O dpow i e d z i a łra m mu1, 
że bracia jego lnie byliby szczęśliwymi, gdyby wirói- 
ciły dawne czasy, gdyż pdz wy czaili się od pracy, 
Co do minie jestem szczęśliwa, że pozbyłam1 się



tej bandy H uascara!... Kosztowało to mnie jednego 
Chińczyka, ale to niezbyt drogo zapłacono...

— Czy to być może, że istnieją jeszcze ofiary 
z ludzi ?

— Ależ nie! Co za bajki! — zawołała M arja 
Teresa.

Ciotka Agnieszka i stara Irena podskoczyły 
z oburzenia.

— Marja Teresa nic nie w ie ! Była wycho;- 
fwjana w Paryżu... Pianie Ozoux, niech nam pan 
wierzy... To niema isię z ,czegio śm iać!... Jesteśmy 
zupełnie pewne... słyszy pan, absolutnie pewne 
(i jest na to dość dowodów, mój Boże!), że co 
d z i e s i ę ć  l a t  Q u i c h u a s i o f i a r o w u j ą  
S ł o ń c u  m a ł ż  o n k ę !

— Cóż ło  znaczy, fee ofiarowują pitu małżonkę ? 
— zapytał wujaszek zaciekawiony do najwyższego 
stopnia.

— Tak, tak, panie Ozoux... ofiarowują mu 
młodą kobietę, potaje|m|nie w jednej ze świątyń 
pochodzących z dawnych czasów, gdzie noga cu­
dzoziemca nigdy njie poistała... to r^ecz okropna, 
ale prawdziwa!...

— Poświęcają m łodą k o b ie tę ! zab ijają!
— Ależ tak ! zabijają ją!... Zabijają Ją i ofiaro­

wują S łońcu!
— 1 W jaki sposób zabijają ją ? Czy" ją palą ?
— O n ie !... To jeszcze straszniejsza rzeczy 

panie Ozoux... stos wystarcza dla ceremonji mniej 
ważnych. Ale podczas dziesięcioletniego obchodu 
Interaymi porywają [młodą dziewicę z obcego na­
rodu, najpiękniejszą, i najszlachetniejszą i z a - 
m u r o w u j ą  . ją ż y w c e m  iw ś w i ą t y n i  S ł o ń ­
ca!... Tak, tak, pianie Ozoux.... to szczera praw da!

Marja Teresa pie m ogła się Wstrzymać od 
śmiechu, widząc przerażenie Franciszka "Ksawe­
rego. Ten spojrzał pa nią z iwjyrzutem dziecka, 
k tórem u psują zabawę. Uwiażał za swój obowiązek 
stanąć w obronie starożytnych dam. W szystko to, 
co mówiły, zgadzało isię zupełnie z Item, co badania 
Sffclwierdziły o dziewicach Słońca, W ujaszek uwa­
żał tę chwilę za stosowlną, aby wyruszyć z całym:



m ym aparatem uczoności. Dowodził’cytatami że 
ofiary te składane były (bądź to bożkowi dnia, bkdf 
ez krolowi i tczęsto ofiary te były dobrowolne.

lieiwKjkivlf n ę* t0n zwłasz,cza Przy pogrziebach kró- leuskich, gdzie krew mieszała się z łzami.
~  , PreJS(:ot't ~  móWił Franciszek Ksawery —

sach i o yzdnHJedno Z naiIePlSzych dzieł o Inka­sach i o zdobyciu Peru — opowiada, że przeszło
ysiąc sług, małżonek i służebnic poświęcono na

grobie monarchy. Małżonki zaś dawały przykład
innym, zabijając się same! 7 prz}kfaa
a • P° za war7a'CLW<o! — zawołała ciotka
ta ? rlemZo d m w |tar,a hem  się mam,-,,

, J Jakież to były „dziewice Słońca“ ? — za­pytał Roman.
A 'Wzjwwueritony iwwfaszek tłumaczył, że byłv

7 ahip dziewczęta poświęcenie służbie bóstwa'
itiecvm T o d /  domu rodzicielB!kiego W Wieku dziie- 
icęcym i oddawano do klasztorów, gdzie czuw!ałv
2 * 1  : r m y are zwane’ fm am aconas^
tirh Z  2upe,łn.ern odosobnieniu, zrzekały się wszel­
kich stosunków ze światem, „lawet z rodzina 

przyjaciółmi. Sam Inka tylko i Coya, czyli kró-
W in  “ ?fj!i W?hl0dz!c .y  to święte miejsce. Czy- wiano troskliwie pad ich cnotą..
. • . 7  1 dlada nieszczęśliwej, którą posądzono o ja­
kieś przekroczenie!... — przerwała Ireha. — Wedlę 
surowego prawa Inkas miała być Żywicem pogrze
Ł : r iast° ’ f  « * * * >  pochodziła, miało być 
zrównanie z ziemią i przysypane kamieniami, aby 
nawet pamięć o niej zaginęła!

— Miły k ra j! — rzekł Roman.
f ,mói chłopcze, — odparł wujaszek, —
to» dow odzize  W kraju, tym ibyła już wysoka cy-
TOŻytnej’ Romy?'dna)duiem>' *“ kl"< i obyczaje sta-

^ Szys^ °  bardzo piękne, — zauważyła
ofiarv *T -me dbwo,dzi jednjąk Wcale, że(ofiary ludzkie istnieją tu jeszcze obecnie.



— Ach, nieszczęsne d z ie c k o ! -  krzyknęły obie 
damy, ty jedna tylko wątpisz o  te m !

— Któż je Zwidział ?

Trzy młode dziewczęta zamurowane żywcem.

Ciotka Agnieszka potrząsła g ło w ą :
— Posłuchajcie. Dawnymi laty miął am starą 

służącą ąułdiuańską z nad brzegu jeziora Titicaca 
i ta  opowiadała mi, ze 'w przeciąg
lat ‘widziała na (Własne oczy, ze podczasi u ro cg .s t° '  
ści Interaymi, zamurowano zyw.cejn trzy  młode

m iasta  ? -  zapy tał RomSm.

Ależi o 'tem by  W iedziano! — odparł Roman, 
którego balwiły pliny dwóch starych dam. Pr/> tein 
M ark  T eresa podniecała go skry de, ,abv je drażnił!

— I Wiedzą też o  tern... mój p ło d y  panie -  
zapewniała .ciotka. -  Zi^ają dobrze nazwiska, 
dwóch młodych dziewic, k tó re  zdmuroWano zyw- 
CCIII w świątyni Słońca — jedną przed dwudziestu,
Hruga przed dziesięciu laty.

— Talk, ta k !  wiemy o tem ! to  znania rzecz.
- r  w ołał śmiejąc się m arkiz. ^

— 'Niema się z ęzego snuac, mo] panie ora-
ici,e i __ grom iła ciotka Agnieszka.

A Irena w tórow ała ciszej: , ...
— O tak  ! niemia się z czego snuac. — Aię 

(Krzysztof był już mzbalw!iony na dobre.
— A Więc opłakujmy te biedne dziewczęta. 

— zawołał, przyjm ując ;mmę żałobną. — „w  kwie­
cie wieku wyrwanie; z mdo>shych objęć podzicow...

  Mój panie —- przeWała groźnie ciotka
czy mógłbyś nam powiedzieć, w jaki sposob zm- 
k ły  Amelja de Vargas i Maria Krystyna d 'O rre-

,aIlaL  Proszę, słucham y! — w yzyw ała Irena.
— Aha!... W iedziałem, że do tego przyjdzie....

Czekałem na to pytanie!  ̂ .
— Możebyś przez chwilę mówił poważnie...



Znałeś przecie Amelję de Vargas...
— Najpiękniejszy uśmiech nja placu Mayor!... 

Przed dwudziestu laty!... J,ak to ezas leci!... Tak, 
fwi iętoide znikła przed dwudziestu laty... z je-' 
dhym ze swoich kuzynjdw !

- Słyszałam riiedawrto, że mjiał to być jakiś 
to reador! — przerw ała Mar ja Teresa... — ta hi- 
stor ja zmartwychwstaje, jalk się zdaje co dziesięć 
lat... gdy zbliża jsię święto Interaymi.

— Ta historja fw swoim (Czasie poruszyła całe 
miasto... Podczas jakiegoś zbiegowiska na placu; 
des Tores Amelja, k tóra przechadzała się w to ­
warzystwie swoich rodziców, znikła i nie zjawiła 
f*? J.u .̂ nigdy... Widzianlo, jak ją uprowadzili In-; 
d ja nie i [wszyscy 'wiedzą doskoujale, że ją żywcem 
zamurowano.

— O potęgo wyobraźni pospólstw a!... Praw dą 
jest to, co mówiłem poprzednio, równocześnie bo­
wiem znikł także jej kuzyni, k tóry się w niej ko­
chał... Po prostu uciekli i osiedlili się w innej 
okolicy.

— Takie jest twoje zdanie, mój bracie!... Na 
szczęście mamy jeszcze historję Krystyny d‘O rre- 
Iana!

— Oczywiście! — rzek ł markiz. Przygoda 
Marji Krystyny byłą bardziej smutna... Przecha­
dzała się. z .ojcem swym W pobliżu Cu z Ko i w eszła 
do podziemia1, z k tó reg o  wyjście nikomu ;nie było 
znane. Zgubiła się, rzecz całkiem naturalna. To 
też po tern zajściu irząd kazał zamurować te labi­
rynty podziemne.

— T a k — odezwała się znów Agnieszka — 
ojciec jej od tej chwili cierpi na obłąkanie, błądzi 
bezustannie pomiędzy ruinami Cuzko i woła swoją 
córkę... i (to |j;uż od lat dziesięciu !. Wiadomo także, 
że kilka dni przed swem zniknięciem! Mar ja Kry­
styna otrzym ała dziwny p re z e n t: ciężką, starą  
bransoletę złotą, ozdobioną tarczą, przedstawiającą 
s łońce! '

— Ależ moja Agnieszko, wiesz przecie, że 
Iw tym kraju jubilerzy zdobią wszystkie k lejnoty 
słońcem.



— Tak, ale to  była  p r  a w  d z i w a  b ranso le ta  
i zdaje się, ze tak ą  sam ą o trzym ała  także  Aniel ja.
’ -  Zm yślasz, zmyślasz, siostrzyczko ! T ylko moj

drog i panie -  rzek ł m arkiz, zw racając się do 
Franciszka K saw erego -  proszę nie notow ać tych

^  — Nie zmyślam wcale — podjęła  s ta ra  cio tka
z uporem . — W łaśnie to  by ła  autentyczna, b ra n ­
so le ta  słonecznia.... b ranso le ta  ofiarna... ta  sam a, 
k tó ra  w dziesięć lat od  spalenia żywcem o sta tn ie ­
go k ró la  Inkaso w, A tahualpy przez P izarra  kapłan i 
Lnkasów posyłają tej dziewicy, k tó ra  w ybrana  zo­
s ta ła  na m ałżonkę Słońca i M a ła  byc żywcem, za­
m urow ana ! Biedny d‘C)rrelana dosc się naopow ia­
d a ł  o tej bransolecie Słońca i całe m iasto  o tern
m ów iło. . , u  '  ’

— C ałe m iasto m a bardzo  bujną w yobraźnię,
gdv nadchodzi św ięto  ,,In|teraym i“ .
‘  ̂ Pochylając się do iswego gościa, m arkiz d o d a ł ,

— Nie m asz plan w yobrażenia, ile trudności 
m am y w naszem T ow arzystw ie geograf lcznem i ar- 
cheologicznem , chcąc wyzbyć się tych w szystkich  
legend. Pan, jako  praw dziw y uczony...

  0 1 uczony nie ga rdz i wicale legendam i
odrzek ł członek Akadem ji -  i przyznam  się panu. 
że co do mnie jestem  zachwycony, ze dostałam  się 
do k ra ju , gdzią  legendy jeszcze są tak  pełne życia.

W  tej chwili w szedł służący i podał M arji 
Teresie recepis i m ałą szkatu łkę .

— Pakiecik polecony — rzek ł. — Listonosz- 
g o  przyniósł,: a W ieczorem wróci po recepis. I ro­
szę panienkę podpisać.

M ar ja T eresa  podpisała.
— Patrzcie, przysłanej z C a ja m a rk i! .. Nie znam 

nikogo w Cajam arce... Co to  m oże b y c .... o-, 
zWólcie państw o.

R ozw iązała pakiecik i o tw orzy ła  drew nianą
szk a tu łk ę . .

— B ra n so le ta ! — zaw ołała, śm iejąc się z lek- 
kiem  zdenerw ow aniem . — Ależ to  ciekawy zbieg 
•okoliczności! Toż to  jest sław rta b ranso le ta  sto-



neczna!... Słowo daję... bransoleta dla ,,małżonki. 
Słońca “ !

Wszyscy powstali, z wyjątkiem dwóch starych 
dam, które z przerażenia zdrętwiały. W szystkich 
oczy zWróciły ;się na ciężką obrączkę z starego 
złota, z tarczą słoneczną, której promienie wyda­
w ały się jakby przygaszone pyłem wick.owym.

— Wcale niezły ż a r t ! — zawołała, śmiejąc 
się M arja Teresa.

— Na h o n o r! — odezwał się mąrkiz głosem/ 
cokolwiek niepewnym. — To z pewnością zemsta 
— trzeba przyznać, W eleganckiej formie — tego 
dzielnego Alfonsa de Culear, którem u dałaś ko­
sza. Uprzedził mnie przecie ze swym s;mutkiem 
i miłym uśmiechem: „Zemszczę się na Dziewicy 
S łońca!...“ Wiesz przecie, że cię w naszym klubie 
nazywają wszyscy Dziewicą Słońca, ponieważ nie 
chcesz Wyjść za fmąż!... Ale cóż to  znowu za miny ?

Zwracając się do starych dam rzekł:
— Jakto , nie będziecie chyba robiły aw antur 

dla prostego żartu  ?
Marja Teresa pokazywała bransoletkę Fran­

ciszkowi Ksawer emu, i Rio|mjainoWi.
— Kochany ojcze, powiedz Don Alfonsowi^ 

że przyjmuję jego prezent i że będę nosiła bransor 
letkę jako pam iątkę naszej przyjaźni... Jest rze­
czywiście bardzo piękna 1 Nie wyrabiają już dziś 
takich klejnotów !... Jak się papu zdaje, panie 
Ozoux ?

— Co do mnie — rzekł członek Akademji — 
(Cenię tę bransoletkę na cz te ry  do pięciuset la t 
przynajm niej!

— Znajdują się jeszcze takie skarby w wy-* 
kopa liskach grobów królewskich, ale są rząd kod 
ścią... Nie dziwię się wcale, że don Alfonso poszu­
kując ich, dostał się aż do Cajamarki...

— Miasto, gdzie ostatni król Inikasów został 
spalony żyw cem ! — szepnęła zamierającym g ło ­
sem ciotka Agnieszka.
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Rzucono się ku niej, gdyż była blizka omdle­

nia; zaniesiono ją do sypialni, a istara Irena powlo­
k ła  się za nią, blada jak śmierć, żegnając siię wciąż 
znakiem krzyża.

Kto posłał bransoletę?
Nazajutrz po przybyciu do Limy, wujaszełd 

Franciszek Ksawery był uroczyście witany^ w Tow a­
rzystwie geograficznem. Mowę jego przyjęto z go­
rącym entuzjazjmenk a jw odpowiedziach sławiono 
geniusz francuski w ogólności, ia osobę członka 
Akademji w  (szczególności. Szczęśliwszym jednak 
i dumniejszym ;n(Iż on, 'był Markiz Krzysztof. Na 
tern pamfętnejin posiedzeniu obecni byli także ’Ro­
man i Mar ja Teresa, k tó ra  wbrew zaklęcio.mf i ję­
kom starych dam, włożyła bransoletkę.

Przy Wyjściu [markiz spotkał don Alfonsa de 
Cuelar, bardzo miłego młodzieńca.

— Myślałem, ,że ijeisteś pan w Cajamarce! — 
rzek ł markiz, witając go.

Don Alfonso miał minę bardzo zdziwioną.
  Panie Cuelar!... niechże pan nie udaje zdzi­

wionego. Nie gniewamy się wcale. Zemścił się pan? 
bardzo ładnie za odmdwę Marji Teresy...

— Ja?
— No t a k : bransoletka ! v
— Jaka bransoletka?
W  tej chwili Mar ja Teresa i Roman zbliżyli* 

się. Mar ja Teresa Widziała, że ojciec rozmawiał 
z Alfonsem i nie wątpiła, że .zagadka z bransoletką 
jest już wyjaśniona.

— Dziękuję, przyjacielu! — rzekła, podając 
don Alfonsowi‘yękę, ozdobioną ciężką bransoletą. 
— iWidzi pan! Noszę ją na znak niezamąconej przy­
jaźni.

— Ależ nie ośmieliłbym się n igdy!.. — prote­
stował młody iczłowiek, patrząc kolejno na marŁ 
kiza, Mnrję Tere'sę i Romana.

— Przysięgam, że nie Wiem o imcze|m!... Cóż 
to za hiiSitoirja ?... I jialki dziwny k le jn o t !.
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— Nie poznaje pan'?... To przecie sławna bran-, 

so et a słoneczna, k tó rą  kapłani posyłają małżonce,
Słońca 'w dziesięciolecie lw ięta In teraym i! _
rzekła Marja Teresa, patrząc mu żartobliwie 
w  oczy, gdyż nie bardzo jeszcze (wierzyła zaprze­
czeniom młodzieńca, k tó rego  rękę odtrąciła. _
AjpOnieWaż (to pan dałeś mi ten przydomek ,,Dzie­
wicy Słońca", którym  imnie obecnie witają ”w Lil- 
mie, (więc Isądziliśmy, że to pan...

— Mój Boże, jaka szkoda, że nie pomyślałem 
o tern ! — Westchnął don Alfonso. — Ale to- z pew­
nością szczęśliwy ipbmysł jednego z mych przyja- 
tdół, którzy 'ubiegali (się o ten sam zaszczyt, co” ja, 
senorito, i z równem pow odzeniem !... O to 
(właśnie zbliża się ponury Fedro Ribera. Słowo

^yglada tak, jakby to jego była sztuczka 1
1 rzywołał ,go, lecz Ribera róWnież nie miał

0 niczem pojęcia, podziwiał oryginalny klejnot
1 żałował, że nie oin |go posłał Marji Teresie.

Markiz był już trochę rozdrażniony i żało­
wał, że mówił o bransolecie z tymi pa napij. W ie­
dział, że naraziłby się nją śmieszność, gdyby ich 
prosił o zamilczenie tej, w fgrutfcie rzeczy mewlln- 
nej przygody, z drugiej zaś strony (był pewny, że 
za dwie (godziny na corso, na ślizgawce, W kia- 
xviajt*ni ach, na placu Mayor, tajem nicza bransol etk a 
„Dziewicy Słońca" będzie jedynym przed miot cmi 
rozmowy. (Marją T eresa dom yślała się, co się dzieje; 
W duszy ojca, rzekła więc:
, . ~~ Posłuchaj o jcze ! Ta bransoletka jest teraz 
Śm ieszna! Zanim dowiemy się, k to  nas uraczył ta  
iniespodziaiiką, niechaj zniknie z wjdownj i nie 
moWmy więcej o (niej!..

T o  mówiąc, zdjęła ją zręcznym gestem i w rzu­
ciła do swej torebki.

— Przychodzi mi na myśl — [rzekł Ro'man — 
czy to przypadkiem nie Huiascar.

Hu as car ? Dlaczego właśnie Huascar ? — 
zapytał markiz ?

Wiem, że Indjanln ten jest bardzo przywią- 
zany do pańskiej rodziny, mog^ę więc wyobrazić 
sobie, że znalazłszy ten; stary klejnot indjański,



nie mógł zrobić nic lepszego, jak darować go córce 
tyq nski01

  Nie mówmy już więcej o tejmi! — zawołała
Mar ja Teresa, przyozem zarumieniła się lekko —. 
czy Huascarj vczy k to  inny, to mnie bardzo mało 
obchodzi!... Zresztą nie bądźmy tak  niecierpliwsi... 
lada dzień przyjedzie może jakiś przyjaciel ojsca 
i całując pinie w rękę, zapyta: jak to , nie nosi
pani bransolety ? '

— Zdaje |Się, że tak  będzie — rzekł Roman 
z miną zupełnie spokojną i obojętną.

Ale markizowi, k tóry  w  gruncie rzeczy był 
cokolwiek zaniepokojony, ,spokój Romana wydawał
się podejrzany.

— Założyłbym się, że to pan! — zawołał
n&ifflc.

— C o? ja?... ledwie przybyłem... jakżebym
mógł ? , , . . . .

— Mogłeś pan kupić ten klejnot w jednej ze
stacji przydrożnych i wysłać go za pośrednictwem; 
jednego z korespondentów  francuskich1 w Caja'r 
mance z ip(ołe ceniłem, jaby go tu  pbzysłał... tak... 
tak... chciałeś pan zapowiedzieć swoje przybycie.... 
ZapfeWne wyczytałeś pan tę legendę o bransoletce 
słoneczniej w .jednej z ksiąg swego [wuja...

  Ależ o jcze! o jcze!... Pan Ozoux jest czło­
wiekiem poważnym, inżynier Cm, k tó ry  przybył tu 
do Peru, celem [wysuszenia min złotych w Cuzko,, 
zapomocą nowego aparatu...

— Tak, tak, mówiłaś mi już o tym, aparacie...
ale to  nie przeszkodziło mu do posłania branso­
letki.

— Z jakiego tytułu, mój ojcze?...
— Z ty tułu  narzeczonego, moją c ó rk o !
Tym ra z e m ’Marja Teresa zaru.mieniłla się po,

uszy, Roman zaś chrząkał i uśmiechał się, mocno 
zaambarasoWany. Markiz przypatryw ał mu się
uparcie. . . .  . , ,

 Aha! Może powiecie, że to niepraw da....
Czy sądzisz, że nie odgadłem ? ...Czy uważasz, 
mnie za głupca ? W^iedziałem dobrze, że zostawi­
łaś tam , W .Paryżu, jakąś cząstkę swego serduszka,



i tylko dla większej pewności sprowadzałem ci 
pretendentów . O, panie Ozoux, wypróbowałem ją 
i przekonałem się, że kocha panja... masz pan 
szczęście!  ̂ i

— Panie markizie... — bełkotał Roman, k tó ­
rem u łzy jszkliły się w oczach — panie markizie... 
zapldwniam pana... 'że nigdy... że nie mogłem mieć 
nadziei...

— Przestań pan!... i w łóż sam bransoletę 
zaręczynową na ramię swej narzeczonej!...

— O ! z 'największą przyjem nością! — zawo­
łała Marja Teresa i obejrzawszy się dookoła, czy 
byli sami, zarzuciła ojcu ręce na szyję, ucałowiała 
go  czule* a 'potem, zwróciwszy się do Romana, po­
dała mu torebkę i szepnęła:

— PoWiedz, żeś ty ją przysłał, co ci to szkodzi.
Roman drżącymi palcami Włożył bransoletkę

na ramię Marji Teresy. W uszach dzwoniło mul 
tak  silnie, że rtie słyszał słów tryum fu1, w ygłasza­
nych przez markiza, k tó ry  nie posiadał się z rad o ­
ści, że odkrył sekret zakochanej pary i tajemnicę 
złotej bransolety.

Roman milcząco potakiw ał wszystkiemu.
Markiz zaś wkrótce pobiegł do Towarzystwa 

geograficznego, aby podzielić się wiadomością 
z Franciszkiem Ksawerym.

Trzy widma na balkonie.

Roman i Marja Teresa spoglądali sobie czule 
w  oczy przez chwilę, trzym ając się za ręce.

— Co powie twój ojciec — zapytał Roman — 
is kor o się dowie, kto jest właściwym dawcą bran­
soletki ?

— Nie obawiaj się, przebaczy nam z pewno­
ścią. Prosiłam cię, [abyś skłam ał tylko, aby glol 
uspokoić, bo, .między nami jmbwiąp, te his tor je 
ciotki Agnieszki i Ireny zatrwożyły go nieco. Mój 
ojciec, to  prawdziwe dziecko. Będziemy go kochali, 
nieprawdaż ?
Leroux, M ałżonka Słońca wyd. II. 3



Z gmachu Towarzystwa geograficznego wyszli 
teraz członkowie i wsiadali do stojących przed do­
mem powozów.

Franciszek Ksawery miał zwiedzić najnowsze 
^wykopaliska W blizkości miasta, a następnie udać 
Się koleją do wykopalisk w Ancouf. Markiz usiadł 
naprzeciw (członka Akademjji i obaj promienieli 
z radości.

Z Marją i Romanem .mieli się spotkać wie­
czorem tegoż dnia Twe willi, k tó rą  m arkiz posiadał 
nad morzem (między Limą a An|couf. Franciszek 
Ksafwery miał tu  przenocować, aby nazajutrzi 
Wczesnym rankiem oddać się swej pracy naukowej, 
gdyż ta  posiadłość, zapełniona jak muzeum skar­
bami historycznymi wydartym i z łona ziemi, poło­
żona była jakby Iw pośrodku wykopalisk.

Narzeczeni, k tórzy (nie byli tak  żądni skarbów  
przeszłości, jak (członkowie Towarzystwa geografi­
cznego, zostali (jeszcze dość długo w Limie1, gdyż 
Mar ja Teresa pragnęła, aby Roman poznał i polu­
bił to  m iasto. Zmierzch już zapadał, gdy w yru­
szyli automobilem w; drogę.

Dokoła powozu krążyły  czarne nietoperze, 
wiecznie wygłodzone! i Wstrętne, a jednak tolero­
wane przez władze peruwiańskie, ponieważ pełnią 
tu  funkcję i-czys zcz eni a ulic.

W krótce (znikły im/ z -oczu haciendy i pastw iska 
zielone i mieli przed sobą tylko rozległą równinę 
piasczystą, najeżoną wygrzebanemi przez zbieraczy 
kościami ludzkiemu.

— Nie w esoły to  w id o k ! — zauważył Roman, 
a Marja Teresa zwróciła jego uwagę na kilku m a­
łych pastuchów, którzy zostawiwszy swe konie 
W pobliżu haciendy, pobiegli na piaski, aby grać 
w piłkę, za piłkę zaś s łu ż y ły  im piękne, białe 
czaszki.

Gdy przybyli na miejsce, spotkali całe tow a­
rzystwo przechadzające się po starym  cm entarzu 
indjańskim, pełnjym jam, i_ zagłębień, z których 
{wydobyto mumie. Roman i M arja nie przyłączyli 
się do nich, lecz przechadzali się zdała grup  uczo­
nych mężów.
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Mar ja Teresa usiadła n'a wzgórzu położonem 

cokolwiek na uboczu, a u stóp je j przykląkł Ro­
man, przysięgając uroczyście !w obliczu tych um ar­
łych, że będzie ją kochał przez yate swe życie. 
I złączyli usta swe w gorącym ,pocałunku W po­
śród tego ohydnego cmentarza.

Opodal prezes Towarzystwa w ygłaszał prze­
mowę, podnosił znaczenie do-kona/zych prac archeo­
logicznych, (wyjaśniał, jaką była zawartość każdej 
opróżnionej przez nich jamy i zapewniał, że mumie, 
Wygrzebane nla tym cmentarzu mdjańsikismj, nie 
ustępow ały wcale pod względem trwałości mu­
miom egipskim. Skóra trzymała się jeszcze kości, 
Włosy i zęby, były w nadzwyczajnie dobrym stanie, 
a toż śamo tkaniny, w k tó re  owinięte byty miimie, 
nie rozpadały się wcale.

W  tej chwili powstał jakiś szm er; robotnicy: 
pracujący przy wykopaliskach przynieśli wiado­
mość, że zrobili sensacyjnie odkrycie: znaleźli trzech' 
Inkasów z njadzwfy.czajnemi g ło d a m i!

Całe towarzystwo ,skierdwało się w tę stronę, 
Roman i M ar ja Teresa poszli Wraz z innymi i byli 
świadkami prawdziwie fantastycznej ekshumacji 
mumji.

Naprzód wygrzebano; z tych grobów małe wo­
reczki, napełnione ziarnami kukurudzy i liśćmi' 
rośliny jadalnej |0oca, oraz [konchy, k tó re  musiały 
[zawierać ulubiony napój chicha, — słowem całą 
żyWin ość przygotowaną zmarłym na wielką ich 
podróż. Znaleziono następnie Wazy ze szczerego 
złota, srebrne amfory, czarki, statuetki, klejnoty. 
W szystkie te skarby ustawiono wzdłuż brzegów  
foisy. Teraz dopiero zabrano isiię z ogrom ną ostroż­
nością [do jwjygrzebaniia z piasku trzech naczelników). 
W ydobyto ich nareszcie i jeden z jczłonków Towia- 
rzystWa odkrył im twarze... Rozległ się okrzyki 
zgrozy.

Ażeby zrozumieć przyczynę tego przerażenia, 
należy Wiedzieć, że u Inkasów istniał zwyczaj 
przekształcania czaszki u niemowląt. Prziez ściśnie- 
nie miękkich, niespojonych jeszcze ściśle koś Ci 
czaszki, zapomocą małych deszczułek związanych
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sznurkami, nadają czaszce dowolną formę, k tó ra  
pozostaje na całe życie*). Irikasi, którzy, jak tw ier­
dzili uczeni, posiadali pewne wiadomości f.reno lo­
giczne, sądzili, że tym sposobem rozwiną u dziecka 
zdolności wojownicze lub intelektualne. Stw ierdzo­
no też, że te przekształcenia czaszki dozwolone 
były tylko dla dzieci przeznaczonych do najw yż­
szych funkcji kierowniczych. Zwykli śmiertelnicy 
musieli się zadowolić swą mózgownicą naturalną.

I oto jak Wyglądały głow y trzech w ygrzeba­
nych naczelników:

Jedna z nich miała k sz ta łt stożkow aty i po­
dobna była do olbrzymiej głow y cukru. Istny po­
tw ór apokaliptyczny z czdłem spiczjastem, otoczo- 
nem długimi, czarnymi włosami, k tó re  rozwiane 
powiewem (wiatru, nadawały imU pozór życia; druga 
głoWa, o t. zw. „czaszce kaszkietow ej", była 
spłaszczona jak kaszkiet W tył narz[ucony; trzecia 
nareszcie, zupełnie kw adratow a, wyglądała jak 
mały kuf erek.

Marja Teresa cofnęła się przed tą potrójną 
ohydą i pociągnęła za sobą Romana, nie chcąc pa­
trzeć dłużej na wszystkie te pogwałcenia. Skie­
row ali isjię ku Aneon|e, gdzie Ocean Spokojny, 
usprawiedliwiając swą nazwę, tw orzy plażę o fau­
lach nader spokojnych.

Gdy narzeczeni wśród mroków nocy zbliżyli 
się do willi markiza de la Torre, byli jeszcze pod 
Wrażeniem strasznych postaci mulnvji, widzianych 
przed chwilą, ta cienie i lekkie tum any piasku,, 
Wznoszące się dokoła nich, przedstawiały się ich 
wzburzonej wyobraźni jako widma cmentarne, szu­
kające pomsty za ich brak pietyzmu.

Chiociaż M arja Teresa i Roman nie należeli 
wcale do ludzi tchórzliwych i egzaltowanych, ode­
tchnęli jednak swobodnie, gdy powitał ich u wej­
ścia służący markiza, olbrzymiego w zrostu m ajor- 
domo, któriy Uwiadoimjił ich, że mjarkiz i Franciszek 
Ksawery już wrócili. M łoda służąca quichuaiiska,

*) Uczeni archeologowie, jak Morton i Gorsse rozróżniają 
dwanaście rozmaitych deformacji czaszek w Ameryce.
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nazwiskiem Concha, rzuciła się do nóg swej pani 
ze zwykłymi objawami [miłości i uległości, za­
pewniając iją, że była m ar twa podczas | jej nieobecno­
ści, żyje zaś tylko, gdy ją widzi przed sobą.

— Widzisz, Romanie, takie tu majmy sługi za 
ośm ysoles“ (miesięcznie — rzekła Marja Teresa 
już zupełnie uspokojona.

— Pani — rzekła Oonjcha, [rozwierając w: uśmiek 
chu ogromne swe wargi — przygiotoWałam ci 
„locro“ , które tak lubisz.

Kolacja trwała krótko, ponieważ wszyscy byli 
zmęczeni, a Franciszek Ksawery miał wstać wcze­
śnie następnego poranka.

Roman i Teresą nasycili się bardzo prozaicznie 
potrawą ,,łooro“(, ą ^gdy żegnali się, udając się na 
spoczynek, śmieli się z swej chwilowej trwogi po 
ucieczce z cmentarza.

— D o b r e j  n o c y  ż y c z ę  D z i e w i c y  S ł o ń ­
ca!  rzekł Roman, składając pocałunek nia sa­
mej tarczy [słonecznjej, promieniejącej na ramieniu 
narzeczonej... — Nie będziesz chyba spała w tej 
bran/olccie, która pochodzi nie wiadomo skąd 
i od kogo...

—- jest mi drogą, odkąd dotknąłeś jej ustami 
sWemi Romanie — rzekła czule — nie pragnę in­
nego symbolu naszego szczęścia...

Weszła do swego pokoju...
Lecz zaledwie przekroczyła próg, wydała 

straszliwy okrzyk i [cofnęła się nąpowrót do sieni.
. d tam!... Są tam !... — wołała z oznakami, 

najwyższego przerażenia.
Kto ?... kto ?... — pytał Roman przestra­

szony , widząc ją w tak dziwnym stanie, drżącą 
i dzwoniącą zębami.

— T r  z (y ż y w e  c za s zk i ! . . .
— Mar jo Tereso, czy to obłąkanie ?

\ ^ów ięjci, że widziałam te ohydne trzy 
czaszki żywe. Są tam, oparte o szybę mojego bal­
konu... Gdy weszłam, spojrzały na mnie strasznemi 
oczyma... ale żywemi oczami, w których były źre­
nice... O Romanie, nie wchodź tam, błagami cię 
zawołaj o jca!
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Młodzieniec wziął z drżącej ręki M arji Teresy 

świecę i w s / edł do pokoju, otw orzył drzwi balko­
nu, k tó ry  wychodził z jedniej strony na morze, 
z drugiej (zaś na równinę cmentarną, czyli pole 
‘wykopalisk, oblane teraz światłem księżyca..

...Nie fwidział Lnigdzie nic podejrzanego. Zw ró­
cił się Więc do młodej, drżącej jeszcze dziewczyny, 
opierającej się- o drzwi i przekonywał ją, że przed 
chwilą musiała [mieć halucynację.

— Pomyśl tylko, Mar jo T ereso, jesteś zazwy­
czaj tak  rozumna...

— MóWię [ti Romanie, że widziałam ich cał­
kiem pewnie... ,

— Pol wiedz (raz przecie, kogo w idziałaś?
— Ot tu, na balkonie, za szybą, widziałam! 

te trzy czaszki Inkasów, ohydne, żywle cziaszkij,, 
k tóre patrzyły [na mnjie ! .

— Ależ Mar jo Tereso, uspokój się! Wiesz 
przecie, że widzieliśmy, jak je wyciągnięto z jamy.... 
może jeszcze tam  leżą... jakże możesz twierdzić, zę 
chodzą po twoim balkonie ?... Czy wierzysz W du­
chy ? .

— Nie!... nie!... mówię ci przecie, ze ci, k tó ­
rych widziałam, nie byli martwi, lecz żyw i!

Roman chcąc ją uspokoić wybuchł śmiechem.
— Nie [śmiej się!... Nie śmiej się!... Poznałam 

ich całkiem wyraźnie. Były wszystkie trzy  czaszki: 
c z a  s z k  a - k a s z k  i e t, c z a s z k a-g ł  o w a c u k r u  
i c z a s z  k  a-k u f e ,r e k ! I to  najwyraźniej w 'świę­
cie... Skąd się tu  wzięli i po co ? powjiedz mi 
przecie ?

Markiz przebudzony szmerem przybiegł i wy­
śmiał się z dziecinnej trw ogi swej córki; zjawił się 
także Franciszek KsaWiery w  nocnej czapce i roz­
śmieszył wszystkich. Jednak majordoimp musiał 
obejść cały dom , ażeby uspokoić Marję Teresę. 
W rócił, zapewniając ją, że ąie widział nic nienor­
malnego. Nie chciała jednak spać w swym pokoju 
i musiano przygotow ać jej pokój w drugiem skrzy­
dle willi. Tymczasem Roman zdołał ją nareszcie 
przekonać, że to  nie mogło być nic innego, jak 
tylko halucynacja, w yw ołana strasznym widokiem,
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mumji cm entarnych  i że czaszki zm arłych nie m ogą 
się przechadzać pod oknam i m łodych panien.

M ar ja T eresa  m iała naWet uczucie, że była  
głupią i poc iągnę ła  za sobą Romania na łta lk o n  
salonu, aby niu się przyzgać, jak  bardzo  się w sty ­
dzi, że on, k tó ry  m iał ją ;za tak  rozsądną, w idział 
ją w tak im  stan ie .

Balkon W ychodził m  (morze, k tó re  (tu rozlew ało  
swe fale (aż do s tó p  willi. O grom ny spokój Oceanu 
podzia ła ł na n ią  zupełnie uspokajająco. Z d jęła  po­
woli z ło tą  b ranso letę .

M oże to  ona mnie niepokoi. Rzeczywiście 
zanim w łożyłam  na ram ię tę  zagadkow ą obrączkę,, 
nie byłam  nigdy tak  głupia, ażebym  sobie w yobra­
żała, że widzę widm a za oknam i...

I rzuciła b ranso le tę  do m orza.
Rom an nie pow strzym yw ał jej wcale.
T  Słow o daję — rze k ł — to  m oże najlepsze 

ro zw iązan ie !... O fiaruję ci obrączkę, jak  każdy sza­
nujący się f il is te r ; będziem y wiedzieli przynajmniej* 
od jak iego  jub ilera  p o ch o d z i!

W szyscy udali się na spoczynek. Noc p rzesz ła  
bez żadnego w ypadku. Lecz około  godziny sió­
dm ej z ran a  s traszny  k rzyk , wychodzący z pokoju , 
W którym  spa ła  M arja T eresa  obudził Rom ana 
i służbę.

Z pośpiechem  weszli do pokoju. Na łóżku' 
siedziała M arja T eresa drżąca i z w yrazem  p rze ­
rażenia w  oczach. W skazyw ała na sw ą rękę. O bu­
dziła się przed  chwilą i u jrzała  na ręce b r a n s o ­
l e t ę  S ł o ń  c a !...

KSIĘGA II.

Przeszłość zmartwychwstała.

Zdarzenie z bransoletą Słońca było tak  nad ­
zw yczajne, że tym razem  RdrUan był praw ie ta k  
tak  (samo przerażony, jak  M arja T eresa. Nie w ie­
dział, jak ją ma uspokoić. W idział na w łasne oczy, 
jak  jw. nocy rzuciła fatalną branso letkę z balkonu
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do jno rza  i o to , budząc się, u jrz a ła  ją Znów na swej 
r ę c e ! Czy nie m ogło to  w yprow adzić z rów now agi 
n a  jsct pty czniejszego um ysłu?  ;

Przypom niały  mu się w szystkie bajki, k tó re  ma 
Idjwie (ciotki uraczyły ich niedaw no i mimo najw ięk­
szych W ysiłków w oli ok ru tn a  legenda o M ałżonce 
'Słońca s taw ała  przed nim w całej ohydzie.

Tym czasem  ha łas i ruch w doiiuu obudzfiły 
m arkiza ' i F ranciszka K saw erego, k tó rzy  wlnet z ja ­
w ili się w pokoju  M arji T eresy . Zaniepokojony, 
m arkiz żądał w yjaśnienia 1 te ra z  nie ,myślano już 
o  ukryw aniu p rzed  nim praw dy. Rom an opow ie­
dział, że na prośbę M arji Tereisy przyznał się do 
przysłania^ bransolety , lecz że właściw ie nie ma 
pojęcia sk ąd  pochodzi i p rzedstaw ił, jak  M ar ja 
T eresa p rzed  udaniem  się na spoczynek pozby ła  
.się tego piekielnego p rezentu , k tó ry  o to  w zagad ­
kow y sposób zjaWiił się napoWirót.

M ar ja T eresa  m iała go rączkę; miarki z o toczył 
ją czule ram ionam i i, był bardziej wzruszjorry jej1 
stanem, n/iż tą  njiepraw dopodob ną historją .

W idział córkę sWoją zawsze panującą nad^ swe- 
mi uczuciami W najtrudniejszych pkolicznośgiach 
życia, tak  więc obecna jej trw oga  w praw iała  gjoj 
iw najw yższy niepokój.

Franciszek Ksawery — w g łęb i duszy zachw y­
cony tym  o b ro tem  spraw y, k tó ra  m ia ła  mu d o s ta r­
czyć jednego z najbardziej zajm ujących rozdziałów; 
jego opisu podróży tran sa tlan ty ck ie j — pow tarzał 
bezustann ie: ,,To rzecz niem ożliw a! To rzecz nie­
możliwa !“ ,

A jednak  rzecz b y ła  m ożliw a i w yjaśn iła  się 
naw et W sposób bardzo  p ro sty  li bartalny.

M ała (Concha W róciła z ta rg u  w Anconie 
i W szedłszy do poko ju  swej pani, aby jej pom ódz 
p rzy  [Ubieraniu się, zasta ła  tam  w szystkich  do­
m ow ników  zgrom adzonych doko ła  słynnej b ran ­
so le ty  i zaniepokojonych. ..

W ówczas (opowiedziała z dziecięcą naiwnością, 
że g d y  wiczejsnym rank iem  w ychodziła z dom u 
u jrza ła  coś błyszczącego w piasku. Schyliwszy się, 
podniosła ciężką b ranso le tę  zło tą, już niem al za-



grzebaną. Widziała ją wczoraj na ramieniu swej 
panii (i Irtie (wątpiła, że pani ją zgubiła. Mała Concha, 
która kochała swą panią, pobiegła dó pokoju MJa- 
rji Teresy, a widząc, że ispata jeszcze, i nie chcąc 
jej obudzić, włożyła jej ostrożnie bransoletę na; 
rękę.

f oto cała his tor ja, k tóra  wstrząsła umysłami 
ludzi najbardziej zrównoważonych.

Ogólny wybuch śmiechu towarzyszył opowiap 
daniu małej Conchy, która uciekła zawstydzona 
i zarumieniona.

— Wszyscy je sicze potracimy zm ysły! — za­
wołał miarki z.

— Ta bransoletka przyprawi nas doprawdy
0 chorobę! — rzekł Roman. — Trzeba się jej po­
zbyć koniecznie.

— Broń Boże! — zawiołała Mar ja Teresa. — 
Jeśliby raz (jeszcze 'wróciła, nie ręczę, za mój zdrowy 
rozum ! — Śmiała się teraz razem z innymi, a na­
wet (bardziej nerwowo. — Wiecie co zrobimy ? — 
dodała — wyjedziemy stąd, zrobimy wycieczkę 
W góry, pokażemy i RomanoW/i i panu Ozoux Sierrę. 
Dziś Wrócimy do Limy i nie powiemy nic ciotce 
Agnieszce ani Irenie. Pojadę z Romanem do Callao
1 (wydam potrzebne dyspozycje, ażeby interes 
!w mojej nieobecności nie ucierpiał. Wieczorem1 
przyłączycie się do nas i (udamy się na okręt.

— Okrętem w (góry ? — zapytał Franciszek 
Ksawery.

— Okrętem do Pacasmayo, drogi w u ju !
— Ależ na tern wybrzeżu nie ma nic zajmują­

cego.
— Tak pan tttówi, uczony panie O zoux! — 

ząwołała Mar ja Teresa. — A czy pan wie, dokąd 
się dostaniemy przez Pacasmayo? N(ie wie pan? 
Otóż pow iem panu: dostaniemy się do Cajam arca!

Franciszek Ksawery aż podskoczył z radości.
— Cajamarca!... Starożytna Cajamarca Inka- 

sófw!... Marzenie mego życia!
— Otóż to marzenie urzeczywistni się? a rów­

nocześnie rzekła zawracając się do markizja —
Leroux, M ałżonka Słońca w yd. II. 4
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(tiiofwiemy 'się, k to  mi przysłał ten zagadkowy p re­
zent, bo wiszakże bransoleta przyszła z Cajamarea.

— Masz słuszność, dziecko — odrziekł m ar­
kiz — musimy ;raz przecie wiedzfieć, co sądzić należy
0 te j głupiej sprawie.

— A jeżeli to głupi żart jednego z mojich 
odpalonych fwielbicjieli — r z e k ł a  M arja Teresa, b a­
wiąc się bransoletką — to  yapłaci mi za to  drogo !

Rzekłszy ito w yprosiła wszystkich z pokoju
1 zafwołała służącą, aby jej pom ogła ubrać się. 
Gdy przybiegła imała Concha, dostała przede- 
(wszystkiern od swej pani potężny policzek, ażeby 
/wiedziała, (że należy .zbudzić swą [panią, jeżeliby 
jeszcze raz znalazła na piasku bransoletę słoneczną. 
Dziecko, zdziwiione tą niezasłużoną karą, zalewało 
się łzami, a M arja Teresa usiłow ała pocieszyć ją 
cukierkami. W ogóle sama się nie pożnaWałja. 
Chciała być spokojną, a każdy jej ruch zdradzał 
zdenerwowanie. PrzedeWszystkiem zaś nie mogła 
sobie przebaczyć, że się bała.

*
*  *

Przybycie do Pacasmayo wprowadziło pana 
Ozoux fw radosny szał. Ileż to  nowych Wrażeni 
czekało go... Jakie zajmujące rozdziały |z tego; 
b ę d ą ! Markiz, Romani i Marja Teresa drw ili sobie 
z jego zachwytowi i bawili się jak dzieci, p łatając 
mu niewinne figle. Słowem, zapomniano zupełnie
0 bransoletce, k tó rą  zresztą zostawiono wi domin 
pod dozorem  ciotki Agnieszki i Ireny, Obie zaś 
stare damy natychmiast po Wyjeździe Marji Teresy 
zawiozły nieszczęsną bransoletkię do San 'Doniingo
1 złożyły ją ;na ołtarzu M atki Boskiej, opiekunki 
pobożnych, chroniącej od nieszczęścia, zażegnują- 
cej złe czary.

Następnego dnia, gdiy podróżni opuścili już 
Pacasmayo i udali się W dalszą drogę, Roman 
zauważył, że do tow arzystw a ich przyłączył się 
jakiś nowy podróżny. Miał on miedzianą cerę, rysy 
Wybitne, właściwe mieszkańcom Trujillo; gdyby, 
hie miał nja sobjie garnituru najnowszego europej­
skiego kroju, możnaby go uważać za jeden' z typów
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te J r.asy, k tó re j najwspanialszym reprezentantem  
był Huascar. Podróżny jednak odznaczał się wielką 
swobodą ruchów i zachowywał się bardzo g rze­
cznie, zwłaszcza wobec Marji Teresy, świadcząc jej 
liczne [małe usługi, do z wo Forte w podróży, mimo, 
iż nie był jej przedstawiony.

Jegomość ten wsiadł równocześnie z nimi na 
okręt do Callao, wylądował jak oni w Pacasmayo, 
przenocował w tym samytn hotelu i nazajutrz w y­
b ra ł się tym samym pociągiem do Cajamarca. Po­
dróżni, zachwyceni czarującym krajobrazem  g ó r­
skim,, jaki roztaczał przed nimi łańcuch pierwszej 
Cordiliery Andów, nie zauważyli zrazu, że niezna­
jomy [wślizgnął się do przedziału, k tó ry  zajął m ar­
kiz z swojem towarzystwem . Nagle jednak zjwródł 
on na siebie uwagę wszystkich i to w sposób dość 
nieprzyjemny.

Dotychczas podziwiano nadzwyczajne urozmai­
cę nie formacji szczytów i zbocz górskich, teraz 
jednak przedstaw ił się im widok potężny ogromem 
i dzikością. I [w tej chwili nieznajomy odezwał się 
głosem poważnym :

— Oto, senores, wspaniała panorama, skąd 
Pizarro w ysłał pierwszych swych posłańców doi 
ostatniego króla Inkaso w !

•Wszyscy zwrócili się ku  niemu, lecz on zdawał 
się nie widzieć nikogo. Stając ma platform ie z r ę ­
kami W krzyż złożoneini, utkWfił oczy W! skały, 
u stóp  których największy z awanturników świata 
zatrzym ał się przed zdobyciem cesarstwa.

— Jeden z moich przodków był przy n im ! — 
zawołał markiz.

Nieznajomy lnie spojrzał na mówiącego, lecz 
wypowiedział s ło w a : ,,Wiemy o tern. W i om y o  tern 
d o b rze !“ z ta k  dziwnym naciskiem, że markizj 
Kpzystof i inni izdziwili się, jakiego to  oryginała 
mają przed sobą. Majestatyczna jego nieruchomość 
nawet zaniepokoiła ich poniekąd. On zaś ciągnął 
dalej po chw ili: •

— Tak, nie zapomnieliśmy o tem, że Krzysztof 
de la T orre przybył tu  z Pizarrem. Znamy naszą 
hrstorję, panie markizie! Kiedy Pizaryo po tysią-
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aach trudów, i niebezpieczeństw, pozbawiony wszel­
kich środków, widaiał, iż towarzysze jego chcą 
go opuścić, wyjął miecz, z pochwy i zakreślił nim 
Wi piasku linię, z [wschodu na zachód. „Przyjaciele 
i tofwayzysze!“ — rzekł, wskakując na połu­
dnie: — „Po  tej stronie jest trud, głód, nędza, desz­
cze ulewne, opuszczenie i śmierć, po drugiej do ­
brobyt i miernota. Ale tu, ńia południe, znajdziemy 
też Peru i niezmierzone jego skarby, znajdziemy 
słaWę i nieśmiertelność. Wybierajcie ! Co do mnie, 
wybieram po łudn ie !“ To mówiąc, przekroczył linię. 
Za nim poszło jedenastu dzielnych rycerzy, a mię­
dzy nimi znajdował się też Juan Krzysztof de la 
Torre. Wiemy o tern, senor, wierny o te in !

— Ale pan, kim jesteś ? — zapytał brutalnie 
markiz, ma którego mjniy i ton nieznajo;m(ego po­
działały drażniąco.

f  en jednak udawał, że nie słyszy, i mówił 
dalej tonem takim, jak gdyby chciał złożyć hołd 
dzielności wspomnianego p rzodka:

— Czyż nieprawda, pariowie, czyż nieprawda 
senorito, że ta garstka dzielnych rycerzy, podejt- 
mujących z całem poświęceniem sprawę najwido­
czniej przerastającą ich siły, ma w sobie coś dla 
wyobraźni naszej nadzwyczaj czarującego ?... G ars t­
ka ludzi, bez żywności, bez odzieży, niemal bez 
broni, pozostawiona na samotnej skale, podejmuje 
z całą świadomością wyprawę krzyżową przeciw 
najpotężniejszemu mocarstwu, jakie kiedykolwiek 
is tn ia ło! I między tymi ludźmi znajdował się 
Krzysztof de la Torre... Panie markizie, pozwól 
pan, że złożę mu powinszowanie, a zarazem przed­
stawię się p an u : sługa pański, Huagna Capac 
Runtu, urzędnik banku frankobelgijski ego. Może­
my podróżować razem, panie mlarkizie, ponieważ 
jesteśmy obaj szlachetnego rodu. Ja jestem pocho­
dzenia królewskiego. Huagna Capąc, król' Ink'a- 
s5w, który objął rządy po ojcu mając lat szesna­
ście, pojął jako żonę Pillan Huaco, z którą nie miał 
dzieci. Pojlął więc później jeszcze dwie prawo­
wite małżonki Rawa Bellb i Mama Runtu. Jestem



potomkiem króla H nagina Ca pap i królowej Maimą 
Ri-ntu:

— Więc z banku dano panu urlop? — zapy­
tał z pewną arogancją markiz.

Złowrogie światło zamigotało w źrenicach 
Huagna Capac Runtu.

— .Tak — odrzekł głosem przytłumionym 
dano mi urlop z powodu uroczystego święta I ni­
ter aym i !

Roman zadrżał usłyszawszy to słowo, które 
powtarzano tylokrotnie z okazji bransolety sło­
necznej. Spojrzał na Marję Teresę, iktóra była co­
kolwiek zanjiepokojoąa zwrotem rozmowy między 
ojcem jej, a tym dziwacznym nieznajomym. Przy­
pomniała isobie tepaz, że widziała tego człowieka 
w biurach banku f r  anko- be Igi jsk i ego i że miała 
z nim nawet do czynienia w Calllao w swem yvłas- 
nem przedsiębiorstwie, gdy szło o uregulowanie 
rachunku za guano fos tatowe, wysłane do Anvers.

Zrobił wówczas na niej wrażenie bardzo po­
rządnego urzędnika bankowego i obraz jego zatarł 
się wnet w  jej pamięci. Teraz dopiero, gdy ten. 
pscudo-Peruwianin w garniturze europejskim przy­
znał się z taką dumą do pochodzenia indjańskiego, 
odkryła w nim ślady rasy Trujillo i w ogóle pewne 
rysy, wskazujące na pokrewieństwo z Huascarem.

Wiedziała z doświadczenia, jak ci ludzie są 
drażliwi i obawiała się, ażeby nierozważny markiz 
nie doprowadził niepotrzebnie do jakiegoś starcia. 
Przerwała zatem rozmowę ich, pytając uprzejmie.

— Święto Interaymi jest ponoś najważniejszem 
waszem świętem, szlachetni Ind japie ? Czy w Caja- 
jnarca odbędzie się obchód uroczysty ?

— W tym roku — odrzekł Capac Runto — 
święto to  będzie w całych Andach obchodzone u ro­
czyście.

— A czy profani nie mają tam przystępu ? P ra­
gnęłabym bardzo być obecną przy tej uroczystości. 
Krąży o niej tyle dziwnych wieści!

*— Plotki, same plotki, senorita — odparł 
Capac Runto już zupełnie tonem pokornego urzę­
dnika wobec szlachetnej Peruwianki.
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I, odkrywając w uśmiechu Iśniącę iswfe zęby, 

k tóre na Romanie czyniły w rażenie’ drapieżnych, 
dodał głosem znużonjyjm i s z ep leniąc nieco:

— Tak, Wiem o tern!... Mówią o ofiarach 
ludzkich... śmieszne bajki! Przy uroczystości Inte- 
tlajymi ofiary Kudzkie... ależ proszę [spojrzeć ma mmie, 
czy w tym garniturze z magazynu Zarata* wyglą­
dam, jak gdybym się udawał na rzeź świętą . Nie !.. 
k ilka [obrzędów, k tóre przypominają nam minioną 
świetność, trochę modłów do Boga Słońca i po­
bożne wspomnienie poświęcone naszemu ostatnfieimu 
króloWi, nieszczęsnemu Adahualpie, męczennikowi 
naszemu, i to wszystko!... proszę wierzyć!... 
a z końcem przyszłego miesiąca zaprezentuję pani 
w Limie znóW! najspokojniej W1 świecie weksle 
z banku francusko-belgijskiego !

^IbWa te uspokoiły zupełnie Romana. Uśmiech 
Mąrji Teresy i skrzywiona mina Franciszka Ksa­
werego, którem u nie w! sm ak poszła proza tego 
potom ka Ink asów, przepędziły Wszelkie niepokoje, 
pow stałe na nowo W umyśle podróżników.

Roman (patrzył na krajobraz coraz bardziej 
dziki i ponury. ’Pociąg przejeżdżał Wąwozem mię­
dzy [dwiema ścianami skalneimi o zawrotnej wyso­
kości. Nad niemi na tle lśniąco błękitnego nieba 
olbrzymie kondory rozwiniętymi skrzydły zata­
czały wielkie kręgi.

— I hakiem i to drogami s z e d ł  Pi z ar r o na zdo­
bycie państwa Ink asów ! — zawołał Roman. — 
Lecz jak się to stać mogło, że z m ałą swą garstką 
nie uległ zagładzie ?

— Nie ulegli zagładzie, [mój panie — odrzekł 
z ironią urzędnik barikoWy — ponieważ przybyli 
tu W roli przyjaciół!.

— Bądź co bądź, nie jest to rzeczą łatwą 
opanować [Cesarstwo! Iluż ich było razem, gdy ru­
szyli na Ca jam arkę ?

— Było ich razem sto sześćdziesięciu ośmiu! — 
odrzekł potom ek królowej Mama Runtu, a szli 
przeciw armji pięćdziesięciotysięcznej i przfeciwt 
państwu liczącemu dwadzieścia milionów miesz­
kańców !



...A jednak, oprócz dziewięciu, którzy stchó­
rzyli i porzucili orszak Pizfarra, wszyscy inni z za­
piałem poszli za głosem swego przywódcy i śladem 
jedenastu pierwszych dzielnych rycerzy..., do k tó ­
rych należał ,słyn(nej pamięci Krzysztof de Iia Torre, 
panie m ark iz ie!

— A czy wolno wiedzieć, W jakim celu opo­
wiada nam pan wszystkie te piękne historje ? — 
zapytał markiz dumnie.

— Aby dolwieść panu, że zwyciężeni znają hi- 
storję swego kra ju  jeszcze lepiej, niż zwycięzcy! 
— odrzekł tamten; z patosem śmiesznym cokolwiek 
u człowieka ubranego w garnitur z magazynu Zja- 
ra t set C o .!

W tej chwili pociąg, przejeżdżał przez most, 
z którego roztaczał się Widok wspaniały. Skały 
piętrzyły się na skałach, a śnieżne szczy ty" lśniły 
się jak brylanty w1 świetle słomecznem. Bezdennie 
przepaś ócie, ponad którem i pociąg przejeżdżał co 
parę minut, wyWołyWlały dreszcz zgrozy, a Mar ja 
Teresa, oparta o ramię Romana, rzekła, myśląc 
o 'zuchwałej odwadze zdobywców: „A  jednak te 
straszne Wały nie zdołały pow strzym ać żołnierzy 
P izarraa !

Na nieszczęście słowa te usłyszał potom ek 
Ink asów i iodezlwlał się głosem już wprost wrogjim:

— W  istocie z ’’łatwością mogliśmy ich po­
konać!

Markiz w tej chwili poskoczył ku niemu i wspi­
nając Si? n|a palcach, uderzył go pogardliwie pp 
ramieniu i rzekł z zabijającą iron ią :

— A więc dlaczego nie uczyniłeś pan tego, pa­
nie Runtu ? %

— Ponieważ my nie jesteśmy zdrajcam i!
Roman zaledwie miał czas pochwycić i od­

ciągnąć zirytowanego markliza, k tóry  już chciał 
się rzucić rta impertyrienckiego Indjanina.

Kilka Słów powiedzianych przez Marję Teresę 
uspokoiło Igo jednak natychmiast.

Znając dumę swego ojca, przypomniała mu 
tylko półgłosem , że dumny m arkiz de lla T orre



poniżą się, wdając się w dysputę z m ałym  subjek- 
tem  bankow ym .

— M ąsz słuszność, — zadecydow ał p ią tk i z no- . 
fając się, przyczem rzucił na przeciw nika sw ego 
spojrzenie tak  pełne wyższości, że H uagna Capac 
Ruhto aż zbladł ze złości. I k to  wie do czego b y ­
łoby jeszcze doszło, gdyby  pociąg w tej chwili nie 
by ł się zatrzym ał. Kolej bowiem  nic dochodziła aż 
do Cajam arki, a resz tę  drogi, wynoszącej oko ło  
czterdziestu  k ilom etrów , mieli podróżni przebyć 
na m ułach.

Poprzednio jednak musieli przepędzić noc 
I w  malowniczem  obozow isku w śród gór.

Do zbocz górsk ich  przyczepionych by ło  k ilka 
drew nianych baraków , gdzie nocoWąli robotnicy. 
Pom iędzy barakam i zaś rozp ię to  dość w ygodnq 
(namioty, (w k tó ry ch  miocowfać mogli podróżni, w y­
bierający się naza ju trz  do Cajamlarki.

W ieczerzę podano im nad brzegiem  przepaści, 
z k tó re j (dochodziła burzliw a (melOdja 'huczącego p o ­
toku  górskiego.

Spędzili W esołą godzinkę uwolnieni od nie­
m iłej obecności u rzędnika bankow ego. M arja T e ­
resa  spo tka ła  Igo jednak późnym wieczorem; przed  
sjwoim naimiotem. Pow itał ją z miną bardzo pokorną  
i p rzep rasza ł za zjajacie w pociągu. Nie spodzie­
w a ł  się, żeby przypom nieniem  tych s tarych  dziejów 
m ógł rozdrażn ić  pana m arkiza, p rzed  którym ! miał 
tak 1 Wielki szacunek,. W iedział też , że pan m arkiz 
był W (dobrych stosunkach  z dyrektorem ; banku 
francusko-beIgijśkiego i w yraził nadzieję, że ta  
spraWa nie będzie m iała d la  niego przykrych  na ­
stępstw .

M arja T eresa uspokoiła  go, przyczem  ledwie 
(mogła pow strzym ać się od śhniechu. Zuchw ały p o ­
tom ek Ink asów. obaw iał s i ę  o u t r a t ę  posady.

Skoro się oddalił, opoWjiedziała tę scenę ojcu 
i (RomanoWi, k tó rz y  ubawili się doskonale.

M arja .T eresa  m iała sen niespokojny od czasu, 
gdy na balkonie siwym u jrza ła  trzy  potw orne czasz­
k i: g łow ę cukru, kaszk iet i m ały kuferek .



49
1 tej nocy fw (namiocie swym przewracała się 

na łóżku polotwem, iriie mogąc znaleźć pożądanego 
spoczynku. "

Nagle usiadła ina łóżku nadstawiając uchla. Zda­
w ało jej się, że słyszała w pobliżu namiotu jakiś 
głos dobrze sobie znany.

Zbliżyła się, unikając szmeru, do płóciennej 
zasłony, zamykającej 'wejście do namiotu, a usu­
nąwszy ją jiia szerokość palca, ujrzała dw'a cienie 
oddalające się (w świetle księżyca.

Poznała W jednym natychmiast urzędnika ban­
ku f r a 11 cu s k o - b e Igi js k i ego, lecz co do drugiego w a­
hała się, gdyż nie Widział,a twarzy. Dopiero gdy 
obydwa cienie zatrzym ały s|ię i zwróciły się ku 
namiotowi, (Wskazując nań ręką, Mar ja Teresa szep­
nęła: „H uascar“ .

Skąd się tu  wziął Huascar ? I co znaczyła ta 
rozmowa nocnja tuż przed jej namiotem, ? Dlaczego 
Wskazywali ręką nam iot?... Tymczasem1 obydwa 
cienie oddalały się znlofwu. Lecz teraz usłyszała 
W jciszy nocpej rżenie konia i Wnet ujrzała też konia 
p rzw iązanego  do drzewa i tupającego z niecier­
pliwości.

Huascar dosiadł konia, podczas gdy urzędnik 
bankowy odwiązywał cugle, ciągnąc dalej swą ta ­
jemniczą rozmowę i wskazując czasem namiot Ma- 
rji Teresy.

Nareszcie jeździec znikł za namiotami, a róW.- 
nocześme znikł i drugi cień. Zapanowała znowu 
cisza zupełna nad małem obozowiskiem .

Marja Teresa spędziła resztę nocy bezsennie. 
Niespodziewane zjawienie się Huascar a nie mogło 
przyczynić się do zmn|iejsz<enia niepokoju, k tóry  
odczuwała teraz stale W1 głębi duszy, chociaż nie 
przyznawała się do niego, wstydząc się swojej; 
tchórzliWości.

Czy miała przyczynę obaWiać się Huascara ?; 
Zdawało jej się, że nie. Zdawała sobie dokładnie 
spraWę z tego, że Huascar kochał ją miłością psa 
wiernego, i że mogła liczyć na jego poświęcenie 
na wypadek, gdyby groziło jej jakieś niebezpie­
czeństwo i
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A jednak ! A jed n ak !... A jednak co ?
Gdzież było to Niebezpieczeństwo ? Miała ocho­

tę (wybić isjię porządnie. Zarzucała sobie, że jest 
jeszcze głupsza od swych starych ciotek, k tó re  żyły 
'wśród sw'ych starych wspomnień, starych nie b Ili 
i starych głupich bajek.

Postanowiła nie mówić o tern, co widziała 
tej nociy, ani ojcu, ani Romanowi. Nie chciała ucho­
dzić za m ałą, igłupjią dzieWiczjynkę, k tóra boi się 
cieni nocnych, rzucanych przez światło księżyca.

Powzięła jednak postanowienie przy najbliższej 
sposobności rozmówić się kategorycznie z panem  
Capac Runtu.

Sposobność ta nadarzyła się już nazajutrz rano.
Gdy wszyscy podróżni dosiedli mułów i w y­

brali się w drogę niebezpiecznemi ścieżkami gór- 
skiemji, mm  urzędnika bankowego znalazł się jakby? 
przypadkiem W sąsiedztwie jej muła.

— Dzień dobry, senor H uagna Capac Runtu ! — 
rzekła z uprzejmym uśmiechem.

— Eh, senorito, dajmy [Spokój tym wszystkim 
szumn]ym niazwojmi, k tó re zmarły w raz z moimi 
przodkami. Mam prawo tylko do tego nazwiska, 
pod którem znają mnie w banku. Nazywam się 
Oviedo.

— Ach, przypominam sobie teraz... tak, tak, 
widziałam pana z końcem przeszłego miesiąca... 
Pan Oviedo... Dobrze wfięc, panie Oviedo, czy mo­
głabym wiedzieć, co pan rob ił tej nocy w pobliżu 
mojego namiotu' z moim byłym urzędnikiem Huas- 
carem ?

Oviedo Huagna Capac Runtu ani nie m rugnął, 
Tylko muł jego lekko isię poruszył. Powstrzyni ał 
go silną ręką.

— A ! pani wiidziała Huasćara ? Przybył w nocy 
i kazał minie obudzić. ,To mój stary  przyjaciel. 
W iedział o tern, że wybrałem się do CajahnarkR 
a że sam również [tam się udaje, chciał się przywi­
tać ze miną. Zatrzymaliśmy się rzeczywiście nia 
chwilę przed nąmrotem pani, Gdy się dowiedział 
odemnie, że pani jest tu, polecił mi, abyjmi czuwał 
nad panią... i odjechał natychmiast.
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— Czy potrzeba, aby (ktoś czuwał nadenmą ? — 

zapytała Mar ja Teresa. — Czy grozi mi jakieś 
n i ebezpi ecz e ńst wo ?

— Żadne zgoła. Chyba takie niebezpieczeń­
stwo, na jakie w(szysey są tu narażeni. Te przejścia 
górskie są w istocie niebezpieczne. Muł może zro­
bić fałszywy krok... siodło mpże się osunąć... i oto 
śmierć. To tylko miał na myśli Huascar i dla­
tego dziś rano w ybrałem  (sam muła dla pani i umo­
cowałem sam siodło...

— Dziękuję papu — rzekła oschle, niemile 
dotknięta tą nieproszoną pieczołowitością.

Franciszek Ksawery przyłączył się teraz do 
niej. M ówił z przechwałką o tern, z jaką łatwością 
przebyWa tę drogę pełną trudności.

  A jednak — dodał po chwili — pytam się,
jakim cudem m ógł Pizarro iz całą swą małą arm ją 
przejść bezpiecznie tę skalistą drogę ?

— Tak, to  prawie nie do uwierzenia — rzekł 
urzędnik bankowy. — Wie pan, byłem zaintereso­
w any tą sprawą, więc studjowałem ją gruniow rle.' 
Miejscami droga była tak  niebezpieczna, że jeden 
krok  fałszywy mógł strącić rycerza w raz z koniem 
W przepaść na tysiące stóp  głęboką. Przejścia i wą- 
(wozy W1 Sierra są ledwie przystępne dla półnagiego 
Imdjanina, lecz zupełnie niemożliwe są dla ludzi 
zbrojnych i dla koni.

— Lecz jak przez ten czas przejścia zachowy­
w ał się nieprzyjaciel? — zapytał Roman.

— Nieprzyjaciel — sen nor — zachowywał się 
spokojnie. Były wszakże pertrak tacje  poprzednie, 
z których wynikało, że Pizarro przybywał jako 
przyjaciel...

— Przepraszam pana, panie urzędniku banku 
franko-anlgielśkiego — przerw ał m arkiz sarkasty ­
cznie: — Chciałbym postawić panu jedno pytanie: 
Czy sądzisz pan, że gdyby W|asz król Atahuałpa 
m ógł przez jedną bodaj sekundę obawiać się, że 
jego pięćdziesięciotysięczna armja nie potrafi po­
konać 150 Hiszpanów, czy czekałby w swym na­
miocie ta k  spokojnie na przybycie Pizarra i jego 
tow arzyszy ? Nie wyszedł na ich spotkanie, ponie-



waż poprostu nie obawiał się ich. I nie miał słusz­
ności, panie R un tu !

Indjanin skłonił głow ę z (pokorą.
— Tak, panie markizie, oczywiście nie miał 

słuszności!
I Wskazując palcem na jeden z najwyższych 

szczytów skalnych, odbijających się przed ich oczy* 
ma na czystym nieba pazurze, dodał :

— PoWinjjen był zjawić się jak ten rycerz tam, 
nad' naszemi igłowani i, ,a nie byłoby zostało i śladu 
z całej tej szalonej w ypraw y; a Bóg nasz; słoneczny 
pa mywałby po dziś dzjień nad cesarstwem Inkasów!

W ypowiadając z uroczystym patosem  te słowa, 
urzędnik bankow y jakby w yrósł na swem siodle. 
Romantycznym giestem ob ją ł skalistego olbrzyma 
w łańcuchu Andów, który służył jako cokół dla 
I ndjanina na koniu.

Stał on na szczycie nieruchomo, jak posąg 
z bron z u w ykuty i patrzył ńa przeciągającą pod s to ­
pami jego ,kaWalkadę.

— H uascar! — zawołała M arja Teresa.
I wszyscy inni poznali w jeźdźcu skalnym, 

Huascar a, i widzieli go przez cały czas swego 
przejścia przfcz Andy, to przed sobą, to z boku, 
lecz zajw.śze wysoko ponad sobą — cżuWająca 
opatrzność, czy yzuwająca (groźba ?

Podróżni przepędzili jeszcze jedną noci W na­
miotach, a nazajutrz przybyli do doliny Cajam arka, 
strojnej całym wdziękiem przyrody, podobnej do 
kosztownego klejnotu na ciemnym tle Sierry.

Fr a nci s z e k K s a we ry podniecony myślą, że oto 
znajdował się na gruncie, na którym  odegrało się 
najnieprawdopodobniejsze historyczne zajście, witał 
z wysokości sweigo muła entuzjastycznie Ca jam arkę* 
swych m arzeń ! Oviedo-Runtu zaś wskazywał mu 
miejsce, gdzie czekał Atahualpa w:r\az z 50.000 
wojowników.

W tem (muł członka Akadepiji potknął się o k a ­
mień i zrzucił jeźdźca swego na traw ę. Wszyscy 
pobiegli ku niemu i otoczyli Igo, ale wujaszek 
Ksawer}- podniósł się o własnych siłach i był bar­
dzo rozweselony tą przygodą.



— Oto panowie i panie — zawołał śrnięjąc 
się -- zademonstrowałern wam przed chwilą, jak  
Pizaro i w ygrał swą pierwszą bitwę.

I Wfyjaśnił Marji Teresie i Romanowi, że 
W pierwszej potyczce między awanturnikiem hisz­
pańskim, a 'Inkasami, jeszcze przed przejściem przez 
Andy, imała garstka  Hiszpanów omal me została 
pokonana przez znacznie liczniejszych Inkasów.

Lecz nagle jeden z (rycerzy potknął się i spadł 
z konia. Ińkasi, którzy nie znali koni ani jazdy 
konnej i .sądzili, że jeździec z koniem stanowi 
jedną istotę, zdębieli z przerażenia ujrzawszy, że> 
to  nadzwyczajne zwierzę podzieliło się na dwie1 
części. Wyjąc jak szaleńcy, uciekli co żywo z placu 
boju.

Podarunek Atahualpy.

W śród rozmoWy i śmiechów (dotarli około 
wieczora do miasta i ,co najpierw zwróciło uwagę 
podróżnych, to  ogromna ilość Indjan, spotkanych 
na ulicach miasta. Niemniej zadziwiło ich milcze­
nie tych ludzi.

Cajamarka liczy zazwyczaj dwanaście do trzy ­
nastu tysięcy .mieszkańców, tego wieczora, jednak 
było ich conajmniej dwa razy tyle.

Cajamarkę nazwaćby p r ó ż n a  nekropolis Inka­
sów, tyle co krok spotyka się na ulicach i placach 
publicznych pamiątek dawnej świetności. Mieszkań­
cy miasta sami nie pamiętali takiego natłoku. Do­
tychczas święto ,,lnteraym i“ nie grom adziło takich 
tłumóW, a nąwet podczas Wielkiej uroczystości 
dziesięciolecia Indjanie raczej znikali z miasta, niż 
gromadzili się w niem.

Cóż Więc oznaczał ten niezWiykły ruch ? W ła­
dze były dość zaniepokojone, lecz nie miały pre­
tekstu  do gw ałtownego Wystąpienia. Nieliczne 
Wojsko, którem  rozporządzano W Cajamarce, było 
s k o nsyign o wa n e..

Markiz cokolwiek zatrwożony, przypomniał so­
bie, że wjelki bunt krajowców w r. 1818 poprze­
dzony był podobnemi manifestacjami. Czy f tym



razem d w utygodn iowie luro: czy s toś ci Interayml m iały 
być haszem do ruch a w ki ludowej, której rząd! pe- 
riufwiański dawno już przestał się obawiać ?

W chwili, gdy markiz wypowiedział to pyta­
nie, mała karawana podróżnych mijała duiży glm.ach 
z napisem: ^Urząd pocztowy". Zatrzymał mdła 
i z s ia d łM a rja  Teresa i Roman uśmiechnęli się, 
do siebie. Nareszcie dowiedzą się, jaki to żartowniś 
przysłał bransoletę Złotego Słońca.

Zatrzymali swe muły i czekali na markiza 
z obojętnością może cokolwiek udaną.

Po dziesięciu minutach markiz wyszedł z biura 
pocztowego.

— Mam nazwisko i adres — rżekjł z miną za­
aferowaną.

— A więc kto *to taki ? — zapytała Marja 
Teresa.

— Nazywa się Atahualpa! — odrzekł markiz, 
dosiadaj ą c m uła.

— Cóż to znowu za żart ? — zapytała Marja 
Teresa głosem zmienionym.

— Tak się zdaje — odrzekł markiz. — Mó- 
fwiłem z urzędnikiem, który przyjął ten pakunek. 
Z łatwością przypomniał ;sobie nadawcę, bo imię 
Atahualpa i jego uderzyło. Puzderko przyniósł 
.jakiś Indjanjn ąuichuański, a na zapytanie urzędni­
ka odpojwiedziaf, ze nazywa |się naprawdę Atahu­
alpa, co wreszcie lnie było tak nieprawdopodobnemu

— Polnidważ imamy jeigo adres, Więc udajmy się 
do niego — rzekł Roman.

— Właśnie miałem wam to zaproponować — 
rzekł markiz, poganiając muła i wskazując innym 
drogę.

Przebyli strumyk ‘wpadający do Marannonu, 
następnie minęli (ruiny San Fran/cisko i pierwszy 
kościół zbudowany (w! Peru, poczerni markiz wy­
prowadził swjydh towarzyszy ma plac, na którym, 
roiło się od Indjan.

Z jednej istrony placu wznosiły się starożytne 
mury, które zaChoiwały jeszcze kształty pałacu. 
.Była to ostatnia siedziba lostatniegp króla Inkasów.



T u  żył w sw ej świetności i sławie' i tu  też go tow ał 
się na śm ierć m ęczeńską.

Tak, tu  m ieszkał niegdyś A tahualpa, i tu  
urzędnik pocztofwly p o s ła ł m ark iza K rzysztofa de la 
T o r re !

Porw ani y uch cm tłum u podróżni nasi popychani 
ku pałacow i, p rzekroczyli szeroką  jego bram ę, ząr ‘ 
nim zdali sobie spraw ę, jak się to  sta ło .

Znajdow ali się te raz  w obszernej hali p rzepe ł­
nionej Indjanam i. Jedni z nich s ta li z dum tiem i 
minami naczełnikóiw narodu, drudzy ko rzy li się 
Jtężąc na ziemi dokoła  dużego kam ienia, św iętego 
kam ienia m ęczeństwa.

Za kam ieniem  na m ałej estradzie  s ta ł Indjanin, 
odziany w  punie,ho o jaskraw o czerw onej barw ie 
i w ygłaszał mowę, k tó re j wszyscy słuchali w: na­
strojowcem milczeniu. »

P rzem aw iał lw  mowie ąuichuańskiej.
W  chwili jednak , gdy K rzysztof, M ar ja T e re ­

sa, Rom an i Franciszek .K-sawery weszli do  hali, 
jakiś g ło s  p rze rw ał m onotonną recytację człow ie­
k a  fw czerw  o nem punch o.

G łos ten  zaW oła ł:
— Mów p o  hiszpańsku, aby  w szyscy zrozu­

mieli !
M arkiz i M arja T eresa  odw rócili się. Za nimi 

s ta ł urzędnik banku f ranko  -belgi j s k i ego, k łaniając 
się uprzejm ie, ob jaśn ił ich, że w ich in teresie  w ła ­
śnie inteiiwenioWał.

I rzecz dziwrfa! To przerw |anie św ię tego  ku ltu , 
k tó re  w yglądało  na profanację, nie w yw ołało  wcale 
niezadow olenia. A Indjanin w czerw  omem puncho, 
jak  na rozkaz, zaczął mówić po hiszpańsku.

O to co m ów ił:
„fW Owym to czasie k ró l Inkaso w by ł po tęż ­

nym Władcą i posiadał liczną i odważną arm ję.
A m iasto  to, o budowlach kamiennych było m iej­
scem obronnem , posiadało cytadelę i k lasz to r, za­
m ieszkały  przez „Dziewice Słóńca“ .

„Inkas gościnny, nie obawiający się niczego; 
nie znający zdrady, wpuścił ido m iasta sw ego ludzi 
białych i p rzy ją ł ich jako  przyjaciół. Lecz naczel-



nik białych wkroczył do miasta w  porządku wOr 
• jennym, nie znał bowiem wspaniałomyślnego serca 

naszego władcy. Inkas rzekł wówczas: „Ponieważ 
biali ludzie boją się naszej gościnności, opuśćmy 
wszyscy to miasto, a spokój wejdzie w ich serca*-.

,;Tak więc, gdy zdobywca zbliżył się do mia­
sta, nikt nie wyszedł na jego spotkanie i przeszedł 
puste ulice, nie usłyszawszy innego dźwięku prócz 
odgłosu ciężkich kroków swych wojowników-1**.

,^Działo się to o późnej popołudniowej go ­
dzinie. Obcy przybysz wysłał natychmiast posel­
stwo do obozu Inkasów. Brat jego, który zwał się 
Fernando, przyszedł do obozu z dwudziestu ry­
cerzami i zażądał rozmowy ;z królfejm. Ten przyjął 
gjo, siedząc na tronie, z Czołem ozdobionem królew ­
ską koroną**.

„Obcy przybysze przemawiali miodówemi sło­
wy. Ledz ilnkas rz e k ł : ^„Powiedzcie waszemu naczel- 
nikoWi, że obchodzę post, który skończy się jutro. 
Wtedy odwiedzę go wraz z moimi głównymi do­
wódcami. Tymczasefm pozwalam, aby on i jego 
ludzie zajęli publiczne budynki i place**.

Po tych dobrych słowach Dziewice Słońca po­
dały im napój chicha Wi złotych konwiach.

I Wrócili obcy przybysze do CajamarkL
Nazajutrz w południowej .godzinie orszak In­

kasa Wybrał się ku miastu.
Popr zed tłumem, niesiona na barkach głów ­

nych naczelników narodu, poruszała się lektyka 
króleWlska. Za nią arm ja króle wska rozlała się po 
rozległych błoniach tak daleko, dokąd oko nie się­
gało. Nasz Atahualpa, syn Słońca, siedział wi lek­
tyce na tronie V . (szczerego złota.

Orszak przybył aż na sam środek placu, nie 
spotka wszy ain i jednej białej twarzy. „Gdzież są 
obcy przybysze** ? zapytał Atahualpa. W tej chwili 
mnich, którego nikt przedtem nie spostrzegł, zbli­
żył się do króla z krzyżem W ręku1. Towarzyszył 
mu tłumacz quichuanski, który powtarzał za m ni­
chem zasady wiary chrześcijańskiej i żądał, aby 
krół porzucił (swoją wiarę i przyjął Boga chrześci­
jańskiego. Atahualpa (odrzekł: „Wasz Bóg um arł
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z ręki ludzi, których był tw órcą! Mój natomiast, 
rzekł wskazując pęką słońce, k tó re w całym swym 
blasku zniżało się na nieboskłonie, mój Bóg żyj et 
dotąd na niebie, skąd1 .czuwa nad dziećmi swemi“ !

Gdy mówca iw czerwonym punch o wyrzekł 
te słoWa, piczy wszystkich Indtjan zwróciły się ku 
słońcu, k tóre zWolna znikało za góram i i rozległy 
się dziwne ipkrzylp, już to  radosne, już to wyraża­
jące pożegnanie gwiazdy dziennej.

Scena ta była tak uroczystą, że wywarła na 
Marji Teresie i na Romanie silne wrażenie. Tak, 
trudno było wątpić o tern, Bóg-Słońca miał jeszcze! 
swych w iernych! W ystarczyło spojrzeć na tych 
ludzi, drżących ze w,ruszenia, pełnych egzaltacją 
k tórzy  poprzez wieki przechowali swoją mowę 
i swoje obyczaje i swoją tradyc ję!

f k to  wie, może nie było to legendą tylko-, że 
tam gdzieś w głębi gór, W jakiernś miejscu nie- 
znanem przez inne rasy, miejscu chronionym przez 
nieprzekraczalny wał Andów, i wieczystych śnie­
gów, Ukrywali się kapłani, k tórzy  bezustannie pod­
sycali i odnawiali święty ogień starego kultu sło ­
necznego !

Nie było  u Ink asów pisma, ni literatury, nie 
było poetycznego kłam stw a, jedynie tylko pamięć 
wierna, (podtrzymywania quiposami (sznurkami o li­
cznych rozmaicie ugrupowanych węzełkach, k tóre 
służyły do liczenia i do przypominania) przeka­
zywała z pokolenia w  pokolenie te samie słowa 
i te same zwyczaje. •

- Lecz kapłan czerwony swym monotonnym g ło ­
sem psalmowym przypominał dalszy przebieg naro­
dowej tradycji:

„P iząrro z rycerzami sw y m i czekał w! obszer­
nej sali pałacu. Mnich, który mówił Atahualpie: 
o prawdziwym Bogu, wszedł ido nich i rzek ł: „Czy 
nie widzicie, że gdy my czas tracimy na próżnych 
słowach z tym psem niewiernym,, pełnym pychy/ 
błonie pokryw a się Indjanami ? Rzućcie się na nich ! 
Daję .wiarn rozgrzeszenie!“

Leroux, M ałżonka Słońca wyd. II.
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Teraz człowiek w czerwieni doszedł w opo­

wiadaniu iswem ;do właściwego dramatu, k tóry  za­
ty tułow ał „Zbrodnią obcegió przybysza".

I opowiadał dalej, jak Pizarro i Jego żołnierze 
z okrzykiem w|ojenny!m: „Święty Jakóbie, kieruj 
naszą dłonią !“ wypadli z pałacu i w targnęli na sam 
środek placu pomiędzy Ind Janów, którzy zaskoh 
ezeni z nienaćka, w strasznej panice zaczęli biedź 
na oślep, by uniknąć śmierci.

Lecz obcy (rycerze tratow ali ich kopytami koń­
ski em i, strzelali na prawo i n.a lewo, a miecze ich 
błyszczące w pośród dymu budziły grozę u nie:- 
szezęśliwych krajoWców, k tó rzy  tnie widzieli nigdy 
konia, ni (broni- *

Pod naporem uciekających padł mur kam ien­
ny, okalający plac i tłum y Indjąn wypadły na b ło ­
nia, prześladowanej (i nadal przez obcycn rycerzy.

Atahualpa w  tswej lektyce na tronie z m a­
sywnego złota, mu słał patrzeć na rzeź swego ludu.

Żołnierze hiszpańscy dotarli do niego i chcieli 
go zabić, lecz Pizarro zawołał głośno : , ,Komu 
życie miłe, niech nie dotknie się Inkasa!“ I roz­
kazał Atahualpę pod silną eskortą zanieść do tej 
oto hali.

Wszelki opór stał się niemożliwym. W iadomość 
,o losie króla rozeszła się szybko po całym kraju, 
budząc Wszędzie [rozpacz i przerażenie.

Nazajutrz rozpoczęło się plądrowanie. Nigdy 
Hiszpanie nie marzyli o takiej mnogości złotą, i s r e ­
bra. I oto Atahualpa odkrył w sercach swych zwy­
cięzców namiętność potężniejszą niż zapał religijnly, 
lub żądza chwały ; było to gw ałtow ne pożądanie 
złota.

PostanoWił więc * Wyzyskać dla siebie tę na­
miętność i pewnego dnia zaproponował Pizarrowi, 
że obowiązuje się wyłożyć złotem całą podłogę 
sali, w której znajdowali się, jeżeli’ zwróci mu wol­
ność. Gdy Hiszpanie uśmiechali się z niedowie­
rzaniem, dodał; z naciskiem, że nie tylko podłogę 
pokryje, ale napełni złotem salę do wysokości, do 
jakiej sięginąć .zdoła ręką. Bogactwa i przepych 
niesłychany, jaki Hiszpanie napotkali w pierw szej
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stolicy Peru, Cuzco, czyniły tę propozycję dość 
/wiarygodną, po namyśle więc Pizarro kazał po ­
ciągnąć linię czerkviona na ścianie, w wysokości 
oznaczonej przez Atahualpę i sformułować przez 
notariusza dokładnie warunki układu.

Sala miała siedemnaście stóp szerokości a dwa­
dzieścia dwie długości, linia zaś pociągnięta była. 
na  wysokości dziewięciu stóp  od podłogi.

Atahualpa zażądał dwóch miesięcy dla speł­
nienia swej obietnicy. W krótce wysłannicy jego 
rozeszli się po 'wszystkich prowincjach cesarstwa, 

•Króla naturalnie [strzeżono surowo w więzieniu, 
trzym anie go w zamknięciu bowiem było nie tylko 
dla Pizarra rękojmią bezpieczeństwa, ale nadto, 
osoba jejgp miała dlań obącnie znaczenie bajecznych' 
skarbów. *

Powoli sala zaczęła się napełniać kosztownymi, 
przedmiotami. Były to po większej części naczy:- 
nia z masywnego ,złota, wartości nieraz czterdzie­
stu do sześćdziesięciu peso.

Chciwemi oczyma zdobywcy pochłaniali te 
skarby, znoszone na barkach Indjan i składane 
u stóp nieszczęśliwego monarchy.

Oprócz przedm iotów ęennych posłańcy p rzy­
nosili także pieniądze i około dwieście ogrom t 
nyich brył [szczerego złota. Atahualpa widział więc 
z radością, że zbliżała się chwila dopełnienia jego 
okupu.

Zanim to jednak nastąpiło zaczęła dochodzić 
wieść, że W Cuzko krajowcy podnieśli bunt; Hisz­
panie musieli udać się tam pospiesznie, lecz za nic 
w  świecie awanturnicy nie byliby zostawili w  Caja- 
marce takich skarbójw. Postanowili zatem podzielić 
się nimi. Nie była to rzecz łatw a wobec ogromnej 
różnorodności przedmiotów z których każdy przed­
stawiał wartość odmienną. Były tam  tace, wazy, 
jmiski, dzbany wszelkiej wielkości, ozdoby i deko­
racje z świątyń i pałaców królewskich, płyty, po­
krywające ściany i dachy publicznych budynków, 
w yroby złote, naśladujące zwierzęta i rośliny. 
Z tych ostatnich do najpiękniejszych należała ku- 
kurudza złota, otulona szerokimi srebrnymi liścia-
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mi. Podziwiano także fontannę, tryskającą p rosz­
kiem złotym, podczas gdy w basenie u spodu plu­
skały się w! doskonale wykonanej wodzie, ptaki 
i ilnne zwierzęta. Nadz'w’yczajna piękność i ści­
słość rysunku, oraz precyzja w  wykonaniu tych 
w yrobów budziły podziw lepszych znawców, niż 
prostaccy zdobywcy Peru.

Ponieważ celu przeprowadzenia podziału 
skarbów musiano w szystko sproiwadzić do wymien­
nej wartości pieniędzy, powierzono jubilerom prze­
topienie Wszystkich tych arcydzieł sztuki z ło tni­
czej, czyli skazano ich na zniszczenie dzieła rąk 
własnych.

Przedtem  jednak wysłano pewną ilość przeid- 
miotów, wydzielonych ż skarbca królew skiego, do 
cesarza Karola V., ażeby powziął wyobrażenie' 
o zręczności krajowców i o wielkiem. znaczeniu 
o dni esi onego zWyci ęst W a,

'Przetopienie wszystkich skarbów trw ało 
przeszło miesiąc, poczem otrzym ano w artość w z ło ­
cie wynoszącą piilijon trzykroć dwadzieścia sześć 
tysięcy pięćset trzydzieści dziewięć pezos, czyli co, 
Wedle wartości pieniężnej w XVI wieku, znaczy sie­
demdziesiąt siedem i pół miliona franków.

Lecz gdy zdobywcy podzielili się skarbami, 
król* uwięziony stał się" dla nich bardzo niewygo­
dnym. Udzielenie mu wolności połączone było dla 
nich z największem niebezpiecz eństwem. Cóż więc 
m,ieli z nim począć ? I oto pow stała ohydna i zdra­
dziecka myśl zamordowania Igo.

tPrzedewszystkiem Więc oskarżono go, że p rzy­
gotow ał potajemnie bunt przeciw Hiszpanom. 
Wszelkie protesty  i zapewnienia niewinności idę 
pomogły. Żołnierze żądali śmierci króla. P izarro 
wzbraniał się lub udawał, że wzdryga się przed! 
taką zdradą, w końcu jednak musiał się poddać wy­
rokowi sądu, k tóry orzekł, że Atahualpa winien 
jest podżegania do buntu i że ma być żywcem 
spalony.

W yrok ogłoszono przy odgłosie trąb  na wiel­
kim placu w Gajamarce, a w dwie godziny po za­
chodzie słońca żołnierze hiszpańscy' zgromadzili się
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na plaza, aby przy świetle pochodni uczestniczyć 
przy egzekucji. Było to  29. sierpnia 15:93. Atahu- 
alpa wyszedł z tej oto sali okuty w kajdany! Mę­
czennik nasz przeszedł p r z e z  tę  o to  b ram ę!“

Gdy czerwony mówca doszedł do opi§u mo­
mentu wyprowadzenia na stos nieszczęśliwego mo­
narchy, zwrócił :się nagle w tę  stronę sali, gdzie 
ściśnięci pomiędzy tłumem, Wiernych stali markiz 
Krzysztof de la Torre i jego towarzysze. I słowa 
jego stały się groźne i prorocze.

„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, prze­
klęci są synowie tych, k tórzy  kłam stwo mieli na 
ustach. Zginą jako synowie psów i nie zaznają 
nigdy rozkoszy w przybytku Słońca synowie tych, 
k tórzy ośmielili się twierdzić, że Atahualpa 
•w chwili śmierci zaparł się naszej świętej wiary! 
Syn Słońca pozostał Wiernym Gwicżdżie dziennej!“

Podczas gdy Indjanin protestow ał i przekli­
nał katów Atahualpy, gdy w ekstazie wskazywał 
na kamień, na którym  król oddał ostatnie 
Westchnienie, dokoła obcych gości zaczął szerzyć 
się, potęgując (się szybko groźny pomruk gniewu, 
i nienawiści. Mężczyźni, kobiety i dzieci zaczęli 
cisnąć się dokoła grupy otaczającej markiza, z za­
miarami tak  Wyraźnie wnogimi, że Roman zawołał 
zaniepokojony:

— Wyjdźmy s tą d !
— Tak, Wyjdźmy istąd, wyjdźmy stąd jak naj­

spieszniej! — pow tórzyła Mar ja Teresa.
W istocie sytuacja była dość krytyczna. Już 

zaczęto wyciągać noże z pochwy i krew  byłaby 
popłynęła niechybnie, |gdy Wtem nagle pow stał ruch 
w  sali. Jakiś człowiek Wysokiej postaci zaczął to- 
ro jw ać  sobie drogę ku  obcym gościom!, a wszyscy 
ustępowali się przed nim z oznakami wszelkiej 
czci. M arja Teresa, Krzysztof i Roman poznjali 
Huascara.

Gdy. znalazł się tuż obok nich, ujął za lejce 
;muła Marji Teresy, a głos jego donośny przygłu­
szył wszelkie szemrania i pom ruk i: „Biada temu 
— zawołał — k toby  dotknął się Dziewicy S łońca!“ 
Po tych słowach opadły natychmiast wszystkie za-
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ciśnięte pięści i podniesione .ramiona i zapanow ała 
g łęboka cisza. W tedy  [głos Hu as car a odezw ał się 
raz  jeszcze: „U stąpcie się przed Dziewicą S ło ń ca !*'*

Z Huascarem  na czele wyszli bez dalszej 
p rzeszkody  na plac przed' pałacem , gdzie o toczy ła  
Ach s tra ż  m iejska, tłum acząc im jak nieostrożnie 
jest puszczać się [w to  środow isko fanatyzm u in­
dyjskiego w przeddzień św ięta Interaym i.

— Zaprow adzim y państw o do hotelu  — rzekli.
M arkiz chciał podziękow ać H uasdarow i, lecz

Incijanin znikł w tłum ie.
M arja T eresa i Rom an pobledli i milczeli. 

N aw et Franciszek Ksawery s trac ił fantazję i p rze ­
s ta ł notować.

W  hotelu znaleźli jeden ty lko  pokój wolny. 
Gdy się w nim zam knęli, Roman pierw szy w yrzek ł 
słow o fata lne:

—- Gdyby to  (było p raw dą!
— Ach Boże! — zaw ołała  M arja T e r e s a . .— 

Gdyby to  było p raw dą ?
— C o ?  co m iałoby  być p raw d ą?  co ? co? — 

plytał m arkiz praw ie oszalały, rozum iał bowiem 
dobrze, o ozem tam ci m ów ili.

— Gdyby ta  h istorja  z m ałżonką Słońca była 
p raw d z iw ą!

Przez chwilę milczeli wszyscy pod obuchem 
tej m yśli nadzw yczajnej, śm iesznej ido a b su rd u  i po­
tw ornej. Spoglądali na siebie W ystraszonem i oczam i, 
jak dzieci, [przysłuchujące ;się jakiejś okropnej bajce.* 
Roman rze k ł W końcu (głosem stłum ionym :

— Słyszeliście,'po m ówił H uascar: Biada te- 
miu, k to  do tk n ie  się Dziewicy S ło ń c a ! i p o te m : 
Ustąpcie się p rzed  Dziewicą Słońca!

— To u mich m oże tak i sposób m ówienia — 
zauWażył Franciszek Ksawery, to  nie może być co 
in n eg o !

— Co ? Co innego ? Co innego1 ? — w ołał znów 
m arkiz, k tó ry  trajcit głoW ć i żałow ał w g łęb i duszy, 
że przybyli do C ajam arki. *

Franciszek K saw ery zaczął tłum aczyć się nie­
śm iało : Oezyfwiście, [CÓżby to  mojgło być innego... 
G dyby panna M arja T eresa m iała być tą  „m ał-



żonką Słońca“ , nie byliby jej przecie puscii..-. 
byliby ją przytrzymali...

— Go ? Co ? Czy panu się !w głowie pomie­
szało ? — zaWołał markiz. — Czy pan sądzi, że 
im wjolno nas przytrzymywać tak  sobie...! Ależ 
my tu  jesteśmy pana!mii, nie oni.... mamy przecież 
policję, mamy Wojsko... wszyscy ci warjaci są prze­
cież naszymi niewolnikam i! Słowo daję, że wszys­
cyśmy chyba pozum potracili.

— Tak, to prawda, — rzekła M arja Teresa 
w zamyśleniu — wszyscyśmy, rozum potracili.

— Radzę, abyśmy wyjechali z Cajamarki jak 
najspieszniej — rzek ł Roman.

Wtem ktoś zapukał do drzwi. Byt to służący 
hotelowy, k tóry  przyniósł list zaadresowany do 
Marji Teresy.

Przeczytała głośno następujące s ło w a: „Opuść­
cie Cajamarkę i wróćcie do Limy jeszcze tej nocy“ . 
Nie było podpisu, lecz Marja Teresa rzekła bez 
w ahania:

— To Huascar daje nam tę radę.
r-t I unusimy ;go posłuchać — zauważył Roman.
Zapukano po raz drugi i wszedł sam dyrektor 

policji w Cajamarce. Przeprosił markiza za przy­
krość, jaka go spotkała w mieście i dodał, że był 
u niego jakiś urzędnik banku f ranko - b elgi j skiegfo! 
z Limy, k tó ry  twierdził, że zna pana markiza i jego 
rodzinę i prosił, ażeby dyrektor poradził m ark i­
zowi, aby nikt z nich nie pokazywał się nazajutrz 
na ulicach miasta, gdyż ludność miejscowa jest 
bardzo Wzburzona. Było to wielką nieostrożnością 
Wejść Wl przeddzień święta Interaymi do pałacu 
Atahualpv podczas modłów wieczornych.

D yrektor policji był najwidoczniej zaniepoko­
jony i pragnął widzieć markiza i jego towlarzyszy 
o sto mili z <C a jarm arki. Uspokojono go zapewnie­
niem, że Wyjazd nastąpi jeszcze tej nocy.

D yrektor uradowany postarał się o mowie muły, 
dostarczył dobrego przewodnika, i dał m arkizo­
wi eskortę z czterech żołnierzy, którzy mieli od­
prowadzić towarzystwo aż do najbliższej stacji 
kolei żelaznej.



Polwrót do Limy odbył się w czasie o połowę 
krótszym , niż przyjazd. Roman spieszył najbar­
dziej i om zazwyczaj tak  spokojny, był ze wiszyst- 
kicli najbardziej zdenerwowany. Dopiero następ­
nego [wieczora, gdy siedzieli bezpiecznie w pociągu1 
ladącym, z Pascamayo, podróżni z dial i sobie spraw ę 
z tego, że ta  ucieczka była cokolwiek śmieszną.

— Jesteśmy bardziej dziećmi, niż ciotka 
Agnieiszka i s ta ra  Irena — rz'ekł śmiejąc się markiz. 
I [wszyscy [zgodzili się z tern zdaniem.

Skoro tylko [wrócili do zwykłego, cywilizowa­
nego środowiska, tnie pojmowali wprost, jak mogli 
zdenerwować się [tak bardzo takiem dzieciństwem 
i podróż skończyła się 'wśród wesołej rozmowy 
i dowcipów.

Porwanie.
Powróciwszy do Limy, Mar ja Teresa zastała 

w swem biurze dużo zaległości. Musiała więc po­
grążyć się aż po uszy w' robocie. Nie miała nawet 
czasu myśleć teraz o bransolecie złotego Słońca, 
Będąc w Callao w swem biurze lnie w staw ała praw ie 
od! swych ksiąg rachunkoWlyćh [aż do chwili, gdy 
Roman zapukał do okna, aby jej dać znać, że czas 
wracać do Limy.

Pewnego Wieczora — w tydzień po podróży dó 
Cajamarki, zapukano do okna Marji Teresy w Cal­
lao Wcześniej niż zazwyczaj. W stała, aby powitać 
narzeczonego i otw orzyła okno. Lecz w 'tejże sa­
mej chwili cofnęła się, wydając głuchy okrzyk. 
Nie był to Roman, lecz... lecz... nie, nie rozróżniała 
już zapewne wyraźnie przedm iotów w zapadającym 
zmierzchu. P rzetarła  oczy, jakby chciała odegnać 
Jakąś halucynację. Po chwili zebrała całą swą od ­
wagę i wychyliłja znowu głow ę z okna... Zdawało 
jej się. że coś dziwacznego chwieje się niepewnym, 
chodem w pośród cieniów1... coś, co przypominało 
czaszkę „głow a c u k r u O d w r ó c i ł a  się drżąc na 
całem ciele... a Wtedy ujrzała także w dwóch ciem­
nych rogach swego pokoju, chwiejąc się ruchami 
wahadłowymi i zbliżając się ku niej ,,czaszkę!



kaszkiet" i „czaszkę mały kuferek“ . Zrazu m y­
ślała, że to jakiś obłęd i że jest jeszcze pod wpły- 
wetn tych wszystkich zajść, k tóre towarzyszyły 
zjawieniu się bransolety Słońca.

Z ogromnym wysiłkiem próbow ała odegnać 
z mózgu swegloj i z przed oczu to straszne widzia­
dło... To szaleństw o! To szaleństwo!... W iedziała 
przecie, że czaszki pogrzebanych mumji nie w ra­
cają na ziemię na żywych bańkach... A jednak zbli­
żały się, zbliżały się wciąż ruchem wahadłowym. 
W tedy w ydała okrzyk straszliwy, przejmujący, 
wołający o pomoc: Rom anie!... Ale okrzyk ten 
natychmiast zamarł, utkfwił jej w gardle. Trzy 
żywe czaszki poskoczyły ku niej, „czaszka g ło ­
wa‘y cukru skoczyła oknem do pokoju; wszystkie 
trzy pochwyciły ją kościstymi palcami, unierucho­
miły ją, ..zatkały jej usta i wyniosły ją [przez otwiarte 
okno na ulicę. Tu czekał samochód, a przy k ie ­
rownicy siedział chłopak, k tó ry  przyjął ich dziwl- 
nym uśmiech ejmi. Samochód ruszył z całą szybkością, 
skoro ty lko  w siadły [doń trzy potw ory w raz z swoją 
zdobyczą, trzy  przebrzydłe czaszki, k tó re  kości­
stymi haczykowatymi palcajmi żywych mumji zaci­
skały usta charczącej ofiary...

KSIĘGA III.

Roman Ozoux przechadzał się melancholijnie 
po ulicy Lirnańskiej, oczekując chwili, kiedy będzie 
m ógł udać się po Marję Teresę.

Był Właśnie w porcie Darsena i myślał o tern, 
co mu mówili niedawno inżynierowie. Nie ukrywali 
przed nim wcale, że przy obecnej sytuacji poli­
tycznej w kraju, trudno mu będzie przez pewien 
czas myśleć p podjęciu robót w starodawnych ko­
palniach złota w Cuzko. Od dwóch dni były tam 
starcia. P retendent Garcia miał zyskać przewagę 
nad arm ją republikańską i rozeszła się nawet po­
głoska, że opanował Cuzko.

Stanowisko prezydenta Veintemilla było za­
chwiane. Roman uzyskał był za wstawieniem się,
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markiza de la T orre od prezydenta potrzebną kau­
cję do podjęcia robót inżynierskich, lecz po zwy­
cięstwie Garcii koncesja ta  byłaby bez wartości.

Jako człowiek czynny, lubujący Się w; pracy,, v 
tak samo jak M arja Teresa, Roman rozpaczał na 
myśl, że będzie musiał czekać p r z e z  długie mie­
siące z założonemi rękam i na wjynik rewolucji, 
k tóra była dopiero w zaczątkach.

Przeszedłszy ulicę Limańską, Roman spojrzał 
na zegar i (stwierdził, że jeszcze zawcześnie, ,aby~ 
iść po Marję Teresę.

Nie chciał jej przeszkodzić w robocie i wie­
dział, że niechętnie to widziała.

Kochali się z całego serca, lecz „interes prze- 
dewszystkieniT

W szedł do kawiarni Circulo de los Amigos de 
las Artes (klub Przyjaciół sztuk pięknych), aby 
przeczytać gazety. Sala była pełna gości, w licznych 
grupach toczyły się hałaśliwe dyskusje o najnow­
szych fwieśdach. Wtem zadyszani kameloci zaczęli 
! wywoływać na ulicy nowe wydanie oficjalnej ga- 
zety. _ '

Jeden z członków klubu Przyjaciół sztuk pięk­
nych skoczył na stó ł i zaczął odczytywać z gazety 
proklamacją prezydenta Republiki, w której tenże 
stanowczo zaprzeczał, iżby Cuzko było wzięte przeż 
po!wstańcóW, prosił o zachowanie spokoju i przy­
rzekał, że po uroczystościach Interaym ę gdy In- 
djanie powrócą do zwykłej swej apatji, rźąd repu­
blikański z łatwością usunie raz naz aWsze Gar cię 
i jego zwolenników.

Po przeczytaniu proklamacji wszczął się ogro­
mny hałas, a przyjaciele Sztuk pięknych, wzno­
sili g łośne okrzyki na cześć prezydenta.

Roman wyszedł z kawiarni pocieszony nieco 
i skierował się szybkim krokiem  ku domowi, gdzie 
ztnajdoWiałfo się przedsiębiorstwo Marji (Teresy, gdyż 
zmierzch zapadał i b a ł się, aby się nie spóźnił.

W szędł W, labirynt małych uliczek, k tóre po 
wylądowaniu w Peru przebiegał b y ł  z takiem 
wzruszeniem, a k tó re  znał już doskonalę z listów 
Marji Teresy do jego siostry.
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Z daleka ujrzał światło w oknie wychodzą ceni 

na 'werandę i widział, że okno było o tw arte, tak 
samo, jak w dniu jego przybycia.

„Czeka na mnie", pomyślał, i serce zakocha­
nego biło silnie. Zbliżył się i wysunął naprzód 
głowę.

Tak samo uczynił, fg|dy przybył tu po raz 
piertwszy i ujrzał ją w tedy pochyloną nad1 księgą 
rachunkową, notującą coś w swym karneciku, zaś 
pisującą cyfry,, a równocześnie głosem stanowczym, 
głosem dobrej kupcowej, która zna się na inte- 
resach, przemawiała do jakiegoś niewidzialnego! 
k lien ta :

„Jak pan sobie życzy. Ale za tę cenę możesz 
pan otrzymać tylko guano fosfatowe, zawierającej 
zaledwie 4 proc. azo tu !"

Miał jeszcze w  uszach te słowa. Nie wydawały 
mu się wcale śmiesznemu Kochał ją za to może 
więcej jeszcze, tak bardzo cenił powagę, prakty- 
czność, naw et kupieckie zdolności u młodej dziew­
czyny, zjwłaszcza w porównaniu z młodemi gąska­
mi, k tó re  spotykał w salonach, na balach u' swej 
siostry.

Roman był uczciwym i dzielnym mieszczani­
nem, k tó ry  może1 nie byłby się na|wet zakochał 
w PeruWiance, gdyby nie podziw, iż była zdolną 
prowadzić o  własnych siłach tak  Wielkie przedsię­
biorstwo. Gdy się o tern dowiedział, wówczas po 
raz pdedwjszjy zwierzył się swojej siostrze Joasi. 
„Jest piękną", zauważyła Joasia. ,,Ma mózg mę­
ski", odrzekł na to.

A jednak oboje z swymi dwoma mózgami mę­
skimi — jakże mogli nie lepiej jak stare, tchórzli­
we kobiety — uledz tak zupełnie wrażeniu takiej 
hist or ji, jak legenda o tej bransolecie Słęmca!.... 
Nie, będzie się śmiał z tego jeszcze długo, długo, 
gdy dawno już będą pobrani i „M ałżonka Słoń­
ca" będzie jego własną żoną!

— Dobry wieczór, Mar jo Tereso!
Milczenie. Roman podchodzi do okna. \
— Dobry wieczór, Mar jo Tereso!
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Lecz Marji Teresy niema w pokoju. Roman 

podnosi się na palcach, zagląda: nie ma nikogo! 
I... cóż to  tak iego? stoły powywracane, księgi 
papiery porozrzucane po podłodze!

#  — Mar jo Tereso! Mar jo Tereso!
Roman skoczył na okno, a z okna do pokoju. 

Patrzy przerażony dokoła siebie. W oła. Nie poj­
muje. Co oznacza ten straszny zamęt i straszniejsze 
jeszcze milczenie ? Głosem dźwięcznym, chociaż 
drżącym, woła służbę. Lecz nikt się nie zjawia. 
Ani jednego służącego! Ani jednego dozorcy! Arii 
jednego urzędnika! A drzwi wszystkie o tw a rte t

— Mar jo T ereso ! Mar jo T ereso !
Romajn [wychodzi ,na pusty dziedziniec, to znów 

w r a c a  do biura. Znajduje tylko straszne potw ier­
dzenie swego nieszczęścia.

W szystko dowodzi, że miały tu miejsce walka, 
gw ałt, porwanie, meble pchnięte w róg pokoju, 
firanka zerwana; z okna, zbita szyba.

Teraz już nie w oła zrozpaczony młodzieniec,, 
ale charczy, jęczy, szlocha: Marjo Tereso! Mar jo 
Tereso!... Porwano j ą ! Nie wątpi już, że to Indja- 
nie zabrali ją, jako swą zdobycz! Indjanie tego Hu- 
ascara, którego darzyła pełnem zaufaniem, a k tóry  
kochał ją nie jak brat, lecz jak wielbiciel. O! Ro­
m an widział, jakim wzrokiem Huascar patrzył na 
Marję Teresę!

Żaden ^mężczyzna, zwłaszcza gaś [mężCzyżna ko ­
chający Marję Teresę, nie pom yliłby się co do 
znaczenia tego wzroku!

Roman wychyla się; z okna, pyta nocy, cieniów1, 
milczenia i woła raz po raz: Marjo Tereso! Marjo 
T ere so ! Nikt mu nie odpowiada.

Szuka daremnie jakiejś wskazówki, jakiegoś 
śladu, któryby mu dał możność biedź na ratunek 
swej narzeczonej. Jak ci nędznicy mogli się o d ­
ważyć na popełnienie podobnej zbrodni ? I widzi 
przed sobą nieszczęśliwą dzieWiCzjynę, wgrywającą 
się z ramion H uascara i wołającą na pomoc Ro­
mana, podczas gdy on przechadzał się spokojnie 
na wybrzeżu i słuchał bzdurstw  „Przyjaciół Sztuk 
pięknych".



Ach, dlaczego nie przyszedł wcześniej!... Byłby 
przychwycił Huascara... Tak to  przed tym India­
ninem należało się mieć na baczności, gdly ord tym ­
czasem byli zahypnotezowani tą  śmieszną historją.
0 bransolecie Słońcą1 i jsłuchali, jak dzieci, wszyst­
kich bajek o „małżonce Słońca“ . .

Indjanin zakochany w Europejce! Indjanin szu­
kający zemlsty! To nie mrzonki, to rzeczywistość !.'.. 
Miał g o  jeszcze przed oczyma takim, jakim; go 
widział po raz pierwszy W tym pokoju v widział 
go [stojącego! u drżwi, dumnie udrapowanego swoim 
puneho i podnoszącego groźnie pięść zaciśniętą, 
•gdy Mar ja Teresa wygnała go wiraż z jego tow a­
rzyszami ! Wszystkie te obrazy zjawiały się nagle, 
jmieszały i chwiały się wf jego wzburzonym umy­
śle... Precz z nim i! Musi zebrać swe myśli, musi 
badać, szukać... i jednym skokiem znalazł się zno­
wu na ulicy prawie ciemnej, oświetlonej słabo jedną 
latarnią, Wiszącą jna rogu ulicy na sznurze. Lecz w i­
dzi tylko zamknięte drzwi magazynów, gładkie 
mury i cienie... cienie...

A tam, na zakręcie ulicy, słychać jakieś g ło sy ! 
Przypomina sobie, że gdzieś w pobliżu jest wy- 
szyjnk, jedyna rzecz żyW a w tej m artwej dzielnicy. 
Biegnie tam. DrzWi są o tw arte — wchodzi. P)rzy­
skakuje do dozorcy magazynu Dominga i pyta, 
chwytając >go za ram ię:

— Gdzie tw oja pani ?
Domingo przerażony, nie rozumie o co idzie

1 Odppwiada nieśmiało, że sądził, iż senorita w ró­
ciła do Limy z Romanem, jak każdego wieczora, 
bo Widział niedawno przejeżdżający automobil!...

— Jaki automobili? Jaki autom obil?
Domingo wzruszył ramionalmti. W Calłao

i iw Limie niema prawie więcej automobilów ?
— A k to  kierował ?
— Nasz b o y !
— Libert ad ?
— Tak, senor,. L i bert ad !
— I nic nie mówił do ciebie przejeżdżając 

tędy ?
— O, nie widział mnie woale.



— A widziałeś twoją p,an,ię ?
— Dach był podniesiony... nie mogłem widzieć 

[wyraźnie, powóz jechał! z [ogromną szybkością. O to 
cała pratvda. Juro que es la v er b a d !

Domingo podniósł rękę jak do przysięg i!
Roman potrząsł nim jak drzewkiem owoco- 

w em .
— Cóżeś ty tu robił ? Dlaczego nie byłeś przy 

swojej pani, na swoim posterunku ?
— Jeden z Quichuasow zaprosił mnie na szkla­

neczkę prawdziwego pisco, sen or !
Roman wypchnął go z izby, wyrzucił na ulicę, 

zaprowadził do biura.
— Es horrororo  ! horrororo !...
1 )omingo wyrywał sobie włosy, ale Roman 

chwycił go za igałdło i patrzył mu w. oczy, k tóre 
wystąpiły z orbit, jak pestka z miąższu czereśni'.. 
Głupiec, czy zdrajca ? Bałwan, czy współwinny ?

Lecz Roman wnet zluźnił uścisk palców na 
gardle sługusa, gdyż po tym dowodzie swej siły 
m iał zamiar wyciągnąć z niego dokładniejsze wia­
domości. I [otrzymał je natychmiast.

Nie było Wątpliwości, że zbrodnia dokonaną 
została za Współudziałem czynnym fn i es zań ca Li­
ber tad a, k tórego Mar ja Teresa przyjęła z litości, 
ą dla Jego inteligencji uczyniła zeń ki er o wujka 
samochodu.

Dzień i godzinę porwania w ybrano dobrze; 
w sobotę Wieczorem nie było już nikogo w m aga­
zynach.

— Kiedy udałeś się do szynkowa i z tym Indja- 
-n i nem, czy samochód, czekał już ? — zapytał Ro­
ni a n.

  Tak, sen o r ! był tu już od pół godziny.
— A czy dach był podniesiony ?
— N ie! Libertad siedział sam na koźle, jak 

zwykle.
Roman szybko pobiegł w kierunku portu  

Darsena, jedyną drogą, k tó rą  m ógł jechać sam o­
chód. Fakt, że porwanie zostało dokonane w auto­
mobilu Marji Teresy, ułatw iał poszukiwania. Sab­
ino chód nie mógł dojść daleko z braku odpowie-
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Po fryzowanych loczkach, po sztucznej m łodo­
ści tej laików at ej postaci, Roman poznał tóg o samo- 
go pana, k tórego ujrzał w* oknie między dwoma 
Wazonami kwiatów, gdy przejeżdżał przez Calfiao 
z Mar ją T eresą; częstego gścia w dzielnicy m iło­
ści, dyrektora policji!

Krzyknął tak głośno i zastąpił mu drogę tak 
gwałtownie, że tamten zawołał przestraszony:

— Kto to taki ?
— Przepraszam, senor inspector superior ! j e ­

stem Romanpm Ozoux, narzeczonym Marji Teresy 
de la Torre. Przed chwilą porwali ją bandyci!

— Co pan móWi! Czy to możliwe ? Senoritę 
Mar je T eresę ?

Pospiesznie w kilku słowach Roman opowie­
dział, co się stało , oskarżając z całą stanowczością 
Indjan i Hu as car a.

Urzędnik był zrozpaczony tą historją, k tóra 
go zaskoczyła w chwili, gdy się wybierał na w e­
sołą kolacyjkę, lecz ponieważ był uczciwym człoi- 
fyviekiem,, rozumiejącym swój obowiązek, więc 
oświadczył natychmiast swą gotowość pomocy. Pról- 
sił tylko 10 chwilę cierpliwości, ażeby mógł uwia­
domić swą przyjaciółkę o zaszłej przeszkodzie.

Roman nic nie odpowiedział i poszedł ku por­
towi, pytając po drodze kupców1, stojących na progu 
swych sklepów, czy widzieli automobil. Nie mogło 
upłynąć więcej jak pół godziny od przejazdu samo­
chodu.

Roman był przekonany, że nie zobaczy już 
urzędnika policji, lecz pomylił się, gdyż wkrótce! 
usłyszał, iż ktoś biegnie za nim,.

— Nie oczekiwałeś minie już, senor ? Oto je­
stem ! Na Natividada zawsze liczyć można.

Nazlyfwiał się właśnie Perez, ale z powodu 
jego lalkową tej główki, dano mu przydomek Natir



vidad (tzn. „dzieciątko Jezuis“ ). W iedział o temj 
i śmiał się z tegfo, a był prawie zawsze w dobrym 
humorze*

W ogólności Natividad był dobroduszny, miał 
Jednak i on swoje „bete noire“ . Nienawidził In- 
djan, miał wistręt do tych Quichuasow, brudnych,, 
leniwych i chytrych, zdolnych do najgorszych czy­
nów. To też zbrodnia popełniona obecnie nie zdzi­
wiła go wcale.

Zanim doszli do portu, przechodząc przez małą 
uliczkę San Lorenzo, Natividad zatrzym ał Rom'ana 
i przycisnął go do muru, nakazując ;m|u milcze­
nie. Uliczka była ciemna i pusta. Tylko z niskich 
drzwi oszklonych o kilka kroków od nich padało 
słabe światło. Drzwi te o tw arły  się teraz i Jakaś 
głoWa w yjrzała ostrożnie na ulicę. Roman om alt 
nie krzyknął z radości- Poznał H uascara!

Indjanin gwizdnął i natychmiast dwa cien-ie 
zjawiły się w uliczce, jakby odczepiły się od mu- 
rófw. Nowo przybyli mieli na głowie szerokie indyj­
skie kapelusze.

Huascar Wyszedł na ulicę, zamknąwszy drzwi 
za sobą i między trzem a Quichuasarmi zaw iązała 
się szybka, szeptem prowadzona rozm ow a w na­
rzeczu jindyjskiem aim ara. Potępi dwa cienie ruszyły 
ku’ portowi, Huascar zaś wrócił do domu o oświe­
tlonych (szybach i znów cisza zupełna zapanowała 
na uliczce.

Przez cały ten czas Natividad ściskał za ramię 
Romana, unieruchomiąjąc gO tym sposobem. M łody 
Człowiek drżał z niecierpliwości. Co to znaczy? 
Go: się tam dzieje ? Czy ^rozumiałeś pan, co mó­
w ili? Może Mar ja Teresa jest tam zam knięta z tym' 
nędznikiem ?

Natividad nie odpowiadał, lecz przyczołgał się 
na palcach dó niskich drzwi i narażając się na od­
krycie, zajrzał przez szyby. Roman poszedł Z;a jego 
przykładem . Widzieli bardzo wyraźnie, że pokój 
zapełniony był Indjanami.

Siedzieli przy stole, lecz nie pili, ani nie kurzyli 
fajek, a zachowywali dziwne milczenie.
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Huascar przechadzał się wzdłuż pokoju, jakby 

pogrążony W ponurych pomysłach. Na Chwilę znikł 
za drzwiami wychodzącemi na schody, które proł* 
Wadziły na pierwsze piętro. Natividad obawiając 
się, by go nie ujrzano, pociągnął Romana do po­
bliskiej bramy.

— Nie wiem i nie pojmuję — -zekł',— co ci 
Indjanie tu robią podczas święta Interaymi. Co 
oznacza to zgromadzenie ? Prawie wszyscy Qui- 
chuasi wyjechali w góry i wrócą dopiero za jakie 
dziesięć dni. W każdym razie nie przypuszczam, 
aby Huascar był wykonawcą tego porwania. Kto 
ma zamiar uprowadzić szlachetną Peruwiankę, nie 
zwierza się z tego wszystlkiego Indjanom,. z k tó­
rych każdy może przyjść do mnie i sprzedać mi 
sekret za parę centavos!

— Czekajmy! — rzekł Roman. — Znajdziemy 
przecie wnet samochód, chociaż bez wątpienia pu­
sty i jestem pewny, że Huascar wie o porwaniu 
Marji Teresy, chociaż może sam nie wykonał go. 
Nie traćmy go z o k a !

— Nie będziemy długo czekali — rzekł urzę 
dnik policyjny, nastawiając ucha na szmer docho­
dzący z ulicy. Oto wracają Indjanie i jestem do­
prawdy zaintrygowany... Jakto ? iczyby z powodu 
Interaymi ? — O, o ! eichooo !

Zbliżył się tupot końskich kopyt, tak, że 
Natividad z Romanem musieli się cofnąć z uliczki 
i ukryć W1 wąziutkiej poprzecznicy, przecinającej 
ulicę San Lorenzo; stąd mogli obserwloWać wszyst­
ko, co się działo w pobliżu niskich drzwi oszklo­
nych, poza fktóremi zgromadzeni hylji Jndjapie z Hju- 
ascarem.

Na odgłos kopyt uderzających o bruk ulicy 
wszyscy Indjanie powstali i zwrócili głowy ku 
drzwiom, jakby oczekując kogoś.

Naprzód zjawił się Huascar, potem Indjanin, 
|w którym Roman poznał natychmiast m ów cę z ka­
mienia Imęeżeńskielgo m Gajajm<aree[,, następnie 
Wszedł młody człowiek ubrany po europejsku 
w eleganckim garniturze z m a g a zy n u  Z ara te : Ovie­
do Huayac Runtu We własnej osobie
Leroux, Małżonka Słońca w yd. II. 6



I oto sta ła  się rzecz prawie nie do uwierze­
nia! Wszyscy ci ludzie, k tórzy  ani drgnęli na wi­
dok Huascara i kapl'an a Ca jam arki', przyklękli, 
'gdy przechodził przed nimi Huayac Runtu, pochy­
lali czoła przed tym urzędnikiem banku francusko- 
belgijskiego i składali ręce z wyrazem najgłęb­
szego korzenia się.

W tej ichwili cała grom ada koni i mułów stała  
już przed niskiemi drzWiami. Wszyscy Ind japie 
wyszli teraz z pokoju na ulicę z latarniami, oświe­
tlając całą kawalkadę. Pierwjszy urzędnik bankowy 
dosiadł konia, pr zyicz em pom agał mu Hu as car, 
trzym ając mu cugle w postawie pokornej. Z ko ­
lei Huascar i kapłan Qajamarki wsiedli na konie 
i Wzięli między siebie Huayac Runtu, trzym ając 
się cokolwiek z tyłu za nim.

W [tej chwili na znak dany przez Huascara 
zaszedł dziwny Wypadek, k tóry  przyczynił się 
W straszny sposób do wyjaśnienia całej sytuacji 
W oczach Niatividada. Oto wsiadając na konie lub 
muły, wszyscy Indjanie odrzucili w: ty ł wierzchnie 
okrycie i ukazali się przy świetle latarń i po­
chodni przybrani w j a s k r a w o - cz e r WO n e punches !

— Czerwone punch os! Czerwone punch o s ! — 
zaw ołał przytłumionym głos elm, Natividad, chwy­
tając za ramię Romaną.

Usłyszeli W1 głębi ulicy gwizdanie, którem y 
odpowiedziało natychmiast gwizdanie pochodzące 
gdzieś ze strony portu Darsena... i cała kaw alkada 
ruszyła.

Roman chciał biedź za nią, lecz Natividad po­
wstrzym ał go.

— Poczekajm y! Poczekajm y! Musimy * wie­
dzieć, W k tó rą  stronę pokierują się!

Śladem czerwonych pimchos.

Natividad nastawił znowu ucha. Po chwili wie­
dział już, co chciał,

— Jadą drogą ku  C horillos! Założyłbym się, 
ze połączą się z automobilem.



— Konia! Dajcie mi konia! — w ołał rozpa­
czliwie Roman.

— Chodź pan ze mną, rnalmiy coś lepszego niż 
kon ia! Mamy telefon i kolej żelazną! — rzekł 
Natividiad.

I znowu powtórzył kilkakrotnie: Czerwone
punchos! czerwone punchos !

Cóż to znowu takiego te czerwone pun­
chos ? Czerwone, czy szare, wszyscy oni należą 
do bandy Hu as car a i pomogli mu w wykonaniu 
sztuczki! To dla mnie rzecz tak jasna, jak ta noc 
trop ikalna!

— Tak, panie Ozoux, jestem teraz pańskiego . 
zdania — rzekł N atm dad, k tóry dysząc, biegł 
za Romanem W kierunku dworca kolei... — Mia­
łeś pan słuszność!... To oni porwali senoritę de la 
Torre!... czerwone punchos!... kapłani słońca.

Roman zatrzym ał się nagle w biegu. Ostatnie 
słowa urzędnika policji obudziły w nim obawę 
strasznego losu, jaki mógł spotkać Marję T e re sę !

— O nieszczęście! straszne nieszczęście! — 
zaWołał drżąc cały. — Więc te stare kobiety 
Agnieszka i Irena mówiły p raw dę! O dlaczego 
nie uwierzyłam im !

Zaczął znów biedź, jak szalony i w) biegu 
mówił urywanym g ło sem :

— Każesz pan aresztować całą tę bandę ? nie­
prawdą ż ? I spotka ich kara surowa!... U ratuje­
my ją, wszak prawda ?

— Uczynimy, co tylko będzie możliwe! Jest 
ich • około trzydziestu, my zaś nie rozporządza­
my fpbecnie żadnem wojskiem w Callao, pow o­
łano Wszystkich do walki przeciw! Garcii w góry.

— Możesz pan przecież zatelefonować po po­
moc do Lim y!

— T a k ! 1 znów będą mnie uważali za Wa- 
rjata, jak przed dziesięciu la ty ! — odrzekł zagad­
kowo Natividiad.

— Czy będziemy w Chorillos przed nimi ?
— Z pewnością! Pociąg odchodzi za dziesięć 

m inut!



— Ach, lepiej byłoby, gdybym miał k o n ia ! 
Daj mi pan konia! — naglił Roman — pojadę 
za nimi, dogonię ich, muszę wiedzieć dokąd cfążą. 
Stanę sam jeden przeciw wszystkim !

— Nie, nie! pójdęf z panem, nie opuszczę pana!
i snując dalej myśl poprzednią, Natividad do­

dał jeszcze pół g ło sem :
— Nie chcieli mi wierzyć przed dziesięciu laty. 

I oto znowu ta sama his tor j a !
Ale Roman nie słuchał. Chciał działać jak 

najrychlej i obaw iał się, że stracą ślady, 'gdy 
pojadą pociągiem.

— Ale oni jadą drogą rów noległą do szyn. — 
rzek ł Natividad. — Porozumię się z naczelnikiem 
pociągu, Skoro tylko ujrzymy samochód, każę za­
trzymać pociąg.

Jeżeli spotkam y czerwonych punches, w yprze­
dzimy ich i będziemy ich aresztować w! ChorilłOs, 
gdzie Władze będą już powiadomione. Nic straco­
nego, panie Ozoux.

Na dworcu Natividad' zarządził telefonicznie, 
aby kom isarjat z Callao skom unikował się z p o ­
licją W Chorillos, k tó ra  powinna bezwarunkowo 
zatrzymać w drodze wszelki samochód jadący 
z Callao. '

Podczas gdy Romjan i Natividad rozmawiali 
z szefem, czekając na pociąg, z pociągu przycho­
dzącego z Limy wysiedli markiz, Franciszek Ksa­
w ery Ozoux I mały Krzysztof; wszyscy z ozna­
kam i najwyższego niepokoju zbliżyli się ku nim.

— Gdzie jest Mar ja T eresa? Dlaczego jesteś 
tu  sam ? Gdzie ona ? Co się s ta ło  ? MÓW na miłość 
B oską! — WOłał markiz, a mały Krzysztof już 
uczepił się kolan Romana i płacząc, pytał o  sio­
strę.

W tem pociąg gwizdnął, Natividad przynaglił 
Wszystkich, aby wsiedli do pociągu, k tó ry  ruszył 
natychmiast.

Roman na wszystkie pytania odpowiedział 
ty lko: Tak, porwali ją Indjanie, ale wiemy, gdzie 
się znajduje; jest w Chorillos!



M arkiz przysięgał, że zabije w łasną ręką  
wszystkich Quichuasow. M ały K rzysztof szlochał. 
Lecz Roman py tał z kolei, skąd  się tu  w zięli? 
Kto ich uw iadom ił ?

I dow iedział się, że o godzinie nabożeństw a 
wieczornego A gnieszka i Irena spostrzeg ły , że k toś 
sk rad ł bransoletę ze słońcem , k tó rą  ofiarow ały 
były na o łtą rz  M atki Boskiej z San Dom ingo. P rze ­
rażone św iętokradzkim  czynem, w róciły  do doimu, 
Wiedzione złem przeczuciem \ chciały jak jnajspiesz- 
niej poradzić M arji Teresie, aby się m iała na b a ­
czności. Pierw szy człowiek, k tó reg o  spo tka ły , był 
m arkiz, k tó ry  był również m ocno zaniepokojony. 
P rzyby ł właśnie z klubu, gdzie mu w ręczono list 
podobny do owego listu, k tó ry  doradził mu ucie­
czkę z Cajam arki. R adzono mu, aby dniem i nocą 
czuw ał nad M ar ją podczas uroczystości In ter aymi, 
a przedeW szystkiem , ażeby nie pozw olił jej udać 
się do Callao w  najbliższą s o b o tę !

M arkiz od tygodnia nie był w klubie, gdzie 
list czekał na niego, a dziś w łaśnie by ła  ow a so ­
b o ta ! M inęła godzina siódma!, a gdy  ani M ar ja T e­
resa, ani Rom an nie wrócili z Callao, nie pozosta ło  
nic innego, jak  biedź za nimi do Callao !

Obie sta ru szk i chciały rów nież jechać, gdyż 
przeczuw ały ka tas tro fę  i m ała Izabela p rosiła , aby 
ją zabrać, postanow iono jednak zostaw ić kobiety  
w  domu.

M arkiz w siadł do najbliższego pociągu z Wu- 
jaszkiem  Franciszkiem  Ksawerymi, a m ały K rzy­
sz to f p rośbą ani g ro źb ą  nie dał się pow strzym ać 
i pojechał z nimi.

Te opow iadania o zaniepokojeniu w! rodzinie 
de la' T o rre  i o  uprow adzeniu M arji T eresy  z Calf- 
łao, przeryw ane były rozpaczliwym i okrzykam i, 
p rzekleństw am i m arkiza, płaczem  m ałego Krzy­
sz to fa  i westchnieniam i Romana. ,,Żeby rzecz p o ­
dobna była m ożliwą w pe łn i cywilizacji, w kraju , 
gdzie jest kolej żelazna, to  przechodzi wszelkie 
w yobrażenie“ !

Zrozum ieli, że tu  nie było moWy o  zuchw a­
łym czynie jakiegoś zakochanego szaleńca, lecz,
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że to  porwanie wykonane było w celu popełnienia 
rytualnego m o rd u !

Urzędnik policyjny Natividad nie miał pod tym 
Względem najmniejszej (Wątpliwości. Dziwne to 
było, że jako człowiek uczciwy był z jednej stron}' 
bardzo zmartwiony tern zdarzeniem, z drugiej zaś 
strony poczuwał pewną satysfakcję, ponieWaż w ad­
ministracji centralnej Wyśmiewano go zawsze, gdy 
posyłał sprawozdanie ostrzegawcze o pewnych ta j­
nych obchodach u Indjan Quichuasow, o  rytualnych 
mordach dzieci i kobiet. Zarzucano mu, że robi 
„literaturę".

Natividad odczuwał tę zniewagę z wielkiern 
oburzeniem; obecnym wypadkiem; czuł się po­
mszczonym: Porwanie Peruwianki podczas świąt 
Interaymi i w śród jakich okoliczności! Z ca­
łym orszakiem czerwonych punchos!

Jakże wyśmiewano się tam w, „wyższych sfe­
rach" z tych „mitycznych", czerwonych kapłanów 
słońca, a oto zobaczą ich teraz przy robocie !

Słuchano go w milczeniu i rozpaczy, a N ati­
vidad widząc to głębokie przygnębienie, jął pocie­
szać wszystkich, że Indjanie nie mogą być daleko 
z swoją cenną zdobyczą. W szystkie przejścia w  gó­
rach poobsadzane były wojskiem Veintemilli i od 
nich zawsze można będzie zażądać pomocy. N aj­
ważniejsza rzecz, aby nie stracić śladu.

W łaśnie w tej chwili pociąg wjechał na drogę 
równoległą do wybrzeża i podróżni odtąd nie 
spuszczali już z oka tego szerokiego pasma oświe­
tlonego księżycem. Minęli kilka chat zapadłych, 
kilka domów bambusowych, a potem rozległa się 
już tylko pi as czysta pustynia. Markiz, Roman 
i urzędnik policyjny, przytuleni do okna natężali 
wzrok, by z daleka zobaczyć cośkolwiek. Nagle 
wszyscy drgnęli i okrzyk: „A uto"! — wyrwał 
się im z ust prawie równocześnie.

Spostrzegli w1 istocie automobil stojący przed 
bramą jakiejś haciendy. Natividad pocisnął już 
guzik sygnałowy i pociąg zatrzym ał się. Podróżni



nasi zeszli z wagonu, a Natividlad polecił naczelni­
kowi pociągu, aby przysła ł  natychm iast z Choril- 
los policję, żołnierzy a przedews zy st kiem konie. 
Wszyscy spieszyli w stronę samochodu, a wyprze­
dził ich Roman, k tó ry  biegł bez tchu piasczystą 
drogą, nie zważając na przestrogi Natividada, aże­
by nie spłoszył nieprzyjaciela.

Stanął zadyszany przed samochodem, z rewol- 
•werem w ręku, gotów zastrzelić pierwszego Indja- 
nina, k tó ry  jsię nawinie. Lecz nie widział nikogo.

Nie było nikogo ani w powozie, ani w pobliżu. 
Ciemne rnury samotnej haciendy, oblane bladem 
światłem księżyca, lśniły się tajemniczo. Drzwi 
były otwarte.

Libertad.

Roman wszedł do haciendy. Zdaw ała  się zupeł­
nie opustoszałą. Ani żywej duszy na wielkim dzie­
dzińcu otoczonym budynkami, po części walącymi 
się. Widocznie było to coś w rodzaju  małego fol­
warku, k tó rego  właściciele uprawiali rośliny wja- 
rzywne i wynosili do miasta na sprzedaż. Roman 
ujrzał po lewej s tronie dom mieszkalny. I tu  rów ­
nież były  drzwi o tw arte . W  tej chwili m ark iz  i rNa- 
tividad podążyli za Romanem. W ziąwszy z powozu, 
latarnię, k tó rą  zaświecili, weszli wszyscy w mil­
czeniu cło domu.

Zaledwie minęli pierwszy pokój, uderzył ićh 
dziwny ciężki i oszałamiający zapach. Nagle 
wszyscy wydali okrzyki przerażenia; na podłodze 
leżały meble rozrzucone w nieładzie, a  Roman 
wszedł iw! kałużę k r w i !

Teraz wszędzie spostrzegli ślady krwi!
Roman i  jmiairkiz, drżący ze wzruszenia i bólu. 

wołali w 1 śmiertelnej trw odze : „M arjo T e r e s o \u 
Nagle umilkli, gdyż zdawało im się, że k toś  im 
odpowiada.

— Mój Boże, mój Boże !... — zawołał Roman — 
mordują ją, m ordu ją  j ą !...
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I podskoczył ku schodom prowadzącym na 

pierwsze piętro, skąd dochodził dosłyszalnie teraz 
dla Wszystkich głos jęków! przeciągłych...

Młodzieniec W biegu poślizgnął się i musiał 
oprzeć się ręką o poręcz schodów... poczuł coś 
lepkiego i ciepłego, spojrzał na rękę z przeraże­
niem, była czerwona, umaczana we krwi!

Pragnęli dotrzeć do śladu zbrodni — oto mieli 
ślad nieomylny, który Wiódł ich prosto do owych 
jęków żałośnych, rozbrzmiewających ponurem od­
głosem po całej haciendzie.

Przebiegli w trwodzic dwa pokoje — tu mu­
siała odegrać się straszna zbrodnia, tu zabijano!, 
tu broniono się rozpaczliwie...

Biegli, wołając wciąż: Marjo Tereso! Marjo 
Tereso! Przebyli jeszcze sień, jeszczę jakięś drzwi 
i byli w ciemnym pokoju, skąd wlychodziły jęki... 
i potknęli się o ciało, drgające w kurczach przed­
śmiertnych !

Padli na kolana, otoczyli ramionami to ciało, 
podnieśli je i usłyszeli charczący okrzyk „Liber­
tad  !....“ Tak, to tylko Libertad umierał tu  na 
pro'gu! I oto Wszyscy teraz dziękowali Niebu, że 
to tylko Libertad umierał!

Nieszczęśliwy „boy“ był formalnie podziura­
wiony pchnięciami nożów. Miał rany nja piersiach, 
na plecach, na twarzy — na całem ciele. Char­
czał, dusił się i żądał .powietrza.

Pociągnęli go do okna i zaczęli wypytywać. 
Przyznał się, że to kara za popełnioną zbrodnię... 
Ale Roman chciał tylko dowiedzieć się, gdzie jest 
Mar ja T  eresa i (skoro tylko Libertad (giestem Wska­
zał na Sierrę, drogę wiodącą z gościńca w! góry, 
natychmiast Wybiegł z domu jak szalony, gdyż 
zrozumiał, że czerwoni kapłani już daleko upro­
wadzili jego  narzeczoną.

Na ulicy ujrzał swego wujaszka Ozoux, który 
nadaremnie usiłował -pocieszyć małego Krzysztofa. 
Malec znalazł W pustym automobilu płaszcz swej 
siostry i szlochając głośno, Wołał bezustannie : Ma­
rjo  Tereso! Marjo Tereso!



Gdy zobaczył Romana, rzucił mu się na szyję, 
wołając: Uprowadzili ją ci niegodziwcy! Lecz Ro­
man odepchnął go tak brutalnie, krzycząc z całych 
sił: „Konia! Dajcie mi k o n ia"! iż Krzysztof nagle 
zrozumiał, że nie czas teraz na dziecinne płacze 
i skargi...

Lecz skąd wydostać konia, lub muła, by pu­
ścić się w pościg! » L

...Bo ten głupi samochód, który posłużył do 
uprowadzenia ofiary, nie przyda się na nic na tych 
ścieżkach górzystych, którymi unoszą ją czerwoni 
kapłani.

W  tern ;mały Krzysztof nadstawia ucha... zda­
wało mu się, że słyszał, jakby uderzenie kopytami
0 deskę i jakby rżenie...

Czyżby się mylił? Może tam w głębi podwó­
rza jest stajnia ? Biegnie... i znajduje lamy, trzy 
wybiedzone-, Wychudłe lamy, zbyt wyniszczone od 
dźwigania przez długie lata ciężarów', ażeby dziś 
mogły unieść nawet dziecko!... 

u Ale lama nie rży przecie, a Krzysztof słyszał 
(wyraźnie rżenie!.. Biegnie więc dokoła hacjendy
1 nagle... przyciska się do muru... tam, na środku 
równiny widzi jeźdźca na koniu, nieruchomego, 
jakby strzegącego hacjendy. A tuż przy nim, w po­
stawie również nieruchomej a czujnej, lekkie zwię- 
rzę, o zgrabnych chyżych nogach, o wydłużonej 
szyi i nastawionych uszach, to lama kordylerska, 
która biegnie za jeźdźcom, jak pies wierny za 
swym panem.

A więc koń i lamą! Cudownie!
Chłopak Wstrzymuje oddech!
Tak, ale co« zrobić z tym jeźdźcem ?
Ledwie to pomyślał, ujrzał, że koń nagle 

cofnął się wstecz, a równocześnie usłyszał Wystrzał 
i zaklęcie. Jakiś cień, jakby nagle wyrósj z ziemi, 
Wycelował i dał ognia. Jeździec rozczapierzył ra­
miona, zachwiał się i *upadł ha piasek, W mgnie­
niu oka cień rzucił się ku cuglom i wskoczył na 
Siodło. Mały Krzysztof już był przy nim.

Leroax, M ałżonka Słońca wyd. II. 7
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— Powiedz ojcu, żem już zabił jednego; z nich 

i że zdobyłem k o n ia ! — zawołał Romani i pogo­
nił drogą ku Sierze.

Lecz dziecko nic nie odpowiada, lecz pędzi 
,co sił starczy za lamą biegnącą za koniem, a do- 
pędziwszy ją, (wskakuje na nią, chwyta się rączkami 
wełny, ściska jej boki kolanami... i o to  dwaj ry ­
cerze, duży i mały, lotem strzały  mignęli przed 
oczyma wujaszka Ozoux, k tóry z przerażeniem 
podniósł ku niebu swe długie, chude ramiona.

Tymczasem w hacjendzie Libertad ciągnął da­
lej swą ponurą a tak  cenną opowieść. Natividad 
zatrzym ał niemal przejmiocą markiza, przekonywu- 
jąc go, że nie da się nic zrobić przeo przybyciem 
koni i ludzt z Chorillos. -ł

Chciał zaś mieć świadka przy tych zeznaniach, 
k tóre potw ierdzały wszystkie jegio dawhiejsze 
twierdzenia co do zbrodni tajemniczych, popeł­
nianych przez Indjan. Postanowił więc dręczyć Li- 
bertada, jak długo biedakowi tchu stanie.

Z jego zeznań, przerywanych jękami i char- g  
czeniem przedśmiertnem , wynikało jasno jak na 
dłoni, że cała sprawa była od dawna przygotowana 
i że przed dworna miesiącajmii już córka markiza de 
la T orre była przeznaczoną na przyszłą ofiarę 
podczas święta Interaymi. > , ..

W  tym to czasie bowiem zaczęto dobierać się 
do wierności Libertada, k tó ra  nie długo opierała 
się dość znacznej nagrodzie pieniężnej. ŻądanO od 
niego jednej tylko rzeczy, ażeby był gotów pewne­
go Wieczora poprowadzić automobil na miejsce 
wskazane, nie troszcząc się o to, co się hędzie
działo za jego plecami.

Zgodził się uczynić to  za dwieście soles, z k tó ­
rych pięćdziesiąt otrzym ał jako zadatek.

— Z kim zrobiłeś ten uk ład? — zapytał ins­
pektor. , . . . . . .

— Z urzędnikiem banku frankd-belgijskiego, 
Jrtóry przychodził czasem do naszego biura, a na­
zywa się Oviedo.

Markiz zadrżał: „Oviedo HuayWac R u n tu . 
ten człowiek, k tó ry  nie odstąpił ich podczas całej



podróży do C a ja m a rk i! Indjanin, ubrany w g a r­
n itu r od Z a ra ta ! T a k ! Jeżeli ten ło tr  p rzygo to ­
w ał uprowadzenie M a rji Teresy w Callao, nie 
dziw, że niechętnie patrza ł na wyjazd jej do Ca­
jam arki !

Tym  sposobem tłuhnaczyły się jego starania 
i grzeczności po drodze i k ro k i poczynione u dy­
rek to ra  po lic ji w Ca ja marce, ażeby skłon ić po­
dróżnych do szybkiego pow rotu  do Limy.

—- Kiedy uw iadomiono fOię o dniu i godzinie ?— 
zapytał umierającego chłopca inspektor, pod trzy­
mując go, ażeby się nie udusił.

— Dziś rano Oviedo przyszedł do mnie i r z e k ł: 
,,Dziś wieczorem przystąpi ktoś do ciebie i powie 
słoW a: „D ioś  anki tion ra ta “  (dzień dobry wu ję ­
zyku aim ara). W tedy wsiędziesz na automobiij i  od 
te> chw ili nie odwrócisz głoWy, cokolw iek się 
stanie. Powiedzą ci, dokąd masz jechać i nie za­
trzymasz się, pod grozą śmierci, aż otrzymasz roz­
kaz.

Libertad w  przerywanych i  częstokroć niedo­
kończonych zdaniach skreś lił daljszy szybki prze­
bieg dramatu.

O ko ło  godziny w p ó ł do siódmej, ktoś na 
ulicy do tkną ł się jego ramienia i w y rz e k ł s łow a: 
„D ios  anki tion ra ta “ . Gdy się odw rócił, u jrza ł 
z przestrachem dziwaczną głowę, jaką w idz ia ł 
^y lko  na cmentarzu inkasów.

Opanował się jednak i  w ykona ł polecenie. 
Chociaż nie odwracał g łow y, słyszał jednak, co; 
się działo za oknemi i zrozum iał, że uprowadzają 
córkę m arkiza de la Torre .

W  te j chw ili ża łow ał swego postępku, lecz za 
późno by ło , aby się oofnął.

Na dany rozkaz pojechał przez ulicę San L o ­
renzo k u  Darsena. Tu wyszedł ku  nim: Huascar 
i zatrzymawszy na chwilę autom obil, za jrza ł do 
wnętrza, poezem kaza ł jechać dalej i (nie za trzym y­
wać się aż przed hacjendą.

W  powozie by ła  cisza zupełna. Czy senorita 
um arła ? Nie słyszał ani jednego słowia, ani jednego 
Westchnienia ? f



G dy stanął p rzed  hacjendą widział, że drzwi 
były o tw a rte  i że dom w ydaw ał się pusty . Od- 
[wrócił głow ę instynktow nie, i u jrza ł trzy  p o ­
czwary, jedną podobną do głow y cukru, drugą 
kw adratow ą, trzecią p o d łu żn ą ; w łaśnie wynosili 
z pow ozu M ąrję Teresę, k tó rą  poznał1 po lużym 
złocistym  welonie.

W nieśli ją do domu.
On zaś, L ibertad, usiadł i czekał już ty lko  

niecierpliwie na sw oją nagrodę, aby m ógł jak 
najspieszniej um knąć w górę i wyjść pało  z tej 
aw antury.

W  tern nadjechało  około  trzydziestu  jeźdźców  
w  czerwonych punchos, a na ich czele Oviedo- i H u- 
ascar. Ten o sta tn i kazał m u iść za sobą db dom u.

L ibertad był nie m ało ździw iony, gdy  w p ierw ­
szym pokoju  u jrza ł z pół tuzina kobiet, ow inię­
tych od s tóp  do g łów  w ogrom ne czarne w elony 
i trzym ających s tra ż  przed  d rzw iam i' do innego 
pokoju , do k tó reg o  z pewnością przyniesionó córkę 
m arkiza de la T orre .

— M am m akony! — w ykrzyknął in spek to r.— 
Ach wiem y teraz  z kim  pijamy do czynienia 1...

...Lecz d a le j ! d a le j!... mów nieszczęsny w szyst­
ko, CO' wiesz, a Bóg ci p rzeb aczy !

— T ak , to  były mamim'akony!... Lecz Bóg zli­
tu je  się nadem ną... Nie w iedziałem , że chcą upro- 
iwadzić scnoritę , panie m arkizie!... Ale ona nie 
będzie stracona!... Nie, Bóg nie zezw oli!... U ra ­
tujecie ją od tej okropnej śm ie rc i!... Tak... Tak.,, 
słyszałem , co mówili... nie wiedzieli, że rozujmiem 
ich moWę... nie krępow ali się przedem ną. M ówili, 
że A tahualpa będzie m iał piękną m ałżonkę! Że 
synowie Słońca m ogą się cieszyć, I w szyscy upadli 
plackiem  na ziemię, gdy  przechodziła.

— W ięc W idziałeś ją p rzechodzącą?! — za­
w o ła ł m arkiz pochylony nad L ibertadem , jak  g d y ­
by z jego ostatn iego  tchnienia chciał w chłaniać 
jego słow a,

— t T ak , w idziałem  ją, senor.. w idziałem  tę, 
k tó rą  sprzedałem  za dwieście srebrn ików ... Ale



ona mi przebaczy, gdy ją w yrw iecie % rąk  tych po-, 
tw orów ., bo jest dobrą... b ardzo  dobirą..,

— Jakże  ona tęd y  przechodziła ? — indagowlał 
gorączkow o inspektor. — Nie była  już więc uśpio­
ną ?

— W yszła z pokoju  p row adzona ' przez te 
czarne kobiety ... a te  trzy  poczw ary tańczyły  do ­
koła nich... O na zdaw ała się zupełnie bezsilną... 
musieli ją odurzyć jakim ś napojqm, a może jakimś 
silnym  zapachem... W idziałem  senoritę ... była 
odziana w złociste szaty i obwinięta w żó łty  welon... 
z tw arzy  widoczne były ty lko  jej duże oczy... 
pa trzy ła  niemi bezprzytom nie... nie w idziała m'nie... 
oczy by ły  tak  straszne... że upadłem  na ko lana  
z przerażenia...

Mamma ko ny w yprow adziły  ją z dom u... po ­
biegłem do  okna... Tam  na ulicy czekali czerwoni 
kapłani... wszyscy wsiedli na konie... trzym ając 
w  ręku  pochodnie... mamimjakony w siadły na muły, 
a jedna z nich w zięła na m uła  p rzed  siebie senoritę, 
k tó ra  jak  m artw a  leż|ała w: czarnych ramionach... 
Oviedo Runt u d a ł znak do odjazdu... i wszyscy 
w kró tce znikli na ścieżce, prow adzącej w góry.

Ponieśli ją... do świątyni Słońca... bo będzie.,, 
m ałżonką Słońca!... Ale nie!... nie:.,, wy ją u ra ­
tujecie... i Bóg mi p rzeb aczy !

Zam knął oczy i sądzono, że już skonał, ale 
po chwili odetchnął znowfu i o tw o rzy ł pow ieki.

— A któż to  ciebie tak  u rząd z ił?  — zapytał 
Natividad. — Czy chciałeś może obronić sw oją 
panią ?

Lecz um ierający uśm iechnął się z goryczą .
— Oni! S potkała  mnie zasłużona kara!.., Gdy 

odwróciłem  się od okna, był w sali ty lko  H uasear, 
Z a p y ta łe m : „Czy dasz mi teraz  zap ła tę  ? Nie od ­
pow iedział mi ani słowa, lecz w skazał ręk ą  na 
s tó ł, gdzie leżały wyliczone m oje srebrniki... ani 
jeden  więcej. Rzekłem  w ięc: „Za tak ą  robo tę  to  
nie d u ż o ! Nie w iedziałem , że chcieliścię uprow a­
dzić m oją panią*‘ ! W tedy raczył przem ów ić:

— A gdybyś był w iedział, co byłbyś uczynił ?...
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Odpowiedziałem mu: — Byłbym zażądał co- 

najmniej czterysta so le s ! Daj mi czterysta soles, 
a nic nie po'wiem nikom u!“ .... — Ta odpowiedź 
zgubiła mnie. Hu as car miał rękę praw ą ukrytą 
pod czerwonym punch o ; nagle wyciągnął sztylet 
i pchnął mnie nim silnie w piersi... zachwiałem 
się, zacząłem uciekać... on mnie dopędził i kłuł 
mnie nożem, ’gdzie trafił... wyrwałem się... k rzy­
czałem... błagałem... k łu ł mnie wciąż nareszcie,,, 
upadłem tu na progu... sądził, że już umarłem... 
teraz... umieram... Umieram.

Ale markiz i urzędnik policyjny nie czekali aż 
skończy... usłyszeli w ystrzał i rzucili się ku oknu.

W ujaszek Ozoux chodził naokoło samocho­
du... Zapytali go o Romana i małego Krzysztofa.

— Właśnie ich szukam, odrzekł, a wl tejże 
chwili ujrzeli z szybkością błyskawicy przeskaku­
jących rampę kolejową i pędzących ku ścieżce g ó r­
skiej Romana na koniu, a małego Krzysztofa na 
jamie.

Wołania ich przebrzm iały bez skutku.
Zaledwie jednak zniknęli widzom z oezu% ci 

usłyszeli od strony drogi prowadzącej do Chorił- 
los tupot kopyt końskich; wkrótce też ujrzeli 
jeźdźców na drodze.

— Jesteśmy uratow ani! — zawołał Nativi- 
dad. — Niema wątpliwości, że nasi Indjanie udali 
się do Cuzko, albo do Titicaca przez Sierrę, mu­
szą się więc spotkać z wlojskiem Veintemilti. Po­
trzeba nam tylko gonić za nimi i uwiadomić pierw­
szego spotkanego po drodze oficera, a przyszłą 
nam zbrojną pomoc.

Zeszli z hącjendy, by rozmówić się z przyby­
łymi; byli to czterej żołnierze, wysłani z Cho- 
rillos. Zaledwie jednak zsiedli z koni, już markiz 
dosiadł pierwszego konia i pogonił tą  samą dro­
gą, k tórą przedtem  pogonił Roman i mały Krzy­
sztof.

— Co za szaleństwo ! — krzyknął Natividad. 
— Spotkają tę dziką bandę.

— Więc cóż należy uczynić zdaniem pana ? — 
pytał błagalnie Franciszek Ksawery, którego los



biednej Marji Teresy obchodził wprawdzie żywo, 
który jednak przy tej awanturze chętnie byłby 
się trzym ał cokolwiek z tyłu.

— Śledzić ich z daleka — odrzekł Natividad.
— D oskonale! Naturalnie, widzieć, gdzie są 

I czyhać na nich w przechodzie.
— Opierając się na pewnych wiadomościach, 

których dostarczymy... Jest jeszcze rząd w Peru, 
jest jeszcze policja, k tó rą  nie cofa się przed' ofiarą 
dla dobra publicznego!... — zawołał Natividad.

Mówiąc to, zwrócił się do czterech żołnierzy, 
których mu jprzyslano i którzy w dane'} chwili 
byli icałą siłą zbrojną pozostałą na wybrzeżu.

W  tej chwili przybyli jeszcze z Callao trzej 
agenci policyjni, k tórzy  odstąpili szefowi swemu 
swe muły.

Natividad wrócił jeszcze na chwilę do hacjen- 
dy, wyrwał kartkę z swego karnetu i zawiadomił 
na niej prezydenta Veintemillę o uprowadzeniu 
córki m arkiza de la Torre przez ąuichuańskich 
kapłanów Interaymi.

Była to dla szefa policji Natividada niemała 
satysfakcja. Przed dziesięciu laty biedny Natividad 
popadł był prawie w: niełaskę u Veintemilli, nie- 
chcącego nic słyszeć o raportach swego podw ład­
nego, k tóry podjął się dostarczyć dowodów na 
„rytualne" uprowadzenie panny Marji Krystyny 
cFOrellana!....

Natividad wręczył k artkę  jednemu z agentów, 
k tóry miał natychmiast wrócić do Callao. 'Dwaj 
inni otrzymali zlecenie zajęcia Się trupem  boy‘a 
Libertada, oraz rozpoczęcia śledztwa w okolicy 
hacjendy. Następnie inspektor Natividad i Fran­
ciszek Ksawery dosiedli mułów i na czele małej 
trupy żołnierzy puścili się w drogę na Sierrę.

— Potrafimy jeszcze chyba dopędzić te m am­
in a kony! — rzek ł inspektor.

— Jakto, mamma kony ? Więc one tu były ?— 
zawołał stary  Ozoux mocno zaciekawiony.

— A Jakże, niczego tu nie brakło, senor... 
byli i czerwoni kapłani i ;ma5m)makony i trzej po­
tworni strażnicy świątyni, gdyż tylko oni i ma mim a-



kony mają prawo dotknąć się małżonki Słońca... 
Altż senor, oto już od piętnastu Ijat kładę W uszy 
naszym władzom, że u tych dzikich Wszystko zo­
stało po dawnemu: Czyż nie używają wciąż swego 
języka ? Czy nie jedzą, nie piją, nie żenią się i nie 
modlą się wedle tego samego kultu, jak przed 
pięciuset laty ?

O gdyby mi byli uwierzyli!... Ale nie, wy­
śmiano się ze mnie i przeczuwałem, że chcą mnie 
wylać... a zatem stuliłem uszy i poddałelm, się, ale 
podziemnie, pokryjomu pracowałem: dalej. Nauczy­
łem się nie tylko języka ąuiehuańskiego, alle przy­
swoiłem sobie także język aimara — który jest ję­
zykiem świętym w okolicy Cuzko i jeziora Titi- 
caqa.

Z tych stron wyszedł cały kult inkjaiczny... 
i jestem pewnymi, że i teraz Ind'ja nie w tę stronę 
nas prowadzą!... nie do jakiejś świątyni Wiadómej 
wszystkim lecz do swego templu tajnego... tam, 
gdzie kapłani ich od zwycięstwa Hiszpanów pra­
cują i celebrują bez przerwy!...

Porwanie małego Krzysztofa.

— Ale my ich dopędzimy, nieprawdaż ? — za­
pytał Franciszek Ksawery, nieco zgorszony tern, 
że inspektor wśród tak strasznych okoliczności 
mógł cieszyć się swoim tryumfem nad władzą prze­
łożoną.

— Ależ tak, uspokój się senor... w górach na­
tkną się na Wszystkich żołnierzy Veintemilli... 
na wybrzeżu zaś Wszyscy naczelnicy gminni są 
do mojej dyspozycji... O świcie ujrzymy wyraźnie 
ich ślady... byle tylko ci panowie niecierpliwi, k tó­
rzy nas wyprzedzili, nie popełnili jakiego głup­
stwa !

W istocie tuż przed świtem znaleźli się u stóp 
And, a po dwugodzinnym Wypoczynku zaczęli 
W promieniach wschodzącego słońca wdrapywać się 
na gigantyczny łańcuch górski.
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Już na pierwszym etapie, -przeszukując oko­

licę, spotkali roztratowane kopytami końskimi 
ogromne kwiaty żółte, roisnące w tej okolicy.

— Oto najwidoczniej ślady przechodzącej tędy 
kawalkady — .rzekł Natividad.

Wkrótce jednak poczciwy inspektor zaczął się 
poważnie niepokoić.

Cóż to mogło znaczyć, że nie spotkali dotych­
czas ani Romana, ani Krzysztofa, ani markiza, 
którzy wszakże znacznie wcześniej od nich musieli 
przechodzić tą drogą, Muły ich i konie tymczasem 
pięły się coraz wyżej i wyżej po ścieżkach gór­
skich.

Nie widzieli już nic, prócz szczytów i nieba, 
i droga stawała się wciąż uciążliwsza i bardziej 
niebezpieczna; równocześnie przejmujący chłód1 da­
wał się we znaki.

Mała eskorta wojskowa zaczęła szemrać i Na­
tividad musiał im przypomnieć, że idą z rozkazu 
„supremo gobernio", bo mieli najwidoczniej ochotę 
pozostać w tyle.

— Czy jesteś pan pewny tych ludzi ? — za­
pytał Franciszek Ksawery.

— Tak pewny, jak samego siebie — odrzekł 
Natividad.

— Do jakiej rasy należą ci żołnierze?
— Do rasy quichuanskiej, naturalnie... skąd- 

żebyśmy wzięli żołnierzy, jeżeli nie u Indjan ?
— A czy chętnie dają się. rekrutować ? — 

pytał dalej członek Akademijji i ku osłupieniu ins­
pektora, wyciągnął swój karnecik z ołówkiem.

— O, co to, to nie, illustre senor!...
...O nas rzeczy te odbywają się bardzo prosto: 

oto oddział wojska przebiega wsie i zabiera gw ał­
tem wszystkich Indjan, którzy nie zdołali się wczas 
ukryć. Tych rekrutów oznacza się naturalnie mia­
nem „ochotników".

— A to doskonale ! 1 nie obawiacie się, że 
Was .ci Wasi ochotnicy rozstrzelają, gdy im. dacie 
broń do ręki ?

— O, senor! Po kilku dniach czują się tak 
dobrze w swoim zawodzie, że nie chcą więcej
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wracać do rodziny. Oni to właśnie stają się potem 
bezlitosnymi naganiaczami. Zresztą nie źli są z nich 
żołnierze — tylko leniwi, więc nie chce im się 
piąć po górach... Ale cóż to?... A ha! Tu oczywiście 
popas odbyto !

I rzeczywiście, w miejscu, gdzie skała  roz­
szerzała się w rodzaj okrągłej terasy, podróżni 
zobaczyli ślady pobytu wielkiej liczby ludzi; po 
jednej stronie wzniecono olgień, po drugiej odbyła 
się uczta; puszki z konserw i resztki żywności 
wszelkiego rodzaju pokrywały grunt. Nie było 
wątpliwości, że tu był pierwszy etap eskorty m ał­
żonki Słońca.

Nagle Franciszek (Ksawery zatrzym ał się i k rzy­
knął :

— Cóż to ? Mój muł nie chce ruszyć z miej­
sca ! H e j! naprzód, głupie byd lę!

Ale muł wciąż nie ruszał się, mimjo uderzeń 
obcasami, Natividad wówczas pochylił się.

— Tu lama leży ! — zawołał.
W istocie ciało lamy leżało przed m ułem  i za-' 

gradzało mu drogę.
Natividad zsiadł z swego muła, podniósł głowę 

zwierzęcia, znalazł ranę, z której sączyła się krew, 
w końcu pchnął zwłoki w  przepaść i dosiadł napo- 
w rót muła.

— Nie ulega wątpliwości, że to lama, na k tó rą  
wsiadł mały Krzysztof.

Widać, że chłopak popędził zwierzę z całej 
siły, aby je podniecić, żądał mu nawet dużą ranę 
na grzbiecie, gdyż lama jest zazwyczaj' powolna 
i leniwa.

— Biedne zw ierzę! — rzek ł Franciszek Ksa­
wery, zapisując pilnie w swym karne ci e.f

— Biedne dziecko raczej! — poprawił N ati­
vidad. — Kto wie, jaki los je spotkał.

— Uspokój się pan, panie inspektorze, nie 
był przecie sam. Roman, z pewnością igo nie opuścił. 
A zresztą i markiz tam  był.

— To prawda, odrzekł Natividad — ale k to  
iwie, co się z nimi wszystkimi stało!



w tej chwili na zakręcie ścieżki, okalającej 
wyskok skalny, znaleźli się oko w okoj z ęnarki/.em 
na koniu i z Romanem idącyim pieszo. Małego 
Krzysztofa nie było. Roman był blady, a markiz 
wyglądał jak t r u p !

— Te ło try  zabrali mi oboje moje dzieci! — 
rzekł markiz z rozpaczą i opowiedział," co się 
stało.

Markiz miał’ złego konia i z największym 
trudem przebył tę mozolną drogę. Czas a/ni mu­
siał zsiadać i ciągnął konia za sobą. Nakoniec
0 świcie przybył do okrągłej terasy, gdzie Indja- 
nie popasali. Nie było ich jednak już i daremnie 
szukał jakiegoś śladu, lub śladu.zostawionego przez 
Marję Teresę.

O, małżonka Słońca musiała być dobrze strze­
żona !...

Gdy znalazł ciało lamy zadrżał, lecz nie w ąt­
pił, że dziecko jest przy Romanie i piął się dalej 
tą {straszną drogą. Cokolwiek później wydał okrzyk 
przerażenia, gdyż ujrzał przed sobą Romana, ale 
samego, bez małego Krzysztofa!... Narzeczony Ma- 
rji Teresy opowiedział zrozpaczonemu ojcu nie­
słychane zdarzenie, k tórego  był świadkiem.

Z początku mały Krzysztof pędził z tak szalo­
ną szybkością, że przegonił Romana, tak, iż tenże 
stracił go z oczu.

Niedługo potem koń Romana potknął się na 
wązkiej ścieżce i runął w przepaść. Roman zaś 
uratow ał się, chwyciwszy się klamry skalnej. Teraz 
pieszo szedł dalej tą  drogą, przeznaczoną dla kóz
1 mułów. W net ujrzał znowu małego Krzysztofa 
i to właśnie w chwili, gdy wrąz z lamą padł 'na  
poprzek drogi.

Zawołał chłopca, a ten widocznie usłyszał w o­
łanie, gdyż powstawszy z ziemi, zwrócił głowę 
ku niemu. Natychmiast jednak począł biedź na­
przód, wołając z całej siły: „Marjo Tereso! Marjo 
Tereso^! Wówczas młody inżynier zwrócił wzrok 
ku górze i ujrzał ponad swą głową, na zygzakowa­
tej serpentynie okalającej skały, całą bandę indjąń-
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ską w raz z przeklętem i „miaimpiakonami" ! Dziecko 
zbliżało się ku  nim, oni zaś widocznie czekali.

Skoro tylko chłopak do tarł do pierwszego In- 
djanina ze straży tylnej, ten pochwycił go w mig 
na swe siodło, podczas gdy młody więzień k rzy­
czał w  niebogłosy: „M arjo Tereso ! M arjo Tereso 1“

Roman rzucił się pędem naprzód, lecz był zbyt 
daleko od nieh, a Indjanie pochwyciwszy dziecko, 
z przyśpieszoną szybkością pogonili w górę 
i w krótce znikli miu! z oczu. Zatrzym ał się wyczer­
pany i w krótce spo tkał się z markizem.

— To nie są złe nowiny — oświadczył Nati- 
vidad. — Dowodzi to, że Indjanie są niedaleko i że 
nie możemy stracić ich śladu. U spokój się pan, panie 
m ark iz ie! Sprawa dla nich s tra szn a !

— Jak to ?  — zapytał Franciszek Ksawery — 
czy m ogłeś pan sądzić bodaj przez chwilę, że oni 
mogli w ygrać spraw ę ?

— O tak , senor, obawiałem się tegoi i, na honor 
najwyższy już czas, abyśmy sprawę Wygrali, gdyż 
nie mógłbym  bez trw ogi czekać na ostatn i dzień 
uroczystości Interaymi, wiedząc, że mają w swem 
ręku córkę i syna markiza de la T o r re !

— Czy istotnie sądzi pan, że mogliby to rtu ro ­
wać naw et dziecko ?

— Ciszej, ciszej senor — żeby markiz nie usły­
szał. Zapewniam pana — ciągnął dalej szeptem — 
że niema istoty tak  pięknej, tak  młodej' i tak  nie­
winnej, k tórejby  ci dzicy nie chcieli poświęcić swe­
mu bożyszczu!

— Czy być m o ż e ? .— zapytał Franciszek Ksa­
wery.

— Gdybyś pan wiedział, do jakich ohydnych 
czynów są zdolni, gdy idzie o zlanie krwią w roga 
kamiennej posadzki świątyni S łońca! Czy pan 
uprzytom nił sobie, że te  trzy  groteskow e potwory, 
k tóre mają w swych rękach „senoritę", spełniają 
właśnie wyznaczoną im funkcję dostarczania ofiar 
do o łtarzów  „Interaym i" i sprowadzenia „m ał­
żonki Słońca" ? ...I te potw ory nigdy nie giną dla 
kultu, zawsze zm artw ychw stają! Od najwcześniej­
szej młodości przeznacza się ich do tej strasznej
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funkcji.* Gdzieś w jakimś; ukrytym  zakątku Andów 
„marnmakony" preparują trzy  czaszki na straż­
ników świątyni. Dzieci te muszą być teigp samego 
dnia urodzone i muszą także ziginąć tego  samego 
dnia. Jeżeli jeden z nich ulegnie, dwaj inni musz:ą 
iść zą nim do grobu.

^.Opowiadałem panu o uprowadzeniu nieszczę­
śliwej Marji d ‘Orellana, opowiem panu jeszcze o je­
dnej zbrodni rytualnej, o k tórej w swoim czasie 
doniosłem najwyższej władzy, k tóra jednak kazała 
mi rzecz całą „stłum ić". Otóż robiąc poszukiwania 
w pewnej jaskini, z której w pośpiechu ulotnili się 
Indjanie, obawiając się mojego przybycia, znalaz­
łem porzucone na ziemi dwa kaw ałki ciała zabi­
tego dziedka około pięcioletniego. Przerżnęli dziec­
ko jednem cięciem noża na dwie połowy w! po­
przek i ,,Wypili jego krew !" I cóż pan sądzi? Czy 
biedny Natividad nie stracił niemal swej posady 
za ]to, że ofiarował się dostarczyć dowodów na to ? 

A jednak miałem słuszność!... O teraz nie odważą 
się już traktow ać mnie jako idjotę!... Pan jesteś 
uczonym, panie Ozoux: czy słyszał pan kiedyś 
o „świątyni Śmierci^? ,,,T ak? A zatem , czy wia­
domo panu, ile ofiar znaleziono dokoła mu'mji Hu- 
yana Capae w świątyni Śmierci ? Nie mniej jak 
cztery tysiące ofiar ludzkich, z których jedne po­
niosły śmierć dobrowolnie, inne zaś zostały za­
rżnięte lub uduszone na cześć „Śmierci"*).
*5 ...A w Domu WężóW" ? Czy wiadomo panu,

co się działo w1 „Domu W ężów" ?
_ Opowie mj to pan innym razem... ale, po­

zwól pan, że już dziś podziękuję panu serdecznie 
za tak zajmujące i pouczające wiadomości, senor 
inspector superio r! — rzekł członek Akademji 
uprzejmie, ale z wyraźną ironią.

Podczas całej tej smutnej i tragicznej w ypra­
wy Franciszek Ksawery Ozoux zachowywał się 
z godnością, przynoszącą zaszczyt Akademji fran-

*) 4000 ofiar ludzkich, wedle dochodzeń uczonego Sar- 
miento (Relation M. S. cap. LXV.), padło podczas pogrzebu 
ostatniego Incasa, zmarłego przed zwycięstwem Hiszpanów.
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cuskiej. Żyjąc przez tyle Jat życiem bihliotecznem, 
pie mógł żadną miarą uwierzyć, aby wszystko, co 
słyszał teraz, było żywą, teraźniejszą rzeczywisto­
ścią. Zdawało mu się, że bierze udział w ekspe­
dycji naukowej, specjalnie dla niego,. Franciszka 
Ksawerego Ozopx, urządzonej. I był przekonany, 
że w rezultacie wszystko skończy się dobrze... 
Oto zbliżali się właśnie do wybrzeża; przed nimi 
wznosiły się ślady wspaniałych granitowych łuków, , 
które byłyby W podziw wprawiły Rzymian, resztki 
drogi inkaicznej,. k tóra przerzynała Południową 
Amerykę od końca do końca, od Chiłi do Ekwa- 
d o ra ! Szlachetne pozostałości dawno zaginionej 
przeszłości Inkasów! I oto ci ludzie chcieli wmó­
wić w niego, że ci Właśnie Inkasi z czasów zamierz­
chłych zrabowlali im dziś młodą dziewczynę i ma­
łego cłopca, aby ich ofiarować swemu bóstwu!... 
O nie!... nie da się nikomu wziąć na kawał U.

Podróżni tymczasem z Nativadade|m, na czele 
musieli się uzbroić w cierpliwość. Jakkolwiek znaj­
dowali się teraz w! okolicy zamieszkałej, rzadko 
tylko spotykali kogoś, ktoby ich mógł poinfor­
m ow ać'o  przejściu klawlalkaty indiańskiej. Okor 
lica była jakby wyludńiońa[ z powódu święta Inte- 
raymi, a spotykani z rzadka Indjanie odpowiadali 
na pytania z ogromną nieufnością, ba, nawet wprost 
wrogo. Na szczęście spotkano kilku Peruwiańczy- 
ków, którzy dostarczyli nieco szczegółów o ucie­
czce Huascara i towarzyszy jego. Cała banda prze­
biegała galopem Iwzdłuż wybrzeża, tak, iż prze­
chodnie nie mogli spostrzedz, czy wieźli z sobą 
kobietę i dziecko. Indjanie zresztą po drodze po­
ukrywali ceremonialne czerwone punchos, które 
musieli włożyć dla rytualnego przyjęcia „małżon­
ki Słońca". Huascar Wyprzedził ich już o dwie go­
dziny, a wobec napotykanych trudności odległość 
zwiększała się z każdą chwilą. Natividad zaczął 
znów niepokoić się. Nie rozumiał zgoła tej taktyki 
Indjan kierowania się ku morzu, do miasta Ca-/ 
nete, gdzie musieli się spotkać z przedstawicie­
lami władzy. Gdy pod wieiczóir i nasi podróżni 
wkroczyli do Caneter, zastali tam festyn nocny



z ogłuszającym hukiem petard i pochodem, z po­
chodniami. Połowa krajowców była w: stanie nie­
trzeźwym. Po przybyciu do miasta, N atilidad zło­
żył zaraz Wizytę gubernatorowi, k tó ry  go obja­
śnił, że .cała ta manifestacja odbyw ała się na cześć 
prezydenta Garcji i potwierdził wiadomość, że 
Garcia zdobył Cuzko i odparł wojsko republi­
kańskie. Gdy inspektor ze swej strony wyjaśnił 
mu, w jakiej strasznej sytuacji znajdują się dzieci 
markiza de la Torre, gubernator zachował się nie­
dowierzająco, twierdząc, iż gdyby Indjanie mieli 
rzeczywiście na sumieniu taką zbrodnię, nie mie­
liby chyba śmiałości pokazać się tu  w mieście.

— Nie mogli przecie pozostać w1 górach • — 
odrzekł Natividad. —-. Może mają zamiar wsiąść 
na łodzie i dostać się morzem do prowincji Are- 
quipa, a potem Wrócić do C uzko !

— To bardzo możliwe — rzekł z pospiechem 
gubernator, chcąc jak najrychlej uwolnić się od  ins­
pektora. — Rzeczywiście w przejeździe przez mia­
sto zaopatrzyli się szybko w zapasy żywlności i ru ­
szyli ,W drogę (ku Pis co. ;A iziresztą, w' czem mógłbym; 
być panu pomocny ? Nie maftn ani jednego żołnie­
rza, ani jednego policjanta. Zawezwano wszyst­
kich do pomocy przeciw Garcji.

W tejże chwili pod oknami przechodziła dziw­
na kawalkada, coś W! rodzaju procesji tańczącej, 
śpiewającej i wykrzykującej, a na jej czele N ati­
vidad ujrzał czterech żołnierzy ze swej własnej 
ekspedycji. Wychylił się z okna i w ołał na nich, 
ale ani rozkazy, ani groźby nie skutkow ały. Biedny 
inspektor wyszedł w  najsmutniejszym nastroju od 
gubernatora. Mieliżby ci Indjanie' wywinąć mu się 
jeszcze w ostatniej chwili ? Nie dawszy czekającym 
podróżnym żadnych Wyjaśnień, zakornenderował 
ty lk o :

—- Dalej, w  drogę do Pisco!
W  Pisco mąrkiz i jego córka byli znanemi 

i szanowanemi osobistościami. Mieli tu  wielkie 
składy fosfat owego guano, mieli magazyny porto ­
we, urzędników i przyjaciół. Markiz postanowił 
sam rozmówić się z gubernatorem . Gdy przybyli



Q£

do m iasta przem ęczeni i zdenerw ow ani, zastali 
ludność w w iększej jeszcze egzaltacji radosnej z p o ­
w odu zwycięstwa Garcji, niż w C anete. M arkiz za­
s ta ł jednak m agazyny swe opustosza łe  w ido­
cznie urzędnicy schronili się przed  „radością
tłum u. .

  Do g u b e rn a to ra ! — zaw ołał m aik iz .
Lecz pdy czterej podróżni pozostali po ucie- 

czce żołnierzy, weszli ’w jedyną ulicę, prow adzącą 
do dom u gub ern a to ra , zabarykadow ał im orogę 
ogień wzniecony przez  Indjan na cześć Garcji. In­
dianie palili święcone liście kukurudzy , narażając 
nr żytem  na niebezpieczeństw o m ałe okoliczne doui- 
k i zamożnych m ieszkańców, zam ieszkujących p ro ­
wincję.

Szał alkoholu i p e ta rd  opanow ał w szystko , co 
żyło, Indjanie splądrow ali fabrykę „pisco , rodzaj 
w ódki tłoczonej z g ro n  m alaga. Podnieceni t ru n ­
kiem poryw ali z ognia palące się liście kuku rudzy  
i obrzucali się nimi, w ykrzykując  językiem  ^ m a ra  : 

Niech zginie licho! Niech zginie lic h o ! i arzyli. 
się przytem  niem iłosiernie, ale nie zdaw ali sobie 
spraw y w 1 swem  szaleństw ie.

Natividiad spostrzeg ł m ieszańca, s to jącego  spo­
kojnie na p rogu  sw ego m ieszkania. T w arz  jego  
w yrażała  s m u te k ; .zapewne obaw iał się pożaru  sw e­
go dom u, lub splądrow ania sw ej piwnicy. Z apytał 
go, czy m ógłby widzieć guberna to ra .

M ieszaniec od rzek ł sp o k o jn ie :
— Proszę za m n ą ! , . .
I poprow adził podróżnych długim  t ro t  u arem  

z desek, k tó re  zaczynały się palić, na arenę, tj. 
olbrzym i plac przed  kościołem , w ysypany w ysoko 
piaskiem . Arena ozdobiona była  cz terem a sucho- 
tniczemi palm am i. D okoła  jednej z nich krajow cy 
tańczyli, dorzucając liści do wznieconego w łaśnie 
ognia. Z gałęzi palm y zw isało coś długiego.

M ieszaniec w skazał to  inspektorow i.
  O to g u b e rn a to r! — rzek ł spokojnie.
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Natividad, M arkiz i Roman w zdrygnęli się 

z przerażenia, lecz mieszaniec szepnął coś do ucha 
inspektorow i.

— U ciekajm y! Uciekajmy! — zaw ołał tenże 
do swych tow arzyszy.

— Co to  m a być ? — zapytał flegm atycznie 
Franciszek Ksawery.

— To m a znaczyć, że mają go pożreć.
— Nie może być! — rze k ł członek Akadem ji 

z niewzruszonym  sceptycyzm em .
Lecz N atividad nie zwrócił uwagi na ten filozo­

ficzny spokój uczonego. Uciekał co żywo, gdyż 
m iał jeszcze dobrze w  pamięci tragiczn) koniec 
braci G uttierg , Wyniesionych w olą tłum u  do g o ­
dności prezydentów , a potem  przez ten sam tłum  
zm asakrow anych, powieszonych na ka ted rze  i po ­
żartych przez ludność, k tó ra  wznieciła ognie na 
placu publicznym i p iek ła  rozdzielone m iędzy sie­
bie kaw ałk i ciała swych prezydentów !*)

M arkiz i Roman pospieszyli tuż za in spek to ­
rem , Franciszek Ksawery zaś zam ykał pochód1, po­
w tarzając  u p a rc ie :

—- O nie, nie dam się wziąć na kaw!ał tym  
waszym  m anekinom , zawieszonym na palm ie!

*
KSIĘGA kCZ)WARTA.

Dyktator.

W A requipa był dzień świąteczny i weselny. 
C ała ludność m iejska i p rzedm iejska tłoczy ła  się 
na wielkim placu publicznym i w ulicach okoli­
cznych, aby uczestniczyć w tryum falnym  pow ro­
cie zdobywcy C uzko, dzie In ego ge ner a la G ar cl a, k tó ­
ry  swoim  'zwolennikom przy rzek ł, że w  ciągu dwóch 
tygodni zmiecie prezydenta Veintemillę, obie Izby 
i cały ap a ra t parlam entarny , k tó ry , zdaniem jego, 
zru jnow ał k raj peruw iański.

*) „Podróż do Peru" przez Karola d’Ursel, sekretarza po­
selstwa. Str. 270. ,
Leroux, M ałżonka Słońca w yd. II. 8



Mieszkańcy Arequipy byli przygotowani na te 
W ypadki; niespokojnego usposobienia, zajmowali 
się bezustannie polityką, stąd też wychodziły 
(wszystkie rewolucje. Dawno już nie- widzieli 
„zbawcy" na koniu! A że dziś miał im się ukazać 
W największej paradzie, włożyli i oni suknie od- 
śWietne. Zwłaszcza kobiety były pos trojone, miały 
róże we włosach, czarowhe uśmiechy na ustach, 
a pęce pełne kwiatów, którym i miały obrzucać 
bóhatera.

Nagle zadzwoniły dzwony, huk armatni rozddrł 
powietrze, a W ślad za tern odezwały się trąby 
i rozpoczął się pochód wojska. Na jego czele uka­
zał się Garcia na wspaniałym koniu, przybrany 
W uniform błyszczący. Ogromnego wzrostu, prze­
wyższał niemal io jgłoWę gendlrałówf i pułkowników, 
otaczających go. W ielki jego pióropusz o jaskra- 
Wyich barwach powiewał 'wesoło. Jechał powoli przy 
akompaniamencie Wojowniczych trąb  i bębnów. 
Był piękny, był promienny, był zadowolony. Pod­
kręcał czarne wąsy i ukazywał białe zęby. A buty 
jego lśniły się jak zwierciadło. Uśmiechał się do 
dam, przejeżdżając przed balkonami.

Damy w ołały go po im ieniu: Pedro ! i rzucały 
mu kw iaty odpięte od stanika, albo zasypywały 
go listkami róż. W ten sposób pow oi okrążył 
plac dwa razy i zatrzym ał się.

W ówczas młode dziewczęta, biało ubrane, zbli­
żyły się do generała i wręczyły mu ogromne 
wieńce.

Garcia podziękował grzecznie i w etknął sobie 
Wszystkie 'wieńce na praWe ramię,*, a potem podniósł 
ramię Wraz z wieńcami i nakdzał milczenie.

Powstała uroczysta cisza. D yktator zawołał 
grom ki m głosem :

— Niech żyję w olność!
Owacyjne aklamacje.
1 znów podnosi ramię ozdobione wieńcami. 

Teraz dyktator wył us zęz a lapidarnie i treściwie 
swój program.
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,,Wolność dla wszystkiego, z wyjątkiem 

tego, co złe! Czy przy takim programie potrze­
bny nam parlament ?“

— Nie! Nie! Nie! — ryczał tłum w za­
chwycie. — Niech żyje Garcia! „Muera, muera 
VeintemiUa!“ (śmierć Veinteimilli!).

G arda był mówcą ludowym, chciał dowieść to 
raz jeszcze, wyprostował się więc na siodle i pod­
niósł znów obwieszone wieńcami ramię, gdy wtem 
— zdarzenie niegodne bóstwa, k tóre miało czu­
wać nad wspaniałością obchodu — straszna ulewa 
spuściła się na bohatera i tłum .

W szystko rzuciło się do udeezki. Rycerze, coś 
w rodzaju huzarów — pospiesznie zeskoczyli z ko ­
ni, pozdejmowali siodła i włożyli je sobie na 
głowy. Panie zarzuciły na głowy swe spódnice, 
w  braku parasoli. G arda był Wściekły z tak śmiesz­
nego zakończenia swego tryumfu.

Nie chciał też ustąpić z miejsca i zagroził 
śmiercią generałom i pułkownikom, którzy by go 
opuścili. Wszyscy więc zostali pod tuszem. Garcia 
stał wyprostowany w siodle i patrzał W: niebo 
groźnym wzrokiem, w ygrażając mu pięścią.

W tej (chwili zbliżył się do niego szef sztabu 
generalnego, oddał trzykrotny pokłon wojskowy 
i rzek ł:

— Ekscelencjo! Niebo niewinne, nieboi nie 
śmiałoby uczynić tego. To ekscelencja sam roz­
kazałeś chmurom jsweimi arm atam i! Huk arm at ro z­
darł chmury.

’ To pralwda! — zawołał Garcia —> a ponie­
waż one to narobiły bigosu, rozkazuję im obecnie, 
aby zło napraw iły!

I natychmiast na rozkaz Garcji ustawiono ba- 
terję i puszczano bezustannie ogień ku chmurom, 
tak  długo, aż żywioły się uspokoiły. Wówczas 
G arda zawołał stentoroWym g ło sem :

— A Więc Wi tej walce z niebem, miałem ja 
ostateczne słowo !“ *) »

*  *  *

*) Fakt autentyczny, odnoszący , ię do dyktatora Dara.
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Tym zajściom na placu publicznym w< Are- 

quipie przyglądali się z okna hotelu Joekey-CIubu 
markiz de la T orre  i inspektor NatividadL Cze­
kali z największą niecierpliwością na koniec tej 
ceremonji, 'gdyż pragnęli mówić z Garcią, wi k tó ­
rym skupiła się teraz cała ich padzie ja.

W Pisco nabyli pewności, że eskorta „m ał­
żonki Słonica" wsiadła na okręt, k tó ry  był w ła­
snością m arkiza i służył do przewożeniu guana 
z wysp Chimcha do Całlas, co było dowodem, 
że cała ta  wyprawa była od dawna przygotow ana i że 
użyto do niej Indjan, napędzonych przez Marję T e­
resę, a k tó rzy  byli doskonale obznajomieni z p ro ­
cedurą magazynową i przewozową.

Cały poprzedni poichód czerwonych przez Sierrę 
m iał tylko na icelU. zmylenie ś^ d u  i pociągnięcie 
m arkiza i jego ludzi na tak  mozolną wyprawę 
górską. W rzeczywistości zaś podróż była z góry  
ułożona, miała się odbyć w kierunku wybrzeża, 
a potem okrętem  z Pisco do Arcquipy, a stąd  do 
Cuzco. Tę samą drogę obrała  więc w Pisco nasza 
czwórka i przybyła do Arequipy w kilka godzin 
później, niż „czeipwoni kapłani".

Zastali jednak miasto w takiem wzburzeniu 
z powodu tryum fu Garcji, że nikt nie odpowiedział 
im nawet, na pytania; i czystym przypadkiem; tylko 
poznawszy zdaleka Huascara, poszli za nim i od­
kryli dom, w którym  więziono Marję Teresy i jej 
braciszka.

Był to mały budynek z cegieł na końcu odle­
głej ulicy, już u wejścia do rozległych pół. Dzie­
sięciu uzbrojonych Indjan w czerwonych punch os, 
trzym ało straż przed domem;.

Lecz Roman i markiz nie miogli się nawet 
zbliżyć do nich, gdyż w oddaleniu 50 metrów stał 
oddział żołnierzy i bronił im przystępu.

Tak więc żołnierze Garcji czuwali nad „m ał­
żonką Słońca!"

— TO przechodzi wszelkie wyobrażenie! — 
zawołał markiz. — Garcia, naturalnie, nie wie, 
co się tu  dzieje, bo inaczej byłby z pewnością w yr­
w ał moją córkę ze szppnów tych dzikich łudzi.



Znam go, Ma sw oje wady, lecz jest cz łow iek iem  
cyw ilizow anym . P ro s ił mnie o rękę (mjójej có rk i 
Idźm y w iec do n iego ! J

Lecz Roman nie chciał odda lić  się od  m urów  
za k tó ry m i zna jdow a ła  się je g o  narzeczona i gdyby  
go nie po lw strzym aito , b y łb y  się rz u c ił i da ł się 
zastrze lić ja k  zając. Lecz Natividjad' trz y m a ł go 
siln ie  i ^perswadował m u, że w  tym  .czasie re w o lu ­
cy jnym  jeden tru p  w ięcej — cóż to  znaczy ?, I czyż 
to  osw obodzi M a rję  Teresę ?

Roman p rz y rz e k ł w  końcu, że nie pope łn i 
szaleństwa, ze u k ry je  się w  ło d z i nadbrzeżnej i jbe- 
wZ1Hr +iS1C acho ’ z oczam i w lep ionen ii

M V tTze* ™ e Przez IndJan i przez żołnierzW.
M a rk iz  i  N a tiv idad  uda li się do jedynego ho­

te lu , gdzie m o g li dostać trochę  żywności i cze­
k a li n iec ie rp liw ie  na przybyc ie  G arc ji. Zastanaw ia­
jąc się nad sprawą, m a rk iz  nab ie ra ł coraz s iln ie j­
szego przekonania, że Gapcia mu pó jdz ie  ria reke 
P rzedew szystkiem  b y ł z n im  na dob re j stopie — 
a potem  m ia ł p rzyrzec  m u sw oje  poparcie w L i­
m ie. Z resztą  ja ko  (Człowiek cyw ilizow any, Garcia 
nie m ó g ł pozw o lić  na rzecz ta k  ohydną !

Franciszka Ksawerego pod różn i s tra c ili z oczu 
i b y li pew ni, że na p lacu tryu m fa ln ym  ro b i swoje 
zapiski o now ym  dyk ta to rze .

rin Z  ° k I1̂  h o t e , u > że G arcja  zabiera się
o odejścia, m a rk iz  i in spek to r w ysz li i postę­

pow a li za nim  aż do pałacu d yk ta to ra . T u  m arkfz  
o d d a ł sw ó j b ile t w iz y to w y  i po  (chwili jeden z pod ­
o fice rów  zap ros ił panów, aby poszli za nim.

I o p ro w a d z ił uch przez sze rok ie  schody pała-
znużi’n?a>, i t0 ry  R °+jcd n G 1 d rug ie j s tron ie  spali 
znuzeni zo łm erzę Potem o fice r pchną ł jak ieś dirzWi
1 w puśc ił gości dio syp ia ln i ekscelencji, gdzie  od-

'  Się u P110W0 m ianowanych m in is trów . 
N ie k tó rz y  z tych  funkc jona rjuszy  siedzie li na łó ż ­
ku, in n i na sto le , a nawet na t łu m a k u  z b rudną 
b ielizną. W  ta k i to  sposób debatowano tu  nad 
w  aznemi spraw am i państwowe mi.

G arcia p rz y ją ł gości nader grzecznie. B v ł • 
W prawdzie w  neg liżu , m ia ł rękaw y  u koszu li pod-
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kasa®  i golii się właśnie, le p  gdy ^ b a c z y ł m ar- 
kiza pobiegł ku niemu z miną uradowaną, strze 
pując z siebie pianę mydlaną i zaw ołał:

_  Najmocniej przepraszam !... To prosto ta  kła- 
syezna!... Przyjmuję pana W mojćj sypiata, jako 
nrzviaidela! Spodziewam! się bowiem, parne mar- 
kizYe, że przybywasz pan jako przyjaciół nowego 
rządu. Pozwoli pan, że !go  p rzedstaw ię.

Rozpoczął przedstawienie od m inistra wojny, 
k tóry siedział na poduszce1, a skończył na ministrze 
poczt i telegrafu, okropnym mieszańcu, k tóry  
siedząc na brudnej bielizme, zuł liście coca. ^

— Czy Widzieliście panowie moj pochocł. c o  
za żołnierze! Prawda ? Jak'a arm ja! A ten  deszcz. 
Czy widziałeś pan, jak się zatrzym ał na moi i o z -  

kaz ?... A (doz tam; mówią o .mnie w' Limie, panie
tn r k 17 10 ?

Mówiąc to wlszystko, Garcja badał wyraz 
tw arzy swych gości, chcąc odgadnąć, czy me są 
może wysłannikami Veinteinilli.

-  Przychodzę do władcy Peru! -  rzekł m ar­
kiz uroczyście. , , »

W ładca Peru“ — co oznaczał ten frazes • 
pomyślał Garcia, k tó ry  Wiedział o tern, ze markiz 
był przyjapelem  Veintemilli.

Natividad zaś przy słowach m arkiza zaczer­
wienił się i schylił głowę.

  Jestem stanowczo skompromitowany - po
myślał ze strachem  i żałował, że przyszedł.

Lecz markiz ciągnął d a le j:
 Przychodzę ido władcy Peru, do niego, k to r)

może1 zrobić wszystko, iqo  zechce, do niego, k tó ry  
głosi hasto: „Wolność dla .w szy stk ieg o ,/ w yjąt­
kiem tego, .co zte“ — przychodzę prosie go, ab) 
kazał mi oddać moją .córkę i .mojego synka, k,o- 
rych uprowadzono !

  Czy być m oże! — zawołał Garcia.
to  możliwe, żeby panu skradziono dzieci >_ Alez 
to  ohydna żbrodnia, a winni muszą byc ukaram  
śmiercią! P rzysięgam ! -  Świadczę s ię m o m  przod­
kiem Pedro de la Veg.a, który poświęcił swe z>-



cie dla szlachetnej spraw y w  walce chrześcijan z mier 
w iernym i w: r. 1307.

M arkiz w praw dzie w  swym klubie zaprzeczał 
tem u, jakoby Gapcia pochodził od  P edra  de la 
Vego, lecz teraz  nie w ażył się pro testow ać.

— I 'właśnie ci niewierni, zabrali mi córkę, ek s­
celencjo ! »

— Tę czarującą s e n o ritę ? Co pan m ów i? N ie­
wierni ? Jaięy niewierni ?

— E kscelencjo ! Znasz pan m oją córkę, M arję 
Teresę. Indjanie quichuasi porw ali ją z moich ma- 
gazynów? W' Caltas... a ło t r y ! b an d y c i!... porw ali 
ją z nastaniem  św iętą Interaym i, aby ją poświęcić 
w  sw ej świątyni, jako „m ałżonkę S ło ń ca !“ .

— Co ?... Hę ?... Co pan mówi ? Poświęcić se­
noritę!... Kto panu to  pow iedział?  To bajka! 
To [rzecz niem ożliwa !

— Jestem  zupełnie pewny, że ją porw ano. 
Ekscelencjo. Pozw ól1 mi przedstaw ić sobie pana 
Natividada, s ta rszego  inspek tora  policji w  Callao, 
Człowieka, k tó ry  rów ńie jak  ja, będzie ci oddany, 
a którjy wie o W szystkiem. Opow iedz pan, co 
wiesz, panie in sp e k to rz e !

Przygnębiony do resz ty  tern przedstaw ieniem , 
N atiyidad po tw ierdził słow a markiz'a, jąkając się 
i m ówiąc sobie W duchu:

— Jeżeli Gapcia nie napędzi Veintemillę, je ­
stem  Zgubiony !“ i

— Dlaczego jednak przychodzisz pan do mnie ? 
Porw ano panu córkę w  C a lla o !, Czyż ja jestem  
za to odpow iedzialny? Dotychczas jeszcze Vein- 
temilla jest ^łiadicą w! Callao, Udfaj jęię pan donniego!

E kscelencjo! Moja córka i m ój synek są 
t u ! u  pana! W tern mieście, w  pańskiej stolicy, 
a dom, w  k tó rym  ich uwięziono, jest strzeżony  
przez pańskich żołnierzy!

— To n iem ożliw e! Musiałbymj o term w iedz ieć! 
Ale gdjyby jakim ś zagadkowym, w ypadkiem , 
k tó ry  musi się Wyjaśnić — było tak , jak  pan mówi, 
to  naturalnie, że m iałeś pan słuszność, udać się do 
mnie, panie m arkizie.
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— Znam pańską szlachetność, ekscelencjo ł w ie­

działem, że nie napróżno zwrócę się db  pana! 
Dzieci moje są uratow ane! Nie zapomnę panu tego 
nigdy i może pan liczyć ma m>nie i (pa imjojich przy­
jaciół w Limie, ekscelencjo! A wiesz pan, ze majm 
przyjaciół ! I ten  pan  (wskazując na Natividada) 
ma ich także. Cała policjia W Callao będzie po pań­
skiej stronie! Czekamy niecierpliwie pańskiego 
przybycia!

— Ale teraz ekscelencjo — proszę mi wyba­
czyć, nie mamy chwili do stracenia... Proszę na;m 
towarzyszyć do bram m iasta, a mój majątek i moje 
życie należą do p a n a ! ................ _

— Nie mogę niestety w tej chwili oddalić 
się, bo konsul angielski zamówił się na audjenrję 
rzek ł dyk tato r z wyrazem ubolewania — ale dam 
panu mego ministra Wojny, k tó ry  będzie panu to ­
warzyszył i załatw i Wszystko tak  sarno, jak ja, mój 
drogi markizie !

To mówiąc świsnął na swego ministra wojny, 
który  podniósł się leniwie z poduszki.

— Idź i przekonaj się, !QO się tam  dzieje w oko ­
licy Rio Chilli — rozkazał Garcia — i powrócisz 
natychmiast z raportem .

...Między nami [mówiąc panowie — rzek ł, zw ra­
cając się db m arkiza — oba w i ani się, czy sob ie 
z pana nie zażartowali. Ale proszę mi wierzyć, że 
zrobię wszystko, co będzie możliwe W, tej dziwnej 
aw anturze!

Sam otw orzył drzwi na znak, że audjencja 
skończona.

Markiz spiesznie pociągnął za sobą m inistra 
wojny, k tóry  ogromną sWą szablą uderzył z g ło ­
śnym stukiem o ka[mienne schody.

Garcia zamknąwszy za sobą drzwi, zawołał 
g ło śn o :

— Cóż to znowu za historja ? Założę się, że 
Oviedo Runtu umączał W tern swoje ręce. jeżeli 
to  prawda, że porwał senoritę de la Torre, to  od­
bije się to djablo źle na naszej sprawie wt L im ie!



W krótce wszedł, wprowadzony przez oficera 
angielskiego, konsul angielski, k tóry  nie szczędzi! 
pochlebstw dla zdobywcy Cuzko.

Gdy G arda wychwalał swe wojsko, gładki 
Anglik zauw ażył:

— Żołnierze nic nie znaczą bez dobrego ge­
nerała,

Garcia ukłonił się, lecz konsul przeholował, 
dodając:

— Między nami mówiąc* ekscelencjo, znajmy 
to wojsko quichuanskie i wiemy, że ono nie wiele 
\yarte i gdyby nie pan...

— Co ? Moje wojsko nie wiele w arte  ? — 
huknął Garcia.

— Zobacz pan tylko — odrzekł konsul — 
wszyscy śpią na schodach!

— Moi żołnierze śpią na schodach ? — za­
woła! generał i otworzył drzwi prowadzące na 
schody.

Ujrzał rzeczywiście całą swoją gWardję przy­
boczną rozciągniętą Ina stopniach kamiennych i chra­
piącą w najlepsze.

Obudził ją grzmiącem głosem .
Biedni huzarzy zerwali się z błogich snów, 

ą Garcia blady z wściekłości zawołał oficera i k a ­
zał ustawić wszystkich ludzi w sieni.

— Moi żołnierze nie śpią nigdy! — zawołał 
Garcia, zwracając się do konsula. — Czyż wyglą­
dają jak ludzie senni ? Zobączy pan, zabawimy 
się teraz w' gimnastykę, prawda chłopcy! Raz., 
dwa..., ra-a-z-dwa...., raz-dwa,,, i wszyscy jak jeden 
mąż skoczą przez okno !

W yciągnął ramię i wskazał rozkazująco na 
okno otw arte, umieszczone w ścianie na pięć do 
sześciu m etrów ponad brukiem kamiennym.

Był to widok straszny.. Żołnierze nie zawahali 
się — wyskoczyli wszyscy, został tylko oficer.

— Cóż to komendancie ? Musisz pan tow a­
rzyszyć swoim ludziom.

A gdy oficer zawahał się, Garcia chwycił go 
za barki i wyrzucił przez okno.
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Konsul angielski, ministrowie i Garda, który 

śmiał się z swego dowicipu do rozpuku, spojrzeli 
przez okno. Trzech żołnierzy złamało sobie nOgi, 
ofijcetr rozbił sobie czaszkę i zginął na miejscu. 
Reszta żołnierzy zabrała Się do wyniesienia rannych 
i trupa*).

Ledwie skończyło się to ćwiczenie gimnasty­
czne, gdy minister wojny powrócił z markizem i in­
spektorem.

— A więc ? — zapytał Garcia, zamykając okno.
— A Więc? — odrzekł minister, mrugając po­

rozumiewawczo na swego szefa, mamy do czynienia 
z czerwonymi kapłanami! Oviedo Runtu*kazał im; 
strzedz tego domu u bram miasta i dał im do po­
mocy naszych żołnierzy. Zresztą czerwoni kapłani 
opuszczają już jutro Areąuipę i udają się do Ctrzko.

— No i icóż dalej ? — zapytał Garcia, gryząc 
nerwowo koniec swych zamaszystych wąsóW.

— Powiadają, że nie mają najmniejszego poję­
cia o porwanej pannie i o małym chłopcu.

— Ekscelencjo! — zawołał markiz, wzbu­
rzony do najwyższego stopnia — trzeba przeszu­
kać ten dom z góry do dołu, te łotry ukrywają 
tam moje dziejti!... Niejmja chwili do stracenia!... 
Nie może pan pozwolić, aby ci fanatycy zśaWieźfi 
mi dzieci do Cu z k o !... Wiesz pan przecie, do czego 
są zdolni! Tam przygotowują się straszne rzeczy... 
Za kilka dni uroczystości Interaymi będą skończo­
ne i ohydna ofiara spełniona!... Ojciec i przyjaciel 
błaga pana!... Generał Garcia nie splami swej 
sławy tą straszną zbrodnią, która wyrzuciłaby go 
poza nawias cywilizacji!... Ekscelencjo! idzie tu  
o żyde lub śmierć mojego inyałego Krzysztofa, 
ostaniego potomka słynnej rodziny, która od wie­
ków walczyła u "boku pańskich przodkowe.. Idzie 
o żyide mojej córki, którą pan kochałeś!

Gapcia odwrócił gię żywo do „ministra wojnyu :
— Musiałeś przecie coś widzieć, czy wnikną­

łeś do tego domu ?

*) Autentyczny ten fakt odnosi się do prezydenta uzur­
patora Malgagero.



— Ależ Ekscelencjo! to niem ożliwe! To miej­
sce dla nas zakazane! Czerwoni kapłani i mam- 
makony strzegą tam  swych świętości, które wiozą 
z Cajamarki do Cuzko. Gdybym tam wtargnął 
gwałtem, żołnierze ąuichuańscy na rozkaz Ovieda 
Runtu zbuntowaliby się przeciw nam !

— Wyjdźcie s tą d ! — zawółał Garcia ponuro 
i wyrzuidł za drzwi wszystkich sWoich ministrów.

— Panie markizie — rzekł, gdy zostali sami — 
jeżeli to  prawda, że dzieci pańskie dostały się 
do rąk  tych łotrów, to  jest to rzecz straszna, bo 
nie mogę nic uczynić dla p an a !

Markiz otrzymawszy ten -cios, o maiło nie 
zemdlał. O parł się o ścianę i charczał.

— Panie Gapcia — w yrzekł po chwili z tru ­
dem — jeżeli ta  rzecz się stanie, zapeWniam pana, 
że uczynię pana osobiście odpow i edz i a In ym przed 
cywilizowanym światem. Krew rozlana spadnie na 
pańską głowę. I nigdy Peru nie przebaczy panu 
te g o !

Padł na kolana przed Gapcią i łkając w o ła ł:
— Oddaj mi pan moje dzieci!
G arda podniósł go szybko i otulił ram io­

nami jak m ałe dziecko, ale [markiz wywinął się 
jak węgorz, stanął na swych krótkich nogach 
i krzyczał już niemal bez przytom ności:

— Puść mnie pan!... puść mnie pan!... jesteś 
pan generałem m orderców !

G arda zbladł.
Przestraszony Natividad był pewnym, że ma 

zamiar dosłownie pożreć markiza, gdyż wyraźnie 
słyszał zgrzytanie zębów.

Markiz de (tfa Torre zwrócił się już ku drzwiom, 
nie miał bowiem nic do powiedzenia po tej obel­
dze ; by ł jednak również niemal pewnym, że zo­
stanie z tyłu zaatakowanym: i powalonym, jakże 
więc zdziwił się, gdy nagłe odezwał się sz e p  leniący, 
łagodny głos dyk ta to ra:

— Nie odchodź pan jeszcze, panie markizie,, 
nie mogę nic uczynić dla pana, lecz mogę przynaj­
mniej dać panu dobrą radę.



Markiz odwrócił s ię ; Garcia wskazał ręką, aby 
usiadł.

Ale markiz czekał, stracił już zbyt dużo cen­
nego czasu z tym człowiekiem.

— Mów pan — rzekł niecierpliwie — czas 
uchodzi!

— Czy masz pan pieniądze ? — zapytał nagle 
Garcia.

— Pieniądze ? A to po co? Czy na to, aby... — 
zamilkł, gdyż spojrzał przypadkiem na Natividada, 
k tóry poza plecami dyktatora robił mu uspakaja­
jące znaki.

Garcia spostrzegł, że poza jego plecami od­
bywa się pantomima, odwrócił się więc, wziął bez 
ceremonii Natividada za barki i wyrzucił go za 
drzwi. Potem usiadł przy stole, podparł głowę łok­
ciami i zaczął mówić:

— Nie mam Władzy nad czerwonymi kapła­
nami, aiii nad [malmmakonami. Słyszałeś pan, co 
powiedział przed chwilą mój minister wojny: Miej­
sce, gdzie przebywają ici kapłani i te kapłanki 
indiańskie, jest święte Ji niedostępne. Przypuszczam,, 
że to, co pan twierdzisz, jest okropną prawdą. 
Lecz zechciej pan iść za tokiem mojego rozumowa­
nia. Kto strzeże dzieci pańskich ? Sądzi pan, że 
to moi żołnierze? Myli się pan, nie majm w teni 
najmniejszego udziału. Są to żołnierze wysłani tam 
przez Ovieda Runtu. 'Kto jest ten Oviedo Runtu ? 
Spotkałeś go pan zapewne w Limie i sądzisz pan, 
że jest to sobie zwykły urzędnik banku franko-bel- 
gijskiego.? Otóż mogę panu odpowiedzieć: Tak i nie. 
Jest urzędnikiem bankowym, ale jest zarazem; tym, 
przed którym korzą się wszyscy Indjanie quichu- 
ańsey i wojskowi. Zarabia za kantorkiem dwieście 
soles miesięcznie, a jest prawdopodobnie królem; 
Quijchuasow! Marzy on o odrodzeniu swej rasy 
i o Wykorzystaniu dla swego narodu obecnego 
przewrotu w Peru. Huascar, który był u pana 
W służbie, jest jego prawą rę k ą ! W  chwili, gdy 
Wszcząłem rewolucję w prowincji Arequipa, 
Huascar przyszedł do mnie jako wysłannik Ovieda 
Runtu i ofiaroWał mi sojusz. A ja nie mogłejmi ode-
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pchnąć jego pomocy! Idę więc ręka w rękę z tym 
Oviedo Runtu, ponieważ inaczej postąpić nie mo­
gę... Czy pinie rozumiesz, panie mjarkizie ? Ja nie 
stoję panu na przeszkodzie, le'cz Oviedo Runtu! 
On [winien (wszystkiemu!

— Tak, w istocie, on to przygotował por­
wanie mojej córki i on je wykonał przy pomocy 
swych kapłanów1!

— Widzi pan!... Niechże pan nie zwala ciężaru 
odpowiedzialności za tę straszną sprawy na głowę 
człowieka, k tóry marzy o podniesieniu Peru na 
szczyt noWlocziesnej cywilizacji! Lecz chwilowo mam 
ręce związane Wobec tego człowieka... Obmyślam 
(wszystkie możliwlości i przychodzi mi na myśl, 
że ten człoWiek może kocha córkę pańską i o p ro ­
wadził ją dla siebie! Lecz cokolwiek bądź, nie 
mogę nic uczynić, jak tylko udzielić panu rady. 
Nie zdołasz pan pokonać czerwonych kapłanów, 
lecz możesz ich pan przekupić. Quichuasaw można 
mieć wszystkich iza pieniądze. I dlatego pytałem 
pana, czy pan masz pieniądze ?

— Niestety! nie mam ich przy sobie! — rzekł 
markiz, k tóry  chciwie wchłaniał słow a dykta to­
ra. — Wyjechałem |w pośpiechu i Wydałem juz, co 
miałem.

— Ale ja mam pieniądze panie m arkizie!
(Gwizdnął wi jakiś umówiony sposób i na­

tychmiast ukazał się w!e drzwiach minister finan­
sów.

— Gdzie jest mój skarb wojenny ? — zapytał 
Garcia.

Pod łóżkiem, ekscelencjo! — brzmiała od­
powiedź.

I minister finansów „W swym paradnymi uni­
formie rzucił się jak długi na ziemię, wyciągając 
z pod łóżka kuferek okuty żelazem i posunął 
go ku dyktatorowi. '

A teraz wynoś s ię ! Na co czekasz jeszcze ?
Gdy zostali sami, generał wyjął z kieszeni mały 

kluczyk, o tw orzył kuferek i wydobył paczkę bank­
notów, k tó rą  rzucił na stół.
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— Bierz markizie, ile panu potrzeba! Oddasz 

mi je, gdy będę prezydentem w Limie. W ystarczy 
na pobielenie Wszystkich czerwonych kapłanów, 
W ierz mi pan!... Do widzenia markizie i dobrego 
pow odzenia!

— Ekscelencjo! — zawołał markiz, oddając 
ty tu ł człowiekowi, którejgo przed chwilą nazwał 
mordercą. — Nie dziękuję panu, ale gdy mi się 
to .powiedzie...

— Wiem, wiem, markizie, pański majątek, 
pańskie życie będą na moje u s łu g i!

—- Ekscelencjo ! jeszcze s ło w o ! Spróbuję prze­
kupić także pańskich żołnierzy, k tórzy strzegą 
domu... ,

— Ależ próbuj pan, p ró b u j!
— A gdy mi się nie uda, ekscelencjo, uprze­

dzam pana, że mimo, iż jest nas m'ało; i ży. z góry  
przygotowani jesteśmy na śmierć, zaatakujem y k a ­
płanów Słońca i całą ich eskortę. Czy w! takim 
razie mogę liczyć na pańską neutralność?

— Ależ natu ra ln ie! — zawołał Garcia dobro­
dusznie. — A gdyby przypadkiem udało się panu 
poturbować trochę O vie da Runtu, potom ka Hii- 
ayna Capac, to możesz pan być pewnym, że nie 
wezwę pana, za to przed sąd Wojenny!

Podali sobie dłonie i markiz wyszedł spiesz­
nie. Garcia zaś ściągnął ramiona i rzekł z ironją:

— C órka jest stracona, lecz kupiłem sobie 
ojca! Id jo ta ! W szystko to  nie byłoby się stało, 
gdyby był mi ją dał za żo n ę!

Przysięga Huascara.
Markiz połączył -się z oczekującym go na 

ulicy inspektorem i obaj spotkali wnet idącego 
szybko ku nim Romana. Młody człowiek był 
bl ady i wzruszony.

— Co się stało ? — zapytał markiz.
Roman rzekł z pośpiechem:
— Śpieszcie s ię ! piusimy wrócić do ’hotelu 

i powziąć nareszcie jakieś postanowienie. I cóż 
Garcia ?

— Nie może w tej chwili nic zrobić dla nas, 
lecz dał mi radę i pieniądze. Może jeszcze nie
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wszystko strącone. Lecz dlaczego opuściłeś twój 
posterunek obserwacyjny ? Czy się coś stało ? Czv 
oni są tam jeszcze ?

— Tak ! Jeden tylko człowiek wyszedł z do­
mu strzeżonego przez czerwonych punches: bvł 
^  Hu as car ! Poszedłem za nim, zde cy dówa ny zmiu- 
sić go do stanowczej rozprawy. Chciałem mu po­
wiedzieć, ze jeśli nie odda Marji Teresy, zabiję go 
jak psa! Lecz widziałem, że skierował na główną 
ulicę i ku mojemu zdziwieniu wszedł do naszego 
hotelu. Nie widział mnie, trzymałem! się bowiem 
w ukryciu; słyszałem, że pytał się gospodarza, czy 
może się widzieć z markizem de la Torre. Gdy 
się dowiedział, że udałeś się pan do dyktatora i że 
masz wnet wrócić, rzek ł: W takim razie pocze­
kam na niego!

Dzieci moje uratowane! — zawołał markiz 
z rozradowaną miną — bo oczywiście, pocóżby 
nu  as car chciał mówić ze mną, gdyby nie miał za­
miaru uratować moich dzieci! ?

— 1 ja tak sądziłem — rzekł Roman — lecz 
człowiek ten miał w twarzy wyraz tak ponury, 
że się zachwiałem. Boję się tego Huascara odkąd 
go znam ! Nie zapominajmy, że mamy do .czynienia 
z tana tykiem, który ma się za co .mścić na Marii 
Teresie!

T ^ona moja, markiza de la Torre — rzekł 
markiz —- która była uosobioną dobrocią, ura­
towała huascara od najstraszniejszej nędzy! Nie 
mogę uwierzyć, aby mógł o tern1 zapomnieć! — 
rzeki markiz. — Byłem zdziwiony, słysząc, że 
przyłożył rękę do tej sprawy, lęcz w głębi duszy 
zawsze miałem nadzieję, że dlatego tylko b icze 
w niej udział, aby uratować Marję T eresę! Jestem 
pewny, że to on posłał mi uwiadomienie do klubu 
które niestety dostało się do mnie za późno!

— Oby to prawdą było ! — rzekł Roman to­
nem, który wskazywiał, że nie dzieli ufności mar-

lza' T . ac ẑ |C0 bądź skoro przychodzi do nas, 
nie puścimy Igo, dokąd nie poznamy jego zamia­
rów i przysięgam panu, że zakłuję go jak Barana, 
jeśli nie da nam zupełnego wyjaśnienia.



— Nie zapom inajm y tylko? że oni rpają u sie­
bie naszych zak ładn ików !... . t

G dy przybyli do hotelu, N ativ idad u jrza ł p rzy ­
ciśniętą do m uru i ukryw ającą się za m ałym  w óz­
kiem  jakąś dziw ną postać. ,

Był to  s ta rzec  słusznego w zrostu , chudy, ko­
ścisty, opierający się drżącą ręk ą  o kij ow czarski,
Z ram ion  (zwisał |mu płaszcz po targany  'w łaćhjrnany, 
a na b ladą tw arz  i na w ybladłe oczy spadały
kosm yki siw ych w łosów .

N atividad za trzym ał się na chwilę przed  tern 
widm em , pytając się w duchu:

— Gdzie ja  W idziałem tę tw arz  ?
'M arkiz polecił Rom anowi, aby odszukał Hu;- 

astcara i p r zy p row  a d z i ł go, sam  zaś, udając się 
do sw ego pokoju, sp o strzeg ł N ativ idada, w u a tra ­
jącego się w  dziw acznego starca. MimoWoh skie­
row ał ku  niemiu sw ój w zrok  i wchodząc na schody, 
zapytał się rów nież: „Skąd ja go znam ? Nie po 
raz pierw szy g o  w id z ę !“

Po chwili do poko ju  m arkiza w szedł H uascar, 
strzeżony jak więzień p rzez  Rom ana i N atividada.

Indjanin zd jął kapelusz i pozdrow i^  m arkiza 
Wr języku airnara: „D ios anki liou ra ta  ! 
by ło  oznaką w ielkiej czci.

G dy m ark iz  nie o dpoi wi edz i a ł na przyw itan ie 
i ty lko  surow o p a trzy ł w tw arz  jego, H uascar
rzek ł po hiszpańsku:

  S e n o r! przynoszę panu w iadom ość o pań­
skiej córce i pańskim  s y n u .  J e ż e l i  Bóg chrześci­
jański, k tó rego  nauczyła m nie czcić m oja dob ro ­
dziejka, m arkiza, w esprze ram ię H u | a s cara, dzieci 
pańskie będą panu w kró tce  zwrócone cało i zdrow o.

M arkiz, mimo g łębok iego  W ew nętrznego w zru­
szenia, usiłow ał na zew nątrz okazać się tak  spo­
kojnym i panem  sieb ie  jak Indjanin. Skrzyżow ał
ręce na piersi i zap y ta ł: .

— Dlaczego ty  i tw oi ludzie popełniliście tę
zb rodn ię?  , ... ,

— Dlaczego pan i pańscy ludzie dopuścili do
uprow adzenia M arji T eresy  ? Czy nie b y łeś  pan 
uprzedzony? Czy m ogłeś pan  w ątpić, że tp  H uascar



dę uprzedzi! ? Huascar dla pana zdradzi! swych 
brad, swego Boga i swoją ojczyznę ! Lecz Huascar 
pamięta! o tern, że dobra senora pewnego dnia 
W  Callao, znalazła nagie dziecko indyjańskie i [za­
opiekowała się niem i przysiąg! sobie, że uratuje 
senoritę od strasznego zaszczytu, jaki ją czeka 
w cudownej krainie S łońca!

Umilkł. Markiz wyciągnął ku niemu rękę. In- 
djanin jednak nie przyjął jej.

— Garcia sen or — rzekł tylko ze smutnym 
uśmiechem.

— A mój syn, Huascarze, czy i on będzie mi 
zwrócony ?

— Synowi pańskiemu nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo, Huascar czuwa nad n im !

— Tak, ta k i Huascar czuwa nad moim synem, 
czuwa nad moją córką,; a jutro może nie będę już 
miał dzieci!

— Nie będzieisz miał dzieci! — odrzekł po­
nuro Huascar — jeżeli nie spełnisz wszystkiego, 
co ci powie Huascar! Lecz jeżeli spełnisz, co ci 
radzi Huascar, przysięgam na święte cienie Atahu- 
alpy, k tóry  oczekuje córkę swoją, a którego zdra­
dzam .ku wieczystemu s w dni u potępieniu, że se- 
norita bęcjzie u ra tow ana!

— Więc cóż radzisz nam czynić ? (
— Nic! I dlatego właśnie przychodzę do cie­

bie, by ci powiedzieć: Nie czyńcie nic! Zostańcie 
tu ! Nie zbliżajcie się do małego domu strzeżo­
nego 'przez kapłanów! Nie prześladujcie ich!-N ie 
obudźcie ich czujności! Zostawcie mnie w szystko! 
Ręczę za dobry wynik, jeżeli dasz mi pan słowo 
że ani pan, ani pańscy przyjaciele nie pokażą się 
więcej w pobliżu naszych. Znają was już i mamima- 
kony zacieśniają łańcuch czarny dokoła narzeczonej 
Słońca, gotowe zabić ją, gdy ukażą się obce twarze 
i ofiarować ją Atahualpie martwą, skoro nie będą 
imogły ofiarować żyw ej! Nie ruszaj się pan z tej’ 
oberży ! Jeżeli dasz mi pan na to  słowo, mogę 
ci przyrzec już teraz, że dziś około północy przy­
prowadzę ci  ̂twego ukochanego Krzysztofa, a na wet 
i córkę swą będziesz miał w swych objęciach!
Leroux, M ałżonka Słońca wyd. II.
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Markiz zdjął ze ściany miały krucyfiks i podał

go Huascar owi.
— Markiza — rzekł — wychowała się w na­

szej re lig ji: przysięgnij mi na Chrystusa, że uczy­
nisz coś przyrzekł:

Huascar wyciągnął rękę i złożył przysięgę..
— Co do mnie — rzekł do markiza — żądam 

tylko pańskiego słowa honoru!
— Maisz j e ! — odrzekł markiz. — Oczeku­

jemy cię tu  o północy !
— O północy! — pow tórzył Huascar i w ło­

żywszy kapelusz, wyszedł.
— Panowie — rzekł markiz — s dałem słowo 

i musimy je dotrzymać. W ierzę, że Huascar nas 
uratuje. Nie możemy wątpić w jego szczerość, po 
dwukrotnem ostrzeżeniu, które mi dał w Caja-
marce i w Limie.

— I ja tak  sądzę! — rzekł Natividad.
— A ty, co sądzisz, Romanie ? Jakie na tobie

zrobił w rażenie?
— Z łe ! — odrzekł młodzieniec. — Lecz byc 

może, że się mylę. Nienawidzę go i czuję, że 
i on minie nienawidzi. Nie możemy więc w yda­
wać sądów o sobie. Tyiniczasowo jesteśmy jego
w ięźniam i! .

INatividad w  tej chwili otw orzył okno i za­
wołał* głośno: . . .

— Ależ zapeWniam pana, że widziałem juz
gdzieś tę tw arz!

A markiz wychyliwszy się* z okna odrzekł:
— I mnie również nie jest ona nieznianą! 
Roman zaciekawiony przystąpił bliżej i u j­

rzał stojącego na placu kościstego starca.
O party o swój kij, to przystaw ał, to ukrywał 

się W sposób dziecinny, to  za wózkiem, to  za 
krzakiem , śledząc przytem  z natężoną uwagą Hu- 
ascara, k tóry trzykrotnie zawracał z drogi i p rzy ­
glądał się tem u człowiekowi.

Nagle markiz zbladł, cofnął, się od okna 
i rzckt i

— O! poznaję tego człowieka! Tc* ojciec Ma- 
rji Krylstyny d ‘O rellana!



Natividad w tej chwili wydał ok rzy k :
— Tak, tak, to o n ! Znaliśmy go w Limie 

wszyscy, zanim spotkało 'go to  nieszczęście!
Zjawił się przed nimi jak widmo, aby im 

przypomnieć, że i on miał córkę piękną i ko­
chaną, k tó ra  znikła przed dziesięciu laty podczas 
świąt Interaymi.

Dziś markiz nie miał już )vątpliwośc;i co do 
tego faktu. Roman zaś zbiegł szybko na dół, po­
biegł za starcem, który zwrócił się w stronę domu 
strzeżonego przez Indjan, a dopędziwśzy go, po­
łożył mu rękę na ramieniu.

Starzec odWrócił się i zapytał głosem bez­
dźwięcznym i s łabym :

— Czego pan isobie życzy ?
— Chciałbym dowiedzieć się, dlaczego pan 

śledzisz tego człowieka ? . — zapytał wskazując na 
sylwetkę Huascara znikającą w odd'ali.

— Jakto ? nie wiesz pan ? — odrzekł starzec 
zdziwiony. — £zy nie wiadomo panu, że zbliża 
się głów ny dzień Interaymi' i że ten człowiek 
dowodzi eskortą, która wiezie moją córkę na ofiarę 
wielkiemu Atahualpie ? Ąle tym  razehr nie po­
zwolę, aby ją zabili, uratuję ją i powrócimy do 
Limy, gdzie czeka na nią jej narzeczony. Gracias 
senor!

I oddalił się dużymi krokami, opierając się
0 swój kij.

■ — To obłąkanie! — zawołał Roman głośno
1 chwycił się rękam i za głow ę, jakby W obawie, 
aby i on rozumu nie postrada ł. Cierpiał teraz 
niewymownie — bardziej niż podczas szalonej go ­
nitwy za quichuasami, bardziej nawet niż w chwili, 
gdy dowiedział się o por wlaniu. Ta nadzwyczajna 
sytuacja, k tó ra mu nakazywała pozostawać tu  bez- • 
czyinnie, o' dwa kroki od domu, gdzie więziono
i torturow ano jego narzeczonę, napełniała go 
Wściekłością i rozpaczą. Nie móc niczego przed­
sięwziąć, lecz siedzieć tu  i czekać pa dobrą wolę, 
a może i na zdradę H uasćara!... I to iniało trwać 
aż do północy!... Nie..., nię wytrzyma tego krew: 
w nim się burzy,,, złamie słowo markiza... rzuci

9*



się ku strzeżonemu domowi, przedostanie się prze­
bojem przez wał sfanatyzoWanych dzikich i pa­
dnie bodaj skrwawiony i umierający u stóp Marji 
Teresy, by przy niej oddać ostatnie tchnienie!

I ściskając kurczowo w kieszeni reWjolwer, po­
pędził' jak szalony.

— Dokąd senor, dokąd? — zapytał Huas- 
;Car, k tóry nagle stanął przed nim i pochwycił 
go za ramię.

— Wiesz dobrze, dokąd id ę ! — rzekł hardo 
Roman, i chciał przejść.

Lecz Huascar przeszkodził temu.
— W róć pan do hotelu — rzek ł spokojnie. — 

Za dwie godziny przyprodzę markizowi syna. Ale 
nie ręczę za życie pańskiej narzeczonej, jeżeli po­
stąpisz pan o k rok  dalej.

Głos Huascar a drżał, gdy wymawiał słowla 
„pańskiej narzeczonej".

Roman spojrzjał w oczy Indjanina i wyczytał 
w nich nienawiść. „M arja Teresa jest zgubienia"! 
pomyślał z rozpaczą. Lecz nagle jakiś promień 
rozświetlił przepaść, w k tó rą  miał runąć wiraż 
z Mar ją Teresą. ■ <

. — Huascar ze — rzekł tonem uroczystym — 
jeżeli uratujesz córkę markiza de la Torre...

Zatrzym ał się, gdyż serce uderzało1 mu niby 
,młotem o k la tkę piersiową, a tych kilka sekund 
milczenia, k tó re  poprzedziły to, co miał powie­
dzieć Huascar owi, wydawało mu się wiecznością. 
W yrzekł nakoniec te słowa, k tó re Huascar przy­
ją ł z posągowym spokójem : „Jeżeli ją uratujesz, 
prz)'sięgam ci na Boga, że Mar ja Teresa nie będzie 
moją żoną".

Huascar milczał przez chwilę, potem odrzekł:
— Uratuję ją! A teraz wróć do oberży! Będę 

tam o północy.
I odszedł, nie oglądając się już więcej z;a Ro­

manem.
Ten ostatni wracał powoli i niemal1 mecha­

nicznie na Plaza mayor, a w głow ie miał zamęt 
taki, że nie wiedział, co się z nim działo. Myślał 
tylko o tem, że teiraz doprawdy uratowiał Marję
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Teresę i z bolesną rozkoszą uprzytomniał sobie 
swoją ofiarę. Nie słyszał tupotu koni, nie widział 
zbliżającej się kawalkady i dopiero gdy jeden 
z .jeźdźców potrącił go silnie, podniósł głowę. 
U jrzał otoczony huzarami paradny czworolkonny 
ekwipaż, a w nim dwóch ludzi: G enerała Garcia 
w stroju galowym z wszystkimi swymi orderami 
i galonami, obok niego zaś w czarnym fraku i nie­
pokalanej białości plastronie i krawacie 'spokojna 
i tajemnicza postać Ovieda Runtu. Gdy Roman> 
poznał tego ostatniego, zapomniał o wszysikiemj 
i chciał się rzucić ku koniom, lecz* tłum: go ode­
pchnął i porwał z sobą. W krótce nie wiedząc sam, 
jak się to stało, Roman znalazł się W jakiejś sali 
teatralnej. Chciał wyjść, lecz nie udało mu się,

Garcia, wychylający się z loży prezydenta, 
otoczony całym swym sztabem generalnym, w itał 
tłum, który oklaskiwał go entuzjastycznie.

Jakaś artystka paryska z „Comedie Frannaise" 
recytowała z patosem po hiszpańsku poemat, 
w którym  sławiła Garcię, jako „zbawcę ojczyzny", 
a równocześnie przed ustawionym na scenie biu- 
steimj, k tó ry  już był reprezentow ał kilku genera­
łów, a obecnie symbolizował Garcię, defilowali 
wszyscy artyści, składając u podstawy wieńce 
i palmy.

Gdy skończyła się ta apoteza, odezwiały się 
tłumne okrzyki: „Niech żyje G arcia!" a w ślad 
zatem zabrzmiały ok rzyk i: „Niech żyje1 Huayna- 
C apac-R untu"!

W loży prezydenta zaś generał Garcia przy­
garnął do swej gwiaździstej piersi niepokalany 
plastron urzędnika banku franco-belgijskiego i uca­
łow ał, przed całą publiką zacnego potom ka królów 
Inkas ów.

Zachwyt tłumów nie miał granic. Lecz przed­
stawienie skończyło się. Roman zrozumiał, jak bez- 
owocne musiały być starania mjarkiza uzyskania 
pomocy dyktatora.. Nie on tu  był panem, lecz 
Oviedo. Jedyną nadzieją Romatla był teraz Jiu)- 
ascar.
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O dy Roman dostał się do hotelu była godzina

jedenasta. , .
Z a s ta ł m arkiza i N atividada niepokojących się

0 niego. Co do w ujaszka Franciszka Ksawerego., 
nikt g o  nie w idział od  przybycia db Arequipy
1 n ik t nie troszczył się o niego.

Roman opow iedział o sw ojem  spo tkan iu  się 
z H uas carem i dodał ty lko , że ponow ił swoją 
obietnicę i to  w tak i sposób, że tym  razem  mógł
m u uwierzyć.

Tj*zej mężczyźni siedzieli te raz  przez całą go­
dzinę milcząco p rzy  oknie! i w yczekiw ali północy. 
Nakoniee zegar na kościele w ydzw onił dwanaście 
Uderzeń. Latarnie na placu przed  hotelem  były po­
gaszone, lecz noc b y ła  jasna i m ożna było w yraźnie 
odróżnić poruszające się cienie. Lecz żaden z nich 
nie ubliżał się W stronę  hotelu.

K w adrans na pierw szą!.... N ikt z czekających 
jeszcze słow a nie wymówił.

P ó ł do pierw szej!... M arkiz w estchnął z ję- 
kiefmi praw ie. O trzy  na pierw szą Roman zbliżył się 
do kopcącej lampy ^na sto le , przejrzał dokładnie 
swój rew olw er, nab ił igo i- rze k ł:

— Huasicar zdradził nas. Zw iódł nas, jak dzieci. 
P rzyszedł tu  w  jasny dzień, nie obaw iając się sw o­
ich i nie ukryw ając się przed  riijmi. Oczywiście był 
z nimi w zmowie. U dało mu się trzym ać nas tu  
uwięzionych przez dwie godziny, za jaką Cenę, 
o tern się Wnet dowielmy. Nie ntam już nadziei. M ar ja 
T eresa jest stracona. Lecz dostanę się do niej, albo 
Zginę przed  nią.

W yszedł.
M arkiz nie W yrzekł słow ą, lecz uzbroił się 

również i W yszedł za Rom anem . N atividad uczy­
nił to  sam o.

O dy weszli w uliczkę, wiodącą do dom u s trz e ­
żonego, N atividad zapytał m arkiza, co zam yśla 
Uczynić przeciw  pięćdziesięciu uzbrojonym  ludziom.

— Pierw szem u czerw onem u puncho, k tó reg o  
spotkam , ofiaruję tysiąc soles,' aby porozm aw iał 
ze mną, a gdy ich nie przyjm ie, lub nie zrozum ie



0 co idzie, Wypalę mu w łe b ! Co potem będzie, 
zobaczymy.

Lecz jgdy uszli jeszcze sto kroków, zobaczyli, 
że dom, do którego zdążali, nie był już strzeżony
1 bramą była otwarta.

Straszne przeczucie ścisnęło mu serce. Wnik­
nęli do domu. Wszędzie pustki. Tylko w jednej 
z izb uderzył ich ten sam (Silny zapach, który już 
znali z hacjendy, w pierwszej pogoni za eskortą.

Markiz Wybuchł głośnym płaczem, łkał i krzy­
czał naprzemian', wołając córkę i syna...

'Wtem jakiś hałas powołał go napowjrót do 
Wyjścia. Roman pochwycił i przytrzymał tu go­
spodarza tego domu, mieszańca, który był pijany 
i drżał z przestrachu. Groźba śmierci Wróciła an,u 
jednak przytomność i opowiedział, co wiedział:

Około godziny jedenastej zajechał przed dom 
zamknięty powóz, wsadzono kogoś do powozu), 
a jakieś kobiety i czerwone punchos otoczyli po­
wóz i odprowadzili go pieszo na dworzec. Mie­
szaniec z ciekawości poszedł za nimi, lecz na dwor­
cu kolei, jakiś Indjanin, którego nazywali Huas- 
carem, dał mu pieniądze, aby się oddalił i żądał 
przyrzeczenia, że przed rankiem nie wróci do 
domu.

— Łotr! — zawołał Roman. — Wiedział, że 
przyjdziemy tu! A teraz szybko ną dworzec!..

Lecz gdy przyszli na dworzec, dowiedzieli się 
od drzemiącego urzędnika, że grupa Indjan odje­
chała o godzinie jedenastej specjalnym pociągiem, 
zamówionym już poprzednio przez Ovieda Runtu. 
Najbliższy pociąg wyjechać miał dopiero rano, nie 
pozostało zatem nic innego, jak tylko przeczekać 
noc.

Jakaż to straszna noc była dla naszych trzech 
podróżnych! Spędzili ją błądząc po ulicach.

Markiz wpadł w< stan blizki obłąkania, Roman 
wrócił do pustego domu! i rzuciwszy się na podłogę 
W izbie przesiąkniętej dziwnym zapachem, oddał 
się bezgranicznej rozpaczy. Natividad zaś z współ­
czucia i zmęczenia był na wpół żyw!y, tak, że aad 
ranem trzy widma wsiadły do pociągu.



Pociąg dochodził tylko do Sicuani, stąd zaś 
automobile odwoziły gości do Cuzko.

W chwili, gdy wychodzili z dworca i mieii 
wsiąść do samochodu, podszedł ku  nim Franciszek 
Ksawery Ozoux, spokojny, pogodny i wypoczęty.

O h o ! Gdzieżeście się podzieli ? — zapytał 
łagodnie uczony. — Straciłem wiąjs. z oczu w Are- 
quipie, ale pomyślałem sobie: Znajdziejmy się
z pewnością tam, gdzie będą czerwone punchos. 
Poszedłem za jednym z nich i ujrzałem mały do­
me k strzeżony przez żołnierzy. Pomyślałem, so­
bie : „.Tam muszą więzić naszą biedną Marję T e­
resę i naszego małego Krzysztofa".

...Tu więc czekam na was. Gdybyście nie przy­
szli, myślałem, że wyprzedziliście czerwonych pun- 
ichosów i [wyjechaliście Wcześniej. Odjechałem więc 
o  jedenastej w|raz z nimi. W prawdzie robiono mi 
trudności, bo to pociąg „specjalny", ale za dw a 
soles urzędnik puścił mnie. Gdy po przybyciu do 
Cuzko nie zastałem was, byłem pewny, że przy- 
jedziecie rannym pociągiem, przyszedłem więc na 
dw orzec! !

Biedny wuj as z ek nie przeczuwał, że w tej 
jchwili markiz i Roman mieli ochotę rzucić się na 
niego i udusić go za ten  ohydny t spokój i dobry 
humor. ,

— Dokąd powieźli Marję T eresę? — zapytał 
Roman brutalnie, nie myśląc o tejm  ̂ że może wu- 
jąszek mimo woli lepszą obrał drogę.

— Dokąd ? Czyż nie wiecie ? — Do świątyni 
iWęża.

— Do świątyni W ęża? — zawołał Roman, 
(ĆbwyciWSzy gwałtownie za rękę inspektora. — 
Co pan wiesz o tern ?

— Świątynia W ęża — odrzekł, wzdrygnąwszy 
się Natividad — to już przedsionek śm ierci!

W świątyni Węża.

Mar ja Teresa otw orzyła oczy. Z jakiegoż to 
snu obudziła się? W jaki sen zapadła na now o?



Lecz żałosny {głos Krzysztofa przywiódł jej do 
przytomności całą straszną rzeczywistość. W ycią­
gnęła ku niemu ramiona, łącz nie czuła ani jego 
pocałunków, ani łez.

Powieki jej podnosiły się z trudem  i inje mogły 
zrzucić jeszcze z siebie ciężaru magicznego snu, 
który je przytłaczał. Dokoła bladej jej tw arzy 
spływały rozwiane ciemne w łosy; próbow ała ode­
tchnąć g łę b ie j; była jak topielica niezupełnie jesz­
cze martWa, k tóra powratia na powierzchnię wo­
dy, do powietrza i życia.

Tak i ona wracała z krainy cieniowi i snów, 
w które pogrążała ją niemal1 momentalnie saszetka 
zawsze przygotowana i ukryta w dłoni jednej 
z trzech żywych, potwornych inumji.

Mammakony miały również swe magiczne k a ­
dzidła, które zapalały, gdy chciały pogrążyć ją 
w nieruchomość.

Gdy w kosztownych Wazach ze złota i d ro­
gich kamieni zapalały korę drzewfa sand ja, silniej 
woniejącą niż kadzidło i głębiej usypiającą niż 
opjum, „małżonka Słońca“ zamieniła się w po­
sąg, a wówczas m ogły bez przeszkody śpiewać 
i odprawiać swój dziwaczny kult.

Dziwna rzecz! W tym stanie nieświadomości 
senna jej wyobraźnia przenosiła ją zawsze do kan­
toru  w Callao, do chwili, gdy usłyszawszy przez 
okno głos Romana, opuściła na ziemię grubą zie­
loną księgę rachunkową i pobiegła ku niemu... 
Lecz gdy zbliżyła się do okna, nie widziała Ro­
mana, tylko trzy potworne muimie wyrosły nagle 
przed nią i jakieś kościste, brutalne ręce zam­
knęły jej usta... Gdy się budziła z letargu, zdawało 
jej się, że to był sen, lecz gdy ujrzała rzeczywi­
stość, nie wiedziała już, czy właśnie ona. nie była 
snem. ■ ' j ;

Gdy Marja Teresa tym razem otw orzyła oczy, 
była w świątyni Węża.

W iedziała już o 'tern, że w dniu, w! którym  
obudzi się w 'tern miejscu, będzie już bliżką 
śmierci, gdyż tu miano ją oddać do rąk przedostał-, 
niego z królów  Ink asów, Huayna Capac, k tóry  ją
Leroux, Małżonka Słońca wyd. II. 10
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poprowadzi do Atahualpy, do cudownej krainy 
Słońca,

Pouczyły ją o tein maimtmakony w chwilach 
przytoirnjnyeh, k tóre jej zostawiono, aby ją nakar- 
pnić i uświadomić o Obowiązkach ,,małżonki Słoń­
ca'k

Miała nadzieję z początku, że postrada zamysły; 
popadła w tak silną febrę w ramionach swych drę- 
czycielek, że sądziła, iż dusza jej ulotni się, zanim 
ciało jej poddadzą imęce.

Ale imammakony miały lekarstwo na tę febrę. 
Podawały jej do picia jakąś czerwoną wodę,,. a jgdy 
piła, śpiewały: „Gorączka owionęła cię swym ja- 
dęjm. Nienawidzimy twą rasę i przysięgłyśmy, że 
nie udzielijmy wam nigdy tajemniczej wody, która 
leczy jadowitą febrę. Lecz (miłość nasza dla mał­
żonki Słońca silniejszą jest, niż nienawiść ku bia­
łym. Pij w  imieniu Atahualpy, który cię czeka!...

Podczas całej swej kilkudniowej podróży nie 
widziała znajomej twarzy. Dopiero tu w świątyni 
Węża, ujrzała Huasqara, k t ó r y ’zbliżył się ku niej, 
niosąc coś osłoniętego welonqm.

— Przychodzisz patować mjnic ! — zawołała, nie 
zważając na otoczenie. Lecz Huascar odrzekł: „ Je ­
steś własnością Słońca, lecz zanim! się z nim połą­
czysz, doznasz wielkiej radości: Oto ynlożesz uści­
skać twego braciszka".

Podniósł zasłonę i ujrzała śpiącego Krzysztofa. 
Chciała rzucić się ku niqmlu, lecz Huascar cofnął 
się, gdyż nie wolno mu było dotknąć się małżonki 
Słońca.

Trzej potwlorni strażnicy świątyni dali znak 
mammakonornj i jedną z nich przyniosła Marji T e­
resie dziecko.

Uścisnęła i ucałowała je i po ;raz pierwszy 
zapłakała, odkąd była uwięziona. Łzy jej obudziły 
dziecko.

— Skąd się tu wziął ? Wszak nie zrobicie mu 
nic złego ? — zapytała.

A gdy chłopiec uwieszony u jej szyi szlochał 
i powtarzał wciąż: „Marjo Tereso/M arjb  Tereso'!"
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Huascar rzekł dobitnie, kładąc nacisk na każde 
s łow o:

— Stanie się, jak bra t twój zechce. Chcę go 
oddać ojcu. Niech sam rozstrzyga o swym losie; 
niech uważa na swoje słowa. Oto wszystko, co 
Itnjogę uczynić dla Was, Świadczę się strażnikami 
świątyni.

Trzy potworne czaszki zakołysały się twier­
dząco.

Mar ja Teresa podniosła swą piękną twarz, na 
której malowała się nowa trwoga.

— Cóż to znaczy: niech uwtaża na swoje sło­
wa ? Czyż |mjałe dziecko umie ważyć swoje słowa ?

Lecz Huascar zwrócił się do chłopca i za­
pytał g o :

— Powiedz, tezy chcesz pójść ze mjną ? O dpro­
wadzę cię do o jca!

— Chcę zostać z Mar ją Teresą! — odrzekł 
miały Krzysztof.

— Dziecko rozstr/yg ło  — rzekł Huascar — 
pozostanie przy lobie. Tak nakazuje reguła, nie­
prawdaż ?

I znów trzy poczwary poruszyły sWe ohydne 
czaszki.

—=- Huascar ze., na mdłość boską, przypomnij 
sobie moją matkę, miej. litość nad nami!...

Ale Huascar pozdrowił strażników i wyszedł 
ze świątyni.

Mar ja T eresa, przyciskając do serca małego 
Krzysztofa, pytała go w rozpaczy:

— Nieszczęsne dziecko! Pocoś tu przyszedł ?
— Aby ci powiedzieć, żebyś się nie obawiała... 

Tatuś i R o m an  szukają icię... są już blizko i ura­
tują nas. A jeżeli nie... jeżeli utnrzesz, [to i 'ja chcę 
ulmrzeć z to b ą !

1 płakali oboje i całowali [się*, a twarze ich ocie­
kały od wspólnych łez.

Potenii znów mammakony poustawiały swe 
trójnogi, swie święte wazy i pozapalały sand ja.
I Mar ja jTeresa z Krzysztofem pogrążyli się we śnie, 
trzymając się Wj objęciach.
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Lecz teraz, gdy się obudziła Mar ja Teresa 

w świątyni Węża, nie czuła' ju ż  pocałunków, ani 
łez Krzysztofa, słyszała tylko, że krzyczał i wo­
łał ją... O tworzyła oczy i podniosła się w fotelu. 
U jrzała dziecko nagie zupełnie, wijące się w rękach 
rnammakon. Przerażona tchciała biedź na pomoc, 
lecz nfammokony otoczyły ją, dowodząc, że dziecku 
nic złego się nie stanie, że go tylko odziewają 
wedle przepisu w skórę nietoperza i że i ona 
włoży teraz .tę należną jej szatę. Przytepij po raz 
pierwszy nazywiały ją „coya", to  znaczy „ k ró lo w ać  

iWzięły ją w swe ręce, jak lalkę, zdjęły z niej 
suknię złocistą, W! k tórą odziały ją jeszcze w! ha- 
cjendzie i poczęły ją nacierać oliwą i wonnemi 
ziołami, oraz perfumami.

Były to kobiety silne i piękne i wcale nie 
groźne. Dwie z nich [miały umpzeic z Mar ją Teresą, 
aby „przygotować dla niej kom natę ślubną" w; pa­
łacu Słońca. I [one nie rozpaczały wcale, lecz prze­
ciwnie, (były szczęśliwie i Wiesołe. W ychwalały przed 
Mar ją Teresą rozkosze, jakie ją czekały i zazdro­
ściły jej, że była wybrana iihiędzy wszystkiemu 

Podczas całej tej manipulacji 'jedna myśl uspa­
kajała Marję Teresę. Ojciec jej i Rojmjan wiedzieli, 
gdzie się znajduje i w jakim celu ją uprow adzo­
no. Jeżeli dotychczas nie przybyli jeszcze, to pew­
nie dlatego, że' chcieli wszystko przygotować. BvD 
pewna, że ta  rzecz straszna nie stanie się, że ją 
uratują.

Lada chwila oczekiwała zjawienią się swych 
wybawców wraz z policją i wojskiem. I wszyscy 
ci dzicy uciekną W! góry, i skończy się ten straszny 
sen. Myśl ta  dodawała jej siły i po zwiała! a jej bez 
oporu poddać się manipulacjom tych kobiet.

Mammakony śpiewały: „Śmierć puka do bram 
ziemskich pałaców i złe duchy roztaczają swe 
skrzydła nad naszymi lasami, lecz u boku Słońca 
i tarczy księżyca, k tó ra  jest jego siostrą i pierwszą 
żoną *), żyć będziesz wiecznie, W iecznie"!

*) Pierwszą żoną Inkasa była zawsze jego najstarsza sio-



ł włożyły na pachnące włosy Marji Teresy k ró­
lewską zasłonę, której frenzle zwieszały się aż 
do oczu, nadając jej piękność hieratyczną.

Zadrżała, gdy wciągnięto je j na nagą skórę 
odzienie ze skóry nietoperza... Teraz wsunęły jej 
na ramię... bransoletę S łońca!

Patrząc na nią przypomniała sobie Mar ja T e­
resa z goryczą ową chwilę szczęśliwą, gdy po raz 
pierwszy ujrzała tę bransoletę, przypoim|niała so­
bie wesołe żarty z przerażenia ciotki Agnieszki, 
sceptyzm markiza, uwagi zakochanego R om ana! 
Gdzie byli teraz ci ludzie drodzy jej sercu? Dla­
czego nie przyszli jeszcze po nią? Na co czekali? 
Wszak to czas najwyższy!

Oddano jej dziecko, odziane podobnie jak ona, 
a Mar ja Teresa otuliła je ramionami i za łkała 
głośno.

— Nie płacz siostrzyczko, nie płacz — prosił 
Krzysztof — oni przyjdą, z pewnością! Cicho!... 
czy słyszysz ?

W istocie poza murami powstał jakiś szmer, 
a po chwili weszła grom ada smutnych ludzi, 
którzy usiedli dokoła Marji Teresy i zaczęli grać 
na fletach, zrobionych z kości zm arłych!

Dziwna to była muzyka, stokroć smutniejsza 
od śpiewu „de profundis“ i czoło Marji Teresy 
pokryło się zimnym potem..

Z ogromnym wysiłkiem woli zaczęła uprzy­
tamniać sobie sytuację. Gdzie znajdowała się obe­
cnie ? Oto w „świątyni Węż,a“ .

Słyszała od ciotki Agaty o tej świątyni i wie­
działa, że ’była ona w Cuzko. W iedziała, że cy­
klopie m ury tej monumentalnej budowy składały 
się z olbrzymich sześciobocznych kamieni, nie spo­
jonych innym cementem, prócz własniego ciężaru.

Spojrzała dokoła siebie i poznała,, że opis 
ten odpowiadał rzeczywistości. Była więc w Cuzko, 
w gmachu dobrze znanym, odwiedzanym przez po­
dróżnych, historyków i archeologów... w gmachu, 
do którego każdy m ógł Wejść, z którego* mógł 
wyjść dowolnie. A zatem;!... Czegóż miała się oba-
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wiać?... Co oznaczana ta komedja?... Dlaczego nie 
przychodzą po nią ?...

Lecz oto słychać znowu sztmer... Tam poza 
złocistą kotarą, ciągnącą się przez całą szerokość 
sali, słychać jakby kroki* i głosy ludzkie.

Pochyla się i pyta dwie jmiamm;akony, siedzące 
u stóp jej. Odpowiadają, że wkrótce tu wejdzie 
król Huayna Capac, aby ją odprowadzić do Ata- 
hualpy... Co one bredzą ?... Wszak król Huayna 
nie żyje już od wieków, jakże mrożę przyjść po 
nią ?

— A co się stanie z ty)m małym chłopcem ? — 
pyta Mar ja Teresa.

Lecz inrammakony pdwracjają igłowy i nic nie 
odpowiadają.,Marfa Te,resa tuli silniej ,do piersi swej 
mjałego Krzysztofa, obsypując go pocałunkami 
i oblewa łzami. A dziecko pociesza ją: „Nie płacz 
siostrzyczko ! (Oni przyjdą !“ A smiUtni gracze wydo­
bywają bezustannie ponure pogrzebowe tony z fle­
tów, zrobionych z kości zmarłych!...

Lecz nagle .rytm się zmienia; tony przecho­
dzą W, dźwięki przeraźliwe, niemal rozdzierające 
uszy. Równocześnie rozsuwa się kotara i ukazuje 
się ogromna sala, przepełniona tłumem, zalegają- 
eyfmj ziemię w zupełnem milczeniu. Poza tłumem 
na (stopniach z czerwonego porfiru stoją trzej straż­
nicy świątyni o potwornych czaszkach, a o stopień 
niżej wyprostowany Huascar skrzyżował ramiona 
nad swym czerwonym punch o. Na niższym jeszcze 
stopniu leżą również w czerwonych szatach i czap­
kach z nauszmikamji czterej ,,strażnicy ofiarni". 
Głowy ich były tak nizko pochylone ku zidmi, że 
twarze były niewidoczne.

Gdy Mar ja Teresa ujrzała ten tłuim ludzi, była 
pewną, że znajdzie się mliędzy nimi ktoś, co ją 
uratuje. Wstała więc wraz z dzieckiem, i krzyczała 
rozpaczliwie: „Ratujcie nas! R'atujcie nas". Od­
powiedział jej tylko stugębny okrzyk: „Muera la 
C oya! Muera la Goya!" (Sfmierć królow ej)!

Majmmakony pochwyciły ją i zmusiły, aby 
usiadła na powrót, co uczyniła widząc, że Wszelki 
opór był nadaremny. Była teraz pewna, że ona



i dziecko jest stracone. Pochyliła się tylko do mam- 
jnakon i rzekła  szep tem : ,,Zapalcie przynajmniej 
wasze zioła, abyąmfy stracili przytomność i nie 
cierpieli"! Lecz obie mammakony, k tó re  miały 
umrzeć o d rz e k ły : „Musimy umrzeć z całą przy­
tomnością umysłu i serca, ażebyśmy umysł i serce 
odzyskały, gdy odżyjemy na nowo".

Teraz już i pogrzebowi fleciści umikli i za­
panowało straszliwe (milczenie. Wtem odezwał się 
głos Huascara: „Niechaj nastanie 'mlileżenie w świą­
tyni W ęża! Zimarły k ró l  nadchodzi! Słuchajcie!"

Jak gdyby trzęsienie ziemi w strząsnęło  cy­
klopie m ury, a równocześnie usłyszano głuchy huk 
grzm otu, lecz nie z nieba, al!e z w nętrza  ziemi po­
chodzący.

W  tej chwili (mały Krzysztof zadrżał w ^.obję­
ciach siostry i szepnął jej do ucha: „Spójrz Marjo 
Tereso, spójrz na tych czterech klęczących czerwo­
nych kapłanów, tuż pod Huasćarem !" Marja T e ­
resa podniosła głowę, spojrzała  w wskazanym kie­
runku i zadrżała  także. Gdy pod Wpływem prze­
rażenia, wyw ołanego hukieina i iwlstrząśnieniem, cały 
tłum padł tw arzą na ziemię, cz tery  g łowy w  czer­
wonych czapkach z nausznikami podniosły się i pod 
włosami, spadającymi im na twarze, pomalowane na 
cieplno, małżonka Słońca poznała swego narzeczo­
nego, swego ojca, Natividadę i wujaszka Ozoux.

Radość niezmierna zalała jej serce i silnie 
przycisnęła do siebie Krzysztofa. Lecz cztery czer­
wone czapki pochyliły się znów ku ziemi, podczas 
gdy wszyscy obecni podnosili g łow y i słuchali 
zapowiedzi Huascara.

Omach zachwiał się pod nowem wstrząśnie- 
nieim:, a Huascar, wskazując ręką  na mur, k tó ry  
się rozstąpił, zawołał zwrócony do Marji Teresy : 
„O to  zimarły kró l" .

KSIĘGA PIĄTA.

Część piuru, ozdobiona rzeźbami, przedstawJa- 
cemi ptaki o głowach ludzkich i inne tajemnicze 
insygnia, zachwiał się i cofnął wstecz i w1 tejże 
chwili Marja Teresa k rzyknęła  głośno, gdyż z igłę-
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bi ciemnego otw oru, k tóry  pow stał przez usu­
nięcie się moru, zbliżał się ku niej zmarły król. 
Gdy mur znalazł się na dawnem swem miejscu, 
Mar ja Teresa ujrzała go tuż przed sobą siedzącego 
na złotym tronie o dwóch siedzeniach, z których 
jedno było niezajęte. Tłum w ołał: „Sława Inka­
sowi !“ i rzucił się znów tw arzą na ziemię. Fle­
ciści zaintonowali na nowo sw!e ponure m elodje n,a 
instrumentach z kości zmarłych.

Dwie niąmmakony, k tóre miały towjarzysizyć 
Marji Teresie do uroczystej krainy Słońca, usiadły 
po prawej i lewejj stronie tronu, inne zaś 
utw orzyły przed niejmi dwla szeregi i ko łysały  się 
W prawo i w lewo powiewając długimi, czarnymi 
welonami. Śpiewały przytem: „Oto jest k ról k ró ­
lów, wielki Huayana Qapac! Przybył tu  przez 
krużganki śmierci po nową królówę, k tó rą lud 
Ink asów ofiarofwuje jego synowi, Atahuialpie!“

M arja Teresa, ściskając wciąż w ramionach 
m ałego Krzysztofa, w patryw ała się w zmarłego, 
a zm arły w patryw ał się w nią. Zdawało się, że 
jakaś moc hypnotyczna unieruchomiała młodą 
dziewczynę wobec tego Wysłannika z inkaicz niego 
piekła, czy też nieba.

Król miał na sobie również szatę ze skórek 
nietoperzy — lecz z poza szarego płaszczia wido­
czne były szaty królew skie i złote sandały. Twarz 
jego surowa i nieruchomi a była odkr yta. Zacho­
w ała ona swą naturalną, brunatną cerę. Na włosach 
kruczo-czarnych imiał taką samą lekką koronę 
z frenzlami spadającemi ńa czoło, jak Marjia T e­
resa, Najdziwniejsze jednak były jego oczy. Czy 
strażnicy świątyni Śmierci wsadzili pod z a bals a - 
liniowane powieki lśniące kryształy, czy też Indja- 
nie posiadali do takiego stopnia doskonałość sztu ­
k i balsamowania, że potrafili zachowjać blask n a ­
turalny w źrenicach królewskich ? Fakteim było, że 
ten z,marły monarcha patrzył na Marję Teresę ży- 
Wefmi oczami i to wprawiało ją [w przerażenie. Sie­
dział w pozycji zupełnie naturalnej z rękam i opar- 
temi o koliana', a Marji Teresie zdawało się, że od-



dychał, tak dalece ta rnumja miała wszelkie pozory 
rzeczywistego życia*).

Lecz teraz Huascar podniósł rękę i dał znak 
dwoma palcami, po czerń natychmiast nastała cisza 
zupełna. Trzy potworne czaszki podeszły do mam- 
makon otaczających Marję Teresę i wskazały im 
siedzenie na tronie obok zm arłego króla, mówiąc 
prżytem : ,,Królowo, bądź szczęśliwa! i słodka, król 
cię w oła“ . Rówbocześnie złoty tron zakreślił okrąg 
i stanął frontem do całego tłum u i do czterech 
czerwonych ofiarników.

M arja Teresa zamknęła oczy, aby nie widzieć 
się u boku zmarłego, a zarazem w obawie, aby 
spojrzenia jej nie skrzyżowały się ze wzrokiem Ro­
mana, lub markiza, gdyż wiedzieła, że to mogłoby 
ich zdradzić i udaremnić pomoc. Lecz mimp zam­
kniętych oczu, wiedziała co się dzieje, gdyż mały 
Krzysztof szeptał jej urywane zdania: ,,Roman pod­
niósł głowę i spojrzał na nas... Tatuś dał nam 
znak... nie 'wolno mówić o tem “ ... A więc byli 
tu  — myślała M arja Teresa, ale byli bezwładni... 
bo gdyby mieli władzę-, czyż potrzebowaliby się 
ukrywać ?... Przyszliby tu  z policją i z (wojskiem!... 
Co się stało!... Czy Indjanie są panami kraju ? 
Przypomniała sobie rewolucję i Garcię, k tóry p ro ­
sił o jej rękę. Dlaczego nie udali się do Gąrcji, 
aby przybył z Wojskiem na jej ratunek. Go to 
wszystko miało znaczyć? A jednak musieli mieć 
jakiś p la n !

Podczas gdy Marja Teresa stawiała sobie to 
pytanie, mammakony śpieWały, fleciści grali, a tłum  
wydawał głośne jęki i Westchnienia, uderzając 
głową o kamienne płyty posadzki. Po chwili H u­
ascar podniósł się i zbliżył się do niej; otw orzyła 
oczy i spotkała się z jego wzrokiem; zadrżała. 
Nie w ątpiła teraz, że ją kochał i że dlatego wydał 
ją na śmierć.

*) Aeosta opowiada, że inkasi posiadali w równym sto­
pniu jak Egipcjanie umiejętność konserwowania ciała ludzkiego, 
a pomocnym był im w tem piasek miejscowy, zawierający 
w sobie dużo saletry.



On zaś mówił do niej głosem powolnym i m o ­
notonnym : „KróloWO, jesteś teraz  własnością Hu- 
ayna Capac, wielkiego króla, k tó ry  cię zawiedzie 
do siedziby syna Słońca. ł zasiądziesz w Świątyni 
pomiędzy s tom a [małżonkami królewskięmi. Pam ię­
taj, że nie wolno ici podnieść się, zanim on  się pie 
podniesie ! Pamiętaj, że wąż czuwa w, świątyni 
W ęża O

Skończywszy tę przemojwę cofnął się, idąc 
wstecz wjrjaz z trzem a strażnikam i świątyni, a tłum 
Indjan zaczął cisnąć się do trzech bram. W yszły 
także wszystkie mammakony, ucałowawszy po ­
przednio nogi Marji Teresy.

Myśl, że miała zostać sama z dzieckiem w tej 
sali, k tó ra  zaczęła się zciemniać — sam na sam 
ze zmarłym królem, prze jm ow ała  Marję Teresę 
•większym strachem, niż całe dotychczasowe w i­
dowisko. Stanie się zapewnie coś strasznego. Cóż 
to  znaczy: Nie wolno ci podnieść się, aż on się 
nie podniesie?... A więc ten zmarły podniesie s ię?  
Ta mumja Wyciągnie może ku niej swą skamieniałą 
rękę  i pociągnie za sobą przez krużganki śmierci ?.. 
A czterej czerwoni of i ar nicy ? czy odejdą stąd wraz 
z innymi ?... Kiedyż już przyjdą mi z pomocą ? Z o­
staną, czy odejdą ?...

Mąrja Teresa pa trzy ła  te raz  na nich, lecz oni 
nie patrzyli (na n ią ; leżeli z tw arzam i na kamiennych 
płytach, nieruchomi, jak nieżywi.

Było jeszcze z dwudziestu Indjan na sali... Na 
cóż czekają jeszcze ?... Na co czeka jeszcze Ro­
man ? „gO M ar jo  Tereso, czekają, aż (wszyscy odejdą, 
gdy ...zostaniemy sami z nimi... uratu ją  nas“ —- 
szepnął Krzysztof.

Tak oczywiście! M ammakony powiedziały, źe 
to ,,ofiarnioy“ ... zapeWnie Wolno im zostać i czuwać 
nad ofiarami... O to  ich plan!... Przekupili pewnie 
prawdziwych ofiarnikówi wślizgnęli się w ich sza ­
tach czerwonych do świątyni Węża, wiedząc o tern, 
że po skończonej ceremonji wszyscy odejdą, a oni 
zostaną sami z lnami!... Nic prostszego... w szystko  
już pewnie go tow e do ucieczki... a ta mumja chyba 
nie stawi im oporu!...
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Mar ja Teresa teraz  już nie boi się zmarłego. 

Przyciska do piersi i całuje małego Krzysztofa... 
Jesztcze pięciu, czterech, trzech Indjan... odwracają 
się, aby ją jeszcze raz zobaczyć... Ona nie rusza się.. 
Już wszyscy odeszli, zostali tylko czterej ofiar- 
nicy... k tó rzy  teraz  także podnoszą się i powoli 
posuwają się k u  drzwiom... Tak , i oni odchodzą... 
odchodzą.....

Mar ja Teresa nie może powstrzymać głuchego; 
jęku... Nie odw aża się głośno krzyczeć, lecz gdy 
widzi, że i toni odchodzą i dostawiają ją samą, serce 
mało nie pęka jej z żalu... i m ały  Krzysztof płaczę; 
„Odchodzą Marjo Tereso, odchodzą!“ „C icho !“ 
szepnęła Mar ja Teresa; i spojrzała  (natężonym w zro ­
kiem. Oto trzej ofiar nicy rozchodzą się i -każdy 
z tnich '"staje (przy jednych drzwiach... ale ten czwarty 
zatrzymał się (pośrodku sali... na pół zwrócony 
ku Marji Teresie... te raz  daje jej znak... Tak, to 
Roman!... O, te raz  z pewnością są uratowani!... 
ale trzeba postępow ać ostrożnie!... Tamci trzej 
trzymają s traż  p rzy  drzwiach... bo każda z bram 
Wychodzi na osobny dziedziniec... patrzą  i śledzą 
czy już Wszyscy Ind ja nie rozeszli się... Roman 
czeka na sygnał... i niecierpliwi się... a ręce jego 
uzbrojone Wyciągają się k u  Marji Teresie... k tóra 
już, niepomna przes trog i Huascara, podnosi się 
ze z łotego tronu... podczas gdy zm arły król siedzi 
nieruchomy!... Ach sygnał!.. .  sygnał! Nareszcie! 
Markiz w yrzekł s ło w o : „ R e c u erd a !“ (pamiętaj!)

Usłyszawszy to hasło, na k tó re  czekał tak  
niecierpliwie, Roman pędem s trza ły  biegnie ku 
Marji Teresie... Markiz biegnie za nim, gdy tamci 
dwaj zostają przy  drzwiach... już przeskakują w y­
sokie stopnie z porfiru, już wyciągają ramiona ku 
Marji Teresie... Ona już z okrzykiem radości go- 
toWa rzujcić się! z Krzysztofem w: ich objęcia... gdy 
nagle, w tej samej chwili, gdy Mar ja Teresa po­
w stała  z tronu, rozległ się przeraźliwy syk, a ona 
Wraz z dzieckiem już wije się w  strasznym uści­
sku olbrzymiego Węża, k tó ry  jakby z pod ziemi 
Wyrósł, otoczył ją swymi potwornymi zwojami 
i przytwierdził do m'iejsca... Daremnie wyrywa się



i krzyczy, wąż już ją zepchnął napowrót na tron 
i połączył ją ivy strasznym uścisku ze zmarłym 
królem!... Prawdę (więc mówił H uascar: oto wąż 
w; świątyni Węża strzeże swej zdobyczy!

Roman i markiz przerażeni na widok tego 
niespodzianego wału, rzucają się z dzikim okrzy­
kiem na potw orną bestję, której głow a kołysze 
się ponad nimi, wydając prżytem szczególny dźwięk, 
jak gdyby małych a głośnych dzwoneczków... Ro­
man i markiz chcą koniecnie wydrzeć mu dwie 
ofiary, uderzając Weń, strzelają, chcą go udusić... 
Lecz cóż to  za dziwy!.... Ręce ich nie napotykają 
na ż^we ciało, lecz na zimny m etal! To skrzypiące 
pierścienie, łuski z miedzi, poruszane jakimś pie­
kielnym mechanizmem *), k tó re  ząm ykają Marję 
Teresę i małego Krzysztofa pewniej i lepiej, niż 
kraty  w ięzienne!

Daremnie Roman usiłuje wydrzeć Marję Teresę 
z tych żelaznych objęć, daremnie markiz ściska 
w swych dłoniach rączki małego Krzysztofa... nie 
mogą wyzwolić ich z pod mocy żelaznego potwora, 
który Wciąż kołysze nad nimi swą tró jkątną g łow ę, 
wydając przytem przeraźliwy syk i ogłuszający 
dźwięk dzwoneczków... k tóry  'przywołuje ze WtSzech 
stron ludzi...

Natividad krzyknął g ło śn o : ,,Idą już, id ą !“ 
i uciekł, lecz nie uszedł pogoni. M arkiz nie chciał 
uciekać, a Roman nie chciał opuścić Mąrji T e­
resy!... I [oto cała sala zapełniła się na nowo Indja- 
nami... Kacykami (czerWlonymi, k tórzy już otwlarcie 
stawali w obronie bandy Ovieda Runtu... On sam 
tylko, Oviedo Runtu nie zjawił się wcale.

W pośród ogólnego rozruchu stanął nagle H u­
ascar, wyniosły, spokojny i ponury... Spokojnym 
i stanowczym głosem wydaje rozkazy... Na jego 
skinienie nakładają kajdany Więźniom: Natividla- 
dawi, markizowi i WujaszkoWi Ozoux i wyprowa­
dzają ich z sali. Twarz Hiiaścara coraz groźniejsza:

’*) Kapłani inkaiczni posiadali w swych sanktuarjach kunsz­
towne aparaty mechaniczne, których celem było pobudzić wy­
obraźnię tłumów i wywołać trwogę.
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udałożby się jednemu Romanowi ujść przed jego 
zemstą ?

Po chwili na iroźkaz Huasqara Indjanie opuścili 
salę; mammakony, zasłoniwszy czarnymi welona­
mi mumję zmarłego króla, wyszły również; po­
zostali tylko Huascar i trzej strażnicy świątyni.

Huascar obszedł złoty tron, dotknął się jego 
tylnego oparcia i natychmiast, jakby na rozkaz, 
wąż przesta ł syczeć, ustał dźwięk dzwoneczków, 
pierścienie rozsuwały się powoli i w końcu wąż 
cały znikł za tronem. Huascar dotknął się ręką m uru 
w miejscu ożdobionem rzeźbionym ptakiem o ludz­
kiej g łow ie; mur poruszył się i o tw arła  się ciemna 
czeluść, od której rozpoczynały się „krużganki 
śmierci4*. Do tej czeluści wsunął się podwójny tron 
złoty, unosząc z sobą zmarłelgo króla, biedną Ma- 
rję Teresę i małego Krzysztofa. I za[mkinął się mur 
za nimi. Trzej strażnicy świątyni pochylili przed 
Huascar em swe potworne głowy i w!yszii. H nas dar 
został sam W świątyni W ęża, gdyż było to jego p ra­
wem, jako ostatniego arcykapłana ostatnich łnka- 
sów. Usiadł samotny na najwyższym stopniu p o r­
firowym, ujął głow ę w obie ręce i przesiedział 
tak noe całą aż do świtu.

Plan obłąkanego Orellana.
Ukryty W jednej z nyż kamiennych, w yżło­

bionych przez Inkasów, Roman czekał przez noc 
całą na Huasćara pewjny, że musi wyjść ze św ią­
tyni Węża. Tu i ówdzie k toś z przqchodzących 
rzucił okiem na biddnego Iddjanina drzemiącego 
i skulonego w swym czerwonym punch o, lecz nikt 
nie domyślił się, że to właśnie był ów człowiek, 
k tó ry  im umknął w chwili odkrycia św iętokradz­
twa. Cienie nocy zresztą sprzyjały Romanowi. Sie­
dząc w nyży w przymusowej bezczynności, miał 
czas przemyśleć rozpaczliwą sytuację. Nie miał już 
nadziei uratowania Marji Teresy; quichuasi byli 
obecnie panami kraju*,) a Garcia był od nich zależny.

Gdy Roman i towarzysze przybyli do Cuzko, 
musieli odrazu zdać sobie sprawę z tego, że wszelki



gw ałtow ny krok  był zgoła niemożliwy. Na szczę­
ście mieli złoto, ofiarowane im przez Garcię. Za 
pośrednictwem oberżys ty  udało im się przekupić 
czterech ofiarników — tych właśnie, k tórych  za­
daniem było pozostać do o s ta tk a  w świątyni W ęża 
i czuwać nad „k ró lo w ą" .  Otrzymali połowę um ó­
wionej sumy na rękę  i obowiązali się njawet, iż 
będą trzymali s traż  W pobliżu jednej z bram i p o ­
mogą do uprowadzenia cennej zdobyczy. W szystko  
to poszło tak  ła tw o  i sk łada ło  się tak  dobrze, 
że właściwie powinno było obudzić nieufność p o ­
dróżnych. Ale Romlan i m arkiz Toy li zbyt niecier­
pliwi, by nareszcie ujrzeć uwięzionych, Natividad 
zaś zapewniał ich, że w; tym kraju  można w szyst­
kiego dopiąć złotem i -nie Wątpił o dobrym wyniku 
tej „ tragikom edji". Ileż to razy  już Indjanin dał 
się podejść Europejczykow i!

Tym razem jednak Europejczycy dali się po ­
dejść quiehuasom — k tó rz y  znali dobrze tajemnicę 
'węża" i mogli bezpiecznie podjąć się wszystkiego.

Gdzież byli teraz  sprytni ofiarnioy? Odzie był 
markiz i Natividad, gdzie słynny członSek Aka- 
demji ? W  jakiem Więzieniu byli ukryci i jaki los 
czekał ich ?

W  tej ciemnej ulicy przed świątynią W ęża R o­
man czekał na Huascara, aby  go zabić. C zekał nja- 
daremnie. O świcie jakaś dłoń do tknę ła  się r a ­
mienia Romana. Podniósł gfowę i poznał kości­
stego starca, k tó ry  śledził H uascara  na placu w Are- 
quipie. Był to  ob łąkany  ojciec Marji Krystyny 
d 'O re liana, k tó ra  p rzed  dziesięciu laty znikła po ­
dobnie jak M ar ja Teresa.

— Dlaczego tu czekasz ? — zapytał' starzec. — 
Procesja nie przejdzie t ą  s troną . Pójdź ze mną, 
a zobaczysz moją córkę, gdy wyjdzie z krużganków  
śmierci.

1 e słow a biednego Wlar-jata zastanow iły  Ro­
mana, tem  bardziej, że w idział te raz  liczne g rupy  
krajow ców , zdążających iwie W skazanym kierunku.

— Widzisz ? — Odezwał się znów starzec — 
idą wszyscy na pochód „małżonki Słońca".



Roman w stał i poszedł za nim. W  tej straszniej 
sytuacji, iktóra nie dała się (porównać z rniczem w no­
woczesnym świecie cywilizowanym, wydaw ało  mu 
się rzeczą zupełnie na tu ra ln i ,  że pozwoli sobą k ie­
rować w ar jat owi.

— Znam cię — mówił starzec. Przybyłeś do tego 
kraju, aby zobaczyć małżonkę Słońca. Przebra łeś  
się nawet za Indjanina, ale to zbyteczne, pójdź 
tylko ze mną, zobaczysz ją. Nikt tak  dobrze jak ja 
nie zna miasta i proWinfcji i to z w ierzchu  i od 
spodu. Od dziesięciu lat żyję Iw podziemiach., a w y ­
chodzę na powierzchnię tylko po to, aby obcych 
podróżnych oprowadzać po mieście. Zobaczysz, ja ­
kie to zajmujące! A w tym roku  jeszcze bardziej, 
niż zawsze ; przed dziesięciu laty musieli się u k ry ­
wać pod ziemią i pochód odbył się w krużgankach 
śmierci, dziś są panami tak  na ziemi jak i pod 
ziemią. Zna pan już trzy  etapy pochodu małżon(ki 
Słońca... hacjendę, Idom iw Aręąuipie i świątynię 
Węża. Tymi etapam i przed dziesięciu laty p row a­
dzili moją .córkę, Marję Krystynę, najpiękniejszą 
dziewlczynę w' Limie.

Wówczas nie wiedziałem o niczem. Ale dziś 
nie uda im iSię! Gdy słyszałem , że zbliża się znowu 
ich święto Interaymi, powiedziałem s o b ie : Orellana 
przygotuj IsSę! I p rzygotow ałem  się. Ale chodźmy, 
słyszę już flecistów Igrających na kościach zmar­
łych !

Orellana przeprowadził Romana przez całe 
C uzko; lecz nieszczęśliwy młodzieniec nie widział 
nic ze s ta roży tnego  cyklopskiego miasta, k tóre  
wzniesione snąć było przez olbrzymów lub bogów, 
gdyż bloki Igrianitolwe i porfirowe, z k tórych p o ­
wstało, nie [ruszyły się z miejsca, odkąd  jakaś 
nieznana siła nadludzka przyniosła je tu. I zdaje 
się, że nie ruszą się nigdy, że zginą Chybja, i dopiero 
razem z ziemią.

Orellana ujął Romania za rękę  i prowadził go 
jak dziecko. Przeszli przez jeden z olbrzymich 
bloków granitowych, przekształconych przez In;- 
kasów w terasy , gal er je i ogromne schody. Niezli­
czone tłumy Indjlan pokryw ały  już te sztuczne



pochyłości i wzniesienia, a wszyscy mieli oczy 
skierowane ku kamiennej, cyklopskiej tw ierdzy Hu- 
aynam. Ma ona tysiąc stóp dłdgości i otoczonia 
jest trzema mitrami, Wystającymi jeden ponad drugi, 
z wyżłobionemi nyżami, w których kry ła się straż.

— Baczność! — — zawiołał Orellana. — Oto 
pochód się zaczyna! A trzeba ci wiedzieć, że te 
krużganki śmierci ciągną się pod całem miastem 
od świątyni W ęża aż do tw ierdzy Huaynam*).

W istocie Roman Widział teraz wyraźnie długi 
pochód ciągnący się dokoła fortecznego muru i roz­
poznał na jego czele Huasdara, wydającego roz­
kazy. Nie troszcząc Się więcej o Orellanę, Roman 
pobiegł szybko W kierunku pochodu, nie mógł 
jednak przebić się p r z e z  kordon wojska. Znalazł 
się W pobliżu Wysokiej kolumny, ozdobionej g ir­
landami kwiatów i owoców tak  zwanej ,,Ko - 
lumny Słońca“ , na k tórej szczycie przed świtem 
przytwierdzono złoty tron. Roman popychany ze 
wszystkich stron, nie ruszył się jednjak z miejsca 
tego przez kilka godzin, gdyż właściwa ceremo- 
nja miała się odbyć dopiero w południe. Na tronie, 
obok zmarłego króla, siedziała Mar ja Teresa. 
Twiarz jej była śmiertelnej bladości, a oczy zam­
knięte tak, iż nic n<ie zdradzało, że żyje jeszcze. 
W ramionach trzym ała wciąż małego Krzysztofa — 
jak Przenajświętsza Panna Mar ja Dzieciątko Jezus. 
Zdjęto z nich już odzienie ze skórek nietoperzy, 
a włożono wspaniałe, złotem lśniące, szaty.

W samo południe, na znak dany przez Huas- 
cara, podniesiono tron  złoty z kolumny i rozpo­
czął się Właściwy pochód od wschodu na zachód. 
Na czele procesji niesiono na tronie, jak w lektyce, 
zmarłego króla i Marję Teresę.

Roman, nie mogąc przecisnąć się do lektyki, 
rzucał się jak szalony, iw końcu zwrócił się w k ie­
runku bram miasta, chcąc tu oczekiWlać na pochód. 
Lecz i tu, mimo wszelkich wysiłków, nie mógł

*) Wedle zgodnego twierdzenia autorów, opisujących Peru, 
podziemia te tworzą prawdziwy labirynt nie tylko pod miastem 
Cuzco, ale i pod całą okolicą.
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się przedostać przez tłum i był już zrozpaczony, 
gdy nagle zjawił się przed nim znbwu obłąkany 
starzec Orellana.

— Czego szukasz ? Czy m iejsca, skądbyś mógł 
dobrze wszystko W idzieć ? Pójcłź ze mną! Znam 
Cuzko lepiej niż Inkasi!

Roman zawahał się przez chwilę, ale gdy po­
myślał, że ten war jat okazał się dobrym przewo­
dnikiem, i że mieli obaj tę samą niezachwianą wolę 
dostania się do Marji Teresy, poszedł za nim.

Orellana prowadził Romana bocznemi drogami 
i ścieżkami, zdała od tłumu. Przechodzili obok 
pałacu „Dziewic Słońca", gdzie 1500 młodych 
dziewcząt żyło i rosło pod dozorem mammakon; 
były to „narzeczone króla", a gdy doszły do wieku 
dziewiczej dojrzałości, najpiękniejsze z nich prze­
noszono do seraju królewskiego.

Orellana daw;ał te wyjaśnienia głosem mono­
tonnym z obowiązku przewodnika, a gdy Roman 
niecierpliwie ciągnął go naprzód, starzec zauwa­
żył flegmatycznie:

— Mamy (czas. Przyrzekam ci, że zobaczysz 
córkę moją tak blisko, że będziesz mógł do niej 
przemówić. Znam jeden krótki „krużganek śmier­
ci", k tóry  zawiedzie nas szybko do „świątyni 
Słońca", ostatecznego celu procesji.

I wziąwszy Romana za rękę, wszedł z nim 
do jaskini, skąd schodami zeszli na pliac główny, 
na jeden z najwyższych kamieni, otaczających s ta ­
rożytną „świątynię Słońca".

Lud zewsząd napływał, a Roman omal nie stra-~ 
cił równowagi nachylając się, aby zobaczyć lektykę 
z Mar ją Teresą. Nagle icały tłum z ogromnym 
krzykiem padł na ziemię; ukazała się złota lektyka 
z królewską parą. Tron ustawiono na środku placu, 
a dokoła kapłani, kacyki i inni dostojnicy wziąw­
szy się za ręce, poczęli tańczyć „taniec łańcucha". 
Brakowałó przy mim tylko złotego łańcucha, al­
bowiem na wiadomość o śmierci Atahualpy, rzu-

Leroux, Małżonka Słońca w yd. II. 11



cono łańcuch w najgłębszy nurt jeziora Titicaca, 
ażeby nie dostał isię do rąk zwycięzców!*).

Rytmiczne dźwięki (muzyki flecistów śmierci, 
towarzyszącej tańcowi łańcucha, przerw ane nagle 
zostały głośnym i jakby z nieba pochodzącym 
okrzykiem: ,,Recue.rda“ ! (Pam iętaj!) To hiszpań­
skie słowo, k tóre było hasłem przy zamierzonem 
porwaniu Marji Teresy z świątyni 'Węża, wywołało 
poruszenie Marji Teresy, k tóra dotychczas wydla- 
wała się również martwą, jak zm arły król. Dziecko 
również podniosło głow ę, i czworo oczu zaczęło 
szukać dokoła, skąd mógł pochodzić ten, głos.

— O mój Boże, — szeptały drżące usta Marji 
Teresy — czy nie poznałeś głosu Romania, Krzy­
sztofie ?

— O t a k ! — odrzekło dziecko. — Poznałem 
go! Może uratuje nas!

— Lecz gdzież jest ? Gdzie się ukryw a ?
Głos przyszedł z wysoka. Szukali więc po

stopniach kamiennych, na których tłoczyli się In- 
djanie. Lecz jakże go znaleźć w takim tłum ie ? 
Błądzili tak oczami po Wszystkich stopniach, lecz 
nie znaleźli gp. I plo (raz drugi zabrzmiało ponad ich 
głowami słoW ó: ,,Reouerda!“ tak potężnym g ło ­
sem, że usłyszało je całe zgromadzenie.

Przerwano taniec, wszystkich głow y ku niebu 
się zwróciły i jakiś pomruk wrogi podniósł się 
wśród tego tłumu, zranionego w swlych uczuciach 
religijnych.

Mar ja Teresa pow stała z tronu wraz z Krzy­
sztofem i teraz... teraz na najwyższym kamieniu 
ujrzała sylwetkę pochylonego człowieka, wyciąga­
jącego ramię ku  niej i Wołającego:

— Mar jo Tereso! Mar jo Tereso!
— Romanie ! — odpowiedziała „królow'.a“ ,< i te ­

raz zrozumieli Wiszysoy, że tam na wyżynie stoi 
ktoś, nie należący do ich rasy, ktoś, co pragnie 
zabrać im duszę królowej.

*) Historycy opowiadają, że łańcuch ten ze szczerego złota 
był tak olbrzymi, że mógł opasać mury miasta Cuzko.
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Świątynia Słońca.

Nie byłoż to świętokradztwem ? Wszak k ró ­
lowa była już własnością bogów ! Wszyscy pragnęli, 
aby już nie żyła, a ten, tam na górze, zasługiwał 
też na śmierć!

I zaczęła się poprzez kamienie szalona go ­
nitwa za fałszywym Indjamnem. Tymczase,m ofiar- 
nicy ponieśli dalej lektykę ze zmarłym królem  iM a- 
rją Teresą, a powietrze rozbrzmiewało okrzykam i: 
Muera la Goya! (śmierć k ró ló w ej!).

— Czyś oszalał ? — zapytał Romana obłą­
kany Orellana, a (widząc, że Coya pow stała i coś 
woła, zapytał zdumiony — więc znasz moją córkę ?

Musieli się jednak ratow ać przed gniewem 
tłum u: Orellana z całej isiły potrząsnął Romanem, 
k tó ry  w padł w stan odrętw ienia i pociągnął go 
za sobą napoWrót do czeluści, z k tórej wyszli 
przez krużganki śmierci; znał drogę doskonjale 
i prowadził go długo przez te podziemia prawie 
zupełnie ciemne, W k tó re  tylko tu i Ówdzie wni­
k a ł jakiś promień dziennego światła przez szczelir.jy, 
Wyżłobione między (kamieniami.

Po pewnym [czasie Roman zatrzym ał go.
— Lecz gdzież oni teraz ponieśli „małżonfkę 

Słońca “ ?
— M ałżonka Słońca jest teraz w drodze do 

świątyni Śmierci!
— A my dokąd idziemy ?
— Do świątyni Śmierci!
I Roman (poszedł za nim, nie mówiąc już ani 

słowa. Zdziwił '(się jednak, gdy Wyszedłszy z pod­
ziemia ujrzał przed sobą obszerne pole.

— Gdzie (się znajduje świątynia Śmierci ?
— Na Wyspie T iticaca! Lecz n!ie obawiaj się, 

będziemy tam przed nimi.
Musieli wynająć (konie i udać się do Sicuani, 

gdzie wsiedli (do pociągu. Podczas jazdy Orellana 
mówił bezustannie.

— Jeśli (córkę moją poślubią Słońcu, rzecz 
słuszna, abym Ibył na weselu. Ileż to kosztowało 
mnie czasu i trudu, zanim znalazłem świątynię

11*
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Śm ierci! Jest ona dobrze  uk ry ta , ale w y trw ałością  
kilkuletn ią W szystko m ożna pozyskać! Niema tu  
pod ziemią lani jednego w yschniętego strum ien ia , 
ani jednej W ytrzebi o n/ej żyły złotej, k tó rych  nie 
m ógłbym  przejść Iz zam kniętym i o czam i! Ach, co 
za bogactw a, (bogactwa nad  bogactw am i uk ry te  są. 
w  tej ziem i! Niechaj ty lko  znajdzie się in te ligen tny  
inżynier, a  z ło to  samo do rą k  mu w le z ie !

Tu Roman [uśmiechnął się g o rżko  na m yśl
0 swoich niedawnych planach.

Lecz Orel'lana opow iadał d a le j:
W szystkie te  sk a rb y  nie m iały dla niego w ar­

tości. On kocha ł ty lko  swą córkę M arję K rystynę, 
k tó rą  Indjianie pow iedli do św iątyni Śmierci.

I postanow ił (odnaleźć tę  św iątynię i odebrać 
swą córkę p rzy  następnym  święcie Interaym i.

T ąk  m ajaczył (nieszczęśliwy ojciec, a Roman 
słuchał go z uw agą.

— Jakąż (dlnogą oni z C uzko dostaną się do 
św iątyni Śmierci ?.

Pójdą krużgankam i śm ierci popod g ó ra m i, 
popod jeziorem...

Podczas jazdy tem p era tu ra  och łod ła  znacznie. 
Znajdow ali się te raz  w  strefie  śniegu, na w ysokości 
czternastu  tysięcy s tó p  nad poziomem m orza, a wiec 
mniej Więcej na wysokości M ont-Blanc. "Roman' 
u leg ł chorobie górsk iej, k rew  mu się puściła nosem
1 ustam i i w tym  stanie, om al nieprzytom nym , 
mógł zapomnieć \o  swych cierpieniach m oralnych . 
Lecz z chwilą, gdy  w ysiedli z w agonu i byli nad 
brzegiem  jeziora, W róciła mu św iadom ość s traszne j 
rzeczywistości i z Całą brutalnością naglił O rellanę, 
aby go  zaw iódł nareszcie do św iątyni Śmierci.

— Idziemy ta m ! — od rzek ł starzec.
Przechodzili te raz  p rzez  duży plac, na którym

sto najpiękniejszych, młodych Indjanek sp rzeda­
w ało owoce i jarzyny.

— Zw ykle jest ich tu  dwieście — tłum aczył 
Oćeliana, lecz czerw oni kap łan i w ybrali na jp ięk­
niejsze dla sw ego ku ltu . Czynią to  co dziesięć 
lat, podczas św iąt Interaym i.



Teraz wyszli z miasta i pod wieczór znaleźli 
się nad jeziorem Titicaca, k tóre jest najwtyżej poło- 
żonem jeziorem na ziemi. Ponieważ zbliżała się 
burza, Orellana zaprowadził młodego człowieka 
wi bezpieczne miejsce. Był to olbrzymi monolit, 
W którym wyżłobiona była nyża. Tu rozpalił ogień 
i pożywili się posiłkami przyniesionymi przez Orei- 
lanę, Roman usnął następnie, a gdy się obudził
0 świcie, Orellana oświadczył mu, że mają przed 
sobą jeszcze dzień i noc, zanim będą Świadkami 
ostatniego aktu uroczystości Interaymi. Wsiedli do 
małej łodzi, k tó rą  Orellana miał ukrytą wśród 
krzaków  i ziół nadbrzeżnych i [popłynęli ku „Świę­
tym wyspom", na których znajdowała się świątynia 
Śmierci. Teraz Orellana dał Romanowi wędkę i w y­
tłumaczył mu, że dzień ten spędzą na łowieniu ryb, 
ażeby nie zwrócić na siebie uwagi. I wskazał mu 
liczne łodzie rozsiane po jeziorze, na których sie­
dzieli z wędkami indyjscy rybacy.

— Sądzą pni, że .podczas święta Interaymi, 
bogowie około wysp świętych sprzyjają pracy ry ­
baków. Czyń Więc to samo, co oni i czekaj cier­
pliwie. Jutro będziesz miał piękne przebudzenie.

Nazajutrz Orellana obudził Romana cokolwiek 
przed świtem. Na głębokich wodach jeziora nie 
było już żadnego rybaka, a dokoła panowała zu­
pełna cisza.

Nagle na wschodzie wierzchołki gór zapło­
nęły; wspaniały pożar rozbłysnął poza rozdartą 
kurtyną Kordy lie rów, a w krwawym blasku gwiaz­
dy dnia, Wyłóniły się z cienióW! zaróżowione wyspy 
święte.

Indjanie, prześlizgując się W swych lekkich ł o ­
dziach obok głównej z tych wysp, noszącej nazwę 
Titicaca, padają na kolana i śpiewają hymn przod­
ków na cześć Słońca, gdyż na tej wyspie zrodzili 
się pierwsi Irikasi — dzieci Słońca, Manco Capac
1 Mama 'Celle — a wyszedłszy z 'tej wyspy, za­
łożyli Cużko i położyli podwaliny potężnego pań­
stwa Ink asów.

Na wybrzeżu Titicaca wznoszą się olbrzymie 
ruinyy nagromadzone tu w niewytłumaczony spo-



sob kamienie ciosane, których wieku wiedza nie 
potrafiła oznaczyć: kąpiele, pałace i świątynie In- 
kasów.

Co Roman ujrzał teraz w głębi swej łódki, na­
pełniło go głębokiem zdumieniem. W miarę, gdy 
cienie nocy zaczęły ustępować, .a k sz ta łty  wyspy 
świętej zarysowywały się wyraźniej ponad wodami, 
wszystkie te martwe kamienie, zam arłe świątynie, 
opuszczone pałace, Iwiszystkie jakoby ku niebu wio­
dące stopnie icyklopskie, okazały się W blasku 
pierwszych promieni św iatła dziennego, pokryte 
niezliczonymi tłumam i ludzi, zwróconych w mil­
czeniu ku rozognionemu wschodowi.

'  Na szczycie Wieżyc, iskrzących się odblaskiem 
śWitu, kapłani czekają na zjawienie się Boga.

Nagie ukazuje się... wznosi się... rozpromienia 
się... witany okrzykami tłum u:

— W itaj Słońce, królu niebios! W itaj Słońce, 
ojcze Inkasów!.... Czy poznajesz swoje dzieci? 
Spójrz na cesarstwo sw o je! Po tylu wiekach, dziś, 
jak niegdyś, wszystkie czoła zwracają się ku tobie, 
dzieci twoje upajają się twoimi prom ieniam i!

I młode dziewice podnoszą ku niebu święte 
wazy, napełnione ofiarami, a kapłani intonują 
hymny rytualne..

Lecz cóż to  za cud? czy to sen był ty lk o ?  
W szystko znikło nagle, jak znikły lekkie mgły po­
ranne, pod światłem pierwszych promieni słone­
cznych. Roman przeciera oczy, jak dziecko budzące 
się ze snu. Gdzież się podziały te tłumy, k tóre 
chwilę zaludniały tę pustynię kamienną ? Któż to 
okrzykami i śpiewem w itał słońce ?

Lecz Orellana Szybko kieruje łódź ku wy­
brzeżu, dobija do brzegu, Wyskakują i stają przed 
otworem wiodącym W głąb ziemi...

— Czy słyszysz ? — pyta Orellana. — Oto 
cały tłum zagłębił się pod ziemię i słychać przy­
tłumione brzmienie hymnów rytualnych.

— A teraz idźmy! — rzekł starzec — oni 
wchodzą wSzyscy do świątyni Śmierci; lecz rny 
będziemy tam przed nimi.



Świątynia śmierci.

Weszli do głębokiej groty. Roman pozbawiony 
woli. Mar ja Teresa stracona. Pocałunek, k tóry  jej 
przesłał, miał ich połączyć w śmierci, gdyż młor 
dzieniee postanowił, że umrze razem z nią. Powie­
dziano mu, że ją zabiją w świątyni Śmierci, idzie 
więc za starcem, którego córka zginęła tu przed 
laty i k tó ry  dziesięć lat szukał tej świątyni i wie, 
gdzie ona się znajduje.

P r z e z  kilka chwil szli w ciemnościach po piasku 
i muszlach, poezem starzec zapalił zapałką su­
chą gałąź. Weszli do ciasnego krużganka, przedtem 
jednak Orellana jwyfjąlł! z zagłębienia w! ścianie jakiś 
przedmiot, k tóry  zwrócił na siebie uwagę Romana. 
Był to  dżagań.

— Starcze, co zamyślasz robić z tern narzę­
dziem ?

— Zamyślam uratowdć moją córkę — odrzekł 
O oeltana! — Zobaczysz! zobaczysz... Tym razem 
nie dopuszczę, aby te łó try  udusili ją jak przed dzie­
sięciu taty. Rozumiesz, oni zamurują ją żywcem. 
Poczekajmy tylko w ukryciu, aż sobie odejdą, 
i uwolnimy j ą ! Rozumiesz ? otworzymy jej grób!... 
rzecz prosta... Gdy odkryłem świątynię Śmierci 
i ujrzałem W murze te wszystkie kamienie g ro ­
bowe, które pokrywają małżonki Słońca, powie­
działem sobie: Nie byłoby wcale trudną rzeczą 
uratować je, gdyby się było obecnym. Ale wówczas 
było już za późno ! Przedewszystkiem nie wiedzia­
łem, w którym  grobowcu była?... na leWo, czy na 
prawo, czy W środkowym ? Ale teraz przypatrzym y 
się dobrze — rozumiesz ?

Roman drżał na całem ciele słuchając słów 
Orelliany. Czy rzeczywiście uratowanie jej mogło 
być rzeczą tak  prostą?... W arjaci rozumują czasem 
trafniej, niż ludzie rozumni. Szedł więc szybko i go ­
rączkowo za starcem, który w drżącej ręce niósł 
pochodnię, słabo oświecającą wązki chodnik. Ro­
man Wziął W rękę dżagań. I szli dalej w milczeniu 
i W ciszy, przerywanej tylko odgłosem ich k ro ­
ków na skalistym gruncie. .Długi ten chodnik wy-



żłobiony był w skale' i (wychodził w pewnych od ­
stępach po jednej i {drugiej stronie w małe, kw a­
dratowe sklepienia, W których znajdowały się g ro ­
bowce księży i Wysokich dygnitarzy, podobnie, 
jak w piramidach egipskich.

Gdy doszli do ostatniej ze sklepionych sal, 
Orel liana zgasił pochodnię i przykląkł. Roman mu­
siał uczynić to samo, chodnik był tu  bowiem tak  
niski, że nie mogli stać W nim wyprostowani i m u­
sieli czołgać się po ziemi.

W krótce jednak mogli się znów podnieść, do­
szli do nyży Wyższej i cokolwiek jaśniejszej.

— Jesteśmy! — szepnął Orellana.
W slabem świetle, k tórego  źródła zr,azu nie 

mógł sobie Wytłumaczyć, Roman rozróżniał ja ­
kieś kształty  architektoniczne i kolumny, a po 
chwili zrozumiał, że nyża, w1 k tó re j się znajdowjałi, 
była zagłębieniem W murze obszernej sali, k tórej 
obszaru całego nie mógł jeszcze objąć.

— Świątynia Śmierci! — zaWołał Orellana. — 
Czy słyszysz ?

Dźwięki hymnów rytualnych dochodziły znów 
z oddali, a towarzyszył im jakiś tupot rytmiczny. 
Nagle pow stała w sali jasność tak  jaskrawa, że 
starzec i Roman instynktownie cofnęli się w głąb.

W samym środku powały olbrzymiej sali usu- 
nął się wielki kamień, a przez pow stały otw ór 
padało strumieniami światło słoneczne, zalewając 
Całe koliste wnętrze i roziskrzając się tysiąckrot­
nym blaskiem W złotych płytach, k tó re pokrywjały 
całą podłogę, wszystkie ołtarze i nyże, tak', iż 
cała świątynia była jakby w ciosana W: kopalnię 
złota. Na Wschodniej Stronie sali lśniło się olbrzy­
mich rozmiarów bóstwo Słońca, wyrobione w zło­
cie i upstrzone drogimi kamieniami. Jeżeli w szyst­
kie te skarby nieocenionie uszły przez długie wieki 
chciwości zdobywców, to zawdzięczały to skale, 
w k tórej łonie się kryły i jeziornej toni, k tóra ich 
strzegła przy pomocy czujnych kapłanów.

Roman ujrzał teraz uwijających się po sali 
trzech strażników  świątyni o potwornych czasz­
kach. Za ołtarzem, na wysokiej złotej piramidzie,



ustawiono „tron  królew ski". Po obu Stroniach o ł­
tarza i tuż przed nim znajdowały się trzy  piramidy 
drewniane.

— Trzy stosy ofiarne — szepnął Orellana.
— Jakto, s tosy? A (więc mają ją spalić? — 

zapytał Roman z przerażeniem.
— Ją ? Ależ n ie ! M ałżonka Słońca nie ginie 

na stosie; musi być żywcem Wmurowana. Czy wi­
dzisz te Wielkie p łyty  z czerwonego porfiru po­
między złotemi płytam i ? Niemi to  zamyka się 
groby małżonek Słońca. Policz je, a przekonasz 
się, że jest ich sto dokoła sali... Ach, gdybym 
był wiedział, w którym  z tych porfirowych g ro ­
bów zamurowano moją córkę. Z łatwością7 byłbym 
ją uratow ał ! Ale jakże poznać? Ani sposób od­
różnić jeden grobowiec od drugiego, tak są w szyst­
kie do siebie podobne... Ale tym razem przypatrzę 
się dobrze, gdzie ją zamkną i mam mój dżagan ! 
Skoro tylko cały tłuny oddali się, wyswobodzę ją!

— Kto wie, czy me umrze z uduszenia, zanim 
zdołasz ją Wyswobodzić — rzekł Roman, który 
z tej dziwnej paplaniny obłąkanego starca w yła­
wiał jeszcze jakiś błysk nadziei.

— Nie, nie udusi się!... Nyża jest dość głęboka. 
Wsuną ją tam W pozycji siedzącej. Może jeszcze 
oddychać przez godzinę, może nawet przez dwie 
godziny. Moja robo ta zaś nie będzie trw ała dłużej 
nad dziesięć m inu t!

Roman dotąd nie spuszczał z oka tych płyt 
porfirowych, poza któremi spoczywały małżonki 
Słońca. Zauważył jednak:

— Jeżeli jest ich już sto w tych grobowcach, 
to  już niema miejsca dla nowej. Ach, te stosy ! te 
stosy! Czy jesteś pewnym, że jej nie spalą?

— Uspokój s ię ! Te stosy przygotowane są 
dla dwóch mam mak on, które mają wyprzedzić 
,,królow ę“ .

Są jednak trzy stosy — odrzekł Roman, 
czując, że mu się miesza W głowie.

— Tak, trzeci stos, przed ołtarzem, czeka na 
najstarszą ze stu  małżonek Słońca. Tę tysiącletnią 
małżonkę Wyciągną z grobowca i spalą pa stosie,

|Pp



bo cóżby z nią zrobić mogli ? a Ina jej miejsce wsuną 
moją córkę... I zobaczysz, że Słońce samo zapala 
te stosy! Nikt z ‘łudzi nie odważyłby się tego uczy­
nić! Czy słyszysz? Idą już!

Śpiew brzmiał już zupełnie blisko, a po chwili 
sala zapełniła się kapłanami, kacykami i dostoj­
nikami w ezerwonych szatach, obwieszonych ko­
sztownościami. Uwagę zwracały przedewiszystkiem 
dwie grupy: młode dziewice, ustrojone w kwiaty 
i młodzieńcy w długich białych koszulach, na k tó ­
rych haftowane były na piersiach duże krzyże*). 
Było to zwyczajem dla synów szlacheckich, którzy 
mieli być tego dnia pasowani na rycerzy. Wszyscy 
obecni podeszli teraz aż na środek sali, a potem 
cały pochód odwrócił się ku wejściu. Śpiewy ustały, 
a wśród zatrważającej ciszy odezwał się nagle roz­
dzierający krzyk dziecka.

Romanowi włosy pow stały na głowie.
— Co to  znaczy ? — zapytał ochrypłym g ło ­

sem.
— To nas nic obchodzi. — Poświęcają czystemu 

duchowi dziecko u wejścia do świątyni.
— A, m ordercy! ło try ! — zawołał Roman, 

Wyrywając się z rąk Orellany i ggtów  popełnić 
niedorzeczność:

— Jeżeli chcesz uratować małżonkę Słońca, 
musisz zachowywać się spokojnie; jeden ruch, 
a wszystko będzie stracone!*.. Jeżeli nie czujesz 
się na siłach, odejdź stąd!

— O nieszczęsne dziecko! nieszczęsne dziec­
k o ! Biedny mały Krzysztof!... — jęczał R om an.— 
Niechże już nas* zabiją wszystkich i niechaj będzie 
raz koniec.

— Wstydź się mój synu takich słów ! — rzekł 
starzec, k tó ry  był nadzwyczajnie spokojny. — Kto 
ma nerwy kobiece, ten niech nie wchodzi do świątyni 
Śmierci. /

Kilku ludzi wniosło teraz dużą lektykę, w k tó ­
rej siedział człowiek odziany od sandałów aż po 
turban w złoto. Z uszu zwisały ogromne złote pier-

*) Garcilasso.



ścienie. Z pstrego, jedwabnego turbanu spadała 
suta złocisto-szkarłatna frenzla aż na oczy. Zszedł­
szy z lektyki, w stąpił na stopnie, prowadzące na 
złotą piramidę i usiadł na tronie, umieszczonym 
na jej szczycie. Gdy szedł, wszystko uginało przed 
nim kolana i pochylało głowy. Był to król. Gdy 
Roman spojrzał mu w twarz, poznał go.

— Urzędnik banku franko-belgijskiego — sze­
pnął.

W istocie, Oviedo Huaynac Runtu był królem 
Inkasów.

W wielkiej szafranowej tunice arcykapłana, 
wszedł teraz Huascar. Przed nim również korzyli 
się wszyscy, gdyż jeden król tylko przewyższał 
go w godności.

Roman spojrzał na jego tw arz tragiczną i oazy 
ponure, a potem skierowiał oczy na ręce jego, czy 
też nie były zakrwawione ofiarą dziecka! Gdy 
przechodził obok niego, błysnęła mu przez głowę 
myśl, aby go zastrzelić, tu, w pośrodku całego 
orszaku, jak szkodliwego zwierza. Lecz w tej w ła­
śnie chwili ukazała się lektyka z Marją Teresą. 
Poprzedziły ją mammąkony, powiewające czarny­
mi welonami, a na ich czeletszły dwie kobiety prze­
znaczone na śmierć ofiarną, z odkrytem i twarzami 
i uśmiechem pogodnym, prawie dziecięcym;. Na 
podwójnym złotym tronie niesiono znów króla Hu- 
yana Capac zmarłego i Marję Teresę, Zamykali 
pochód. trzej potworni strażnicy świątyni. Marja 
Teresa nie miała już przy sobie małego Krzysztofa. 
Roman wpił się oczami w tWarz swej narzeczonej. 
Cd z pod ozdób złotyfch było z tniej widoczne, miało 
rączej wejrzenie śmierci, niźli życia.

Tron podwójny ustawiono między ołtarzem , 
a stosami, trzej strażnicy zamknęli bramy świą­
tyni, a Huasicar powstając, dał znak rozpoczęcia 
ceremonji. Monotonnym głosem wymąwiał jakieś 
słoWa, a icałe zgromadzenie pow tarzało za nim 
litanję. Kilku młodzieńców przyniosło mu teraz 
żywą lamę. Huascar kazał złożyć ofiarę na o ł­
tarzu, a jeden ze strażników złotym nożem otw o­
rzył wnętrzności. Pochylił się nfad niemi Huascar,



wyczytując z ociekających krwią i dymiących zw.o- 
jów, horoskop?., I zwróciwszy się do króla, oświad­
czył, iż bogowie przychylni są ofierze.

Zabrał głos króli i zawiadomił zgromadzenie, 
że oto cesarstwo Ink as ów odzyska dawny swój 
splendor, że wrócą na światło dzienne ukryte W ło ­
nie gór obyczaje i kulty, że starcy tu  obecni umrą 
szczęśliwi, gdyż isą świadkami Interaymi, jakiego 
nie było ,od śmierci męczennika Atahualpy.

— Niechaj (się zbliżą ,,dzieci S łońca"! — za­
woła! król. 1 Huascar prowadził przed tron ko­
lejno młodzieńców, k tórzy przyklękali, a król zło­
tem dłutem przedziuraw iał im uszy. Podnosili się 
bez oznaki bólu, chociaż krew plamiła im białe 
szaty, a Huascar zawieszał im Iwf uszach duże tarcze 
złote, z czary podawanej przez dwie dziewice.

Pó ukończonej (Ceremonji król przemówił raz 
jeszcze:

— Poświadczam oto  przed zmarłym królem 
i przed królową, k tórą czeka śmierć, że rasa nasza 
jest zawsze pierwszą na ziemi i że wy jesteście 
najlepszymi jej przedstawicielami, czystemi dzieć­
mi Słońca !! A teraz niechaj bracia piją krew swych 
sióstr !

Na dany znak zbliżyli się do o łtarza młode 
dziewice, a potworny strażnik z czaszką kw adra­
tową kaleczył je złotym nożem w pie,rsi, podczas 
gdy zgromadzeni śpiewali hymn tryumfalny.

— Co za dzikość... — syczał Roman. — O gdy­
bym mógł ich pozabijać, sprowadzić wspólną k a ta ­
strofę na nich wszystkich i sam zginąć w g ruzach !

Ale cóż mógł uczynić? Czyż mógł podpalić 
te mury z granitu  i z ło ta?  Mógł, co najwyżej, 
zastrzelić kilku z nich rewolwerem. Gdyby tak 
nagle skoczył między tych warjatów, niebezpie­
czniejszych od w arjata  Oreliany i zabił arcyka­
płana Huascar a i króla Oviedo Runtu!...

Tak, mógł zabić tych dWóch, a potem siebie!
M ógłby to uczynić, gdyby Mar ja T eresa już 

nie ż y ła !... Ale czyż naprawdę nie żyła ?... W łaśnie 
w  tej chwili zdawało mu się, że zrobiła ruch głow ą
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i że zadrgały lkosztowne w M orki wzdłuż twarzy 
i ramion.

Król dał znak rozpoczęcia ceremonji ofiarniej 
i natychmiast ro  zszedł się po sali ostry zapach 
kadzidła. Lecz teraz podniosły się ze stopni o łta ­
rzowych dwie mammakony przeznaczone na ofiarę, 
podbiegły dó króla i b łagały:

— Niechaj pogasną wszystkie ognie ziemskie, 
ażeby Słońce samo - dało znak do naszej ofiary.

Pogaszono kadzidła, i na każdym z trzech 
stosów stanął jeden ze strażników świątyni, trzy­
mający W swej dłoni wklęsłe metalowe zwiercia­
dło. Od1 promieni słonecznych zogniskowanych 
w zwierciadle zapaliły się małe kłębuszki bawełny, 
ułożone na szczycie stosu. W ten sposób pozosta­
wiano zapalenie stosu łasce boga Słońca. I nie było 
dla ofiar gorszego nieszczęścia, niż odmówienie 
im tej łaski — jeżeli Słońce zasłoniło się chmurą, 
stos nie zapalał się! Wówczas ofiarom nie pozo­
stało nic, jak żyć i zniknąć z oblicza ludzi; nazy­
wano je wówczas hańbą n aro d u !

W iedziały o tern; i z największą trw ogą mo­
dląc się o łaskę, wyczekiwały zapalenia się stosu.

Jeżeli stos środkowly, przeznaczony dla ty ­
siącletniej małżonki Słońca nie chciał się zapalić, 
znaczyło to, że stara  królowa podczas tysiąca lat 
małżeństwa słonecznego nie zyskała upodobania 
swego małżonka. Rzucano wówczas ciało jej do 
kanałów górskich na pastwę czarnym nietope­
rzom.

Lecz tego dnia zapalił się pierwszy stos ty ­
siącletniej królowej, Na dany zrtak odsunięto pur­
purową kotarę , a poza nią w jednym ze stu g ro ­
bowców świątyni śmierci ujrzano sylwetkę tysiąc­
letniej królbWej, owiniętej wązkiemi bandeletkami, 
zapuszczonemi ostrą wonią. Była już tylko szkie­
letem, gdyż małżonek Słońca nie .balsam ow ano; 
jednak siła zachowawcza peruwiańskiego gruntu 
była tak Wielką, iż z poza bandeletek wyglądały 
nie kości, lecz naturalna skóra twarzy. Roman je­
dnak myślał o tern, że miejsce jej zajmie niebawem



Mar ja Teresa, k tó ra  może nie była jeszcze m ar­
twą.

I szczerze, z całego serca pragnął, ażeby nie 
była już żywą. Bo gdyby nią była, jakież znosić 
musiałaby to r tu ry !  Jeżeli m ogła  jeiszcze myśleć 
poza temi zamkniętemi powiekami, o czem myślała 
w  tej chwili ? Może w tej ostatniej godzinie myślała 
z żalem o nim, iż nie um iał wyswobodzić jej z .rąk 
katów  ? Może w tej piekielnej godzinie, gdy 
w strasznej udręce przechodziła  przez wszystkie 
fazy pogańskiego zabobonu, myślała o ich sp o ­
kojnej, burżoazyjnej miłości, zrodzon(ej w sercach 
prostych, nie pożądających zgoła fantastycznych 
komplikacji ? Lecz los okru tny  wyrwlał tę  m łodą 
dziewczynę z łona nowoczesnej cywilizacji w prost 
od księgi kasowej przedsiębiorstw a handlow ego 
i rzucił ją na pastw ę potw ornej ch im ery!

Kapłani tymczasem wysunęlji z grobow ca s ta rą  
, ,k ró low ę“ i ustawili ją wraz z tronem na stosie. 
Paliła się siedząc — gdyż grobowiec b y ł  tak  ciasny, 
iż w agonji przed  uduszeniem się innej pozycji p rzy ­
jąć nie mogła.

Roman skoncentrow ał te raz  całą swoją Uwagę 
na o tw arty  grobowiec, do k tó re g o  miano wsunąć 
Marję Teresę. Myślał o tern, że jeżeli żyje jeszcze, 
trzeba będzie spieszyć się z uwolnieniem jej. I ści­
skał jedną (ręką dżagan, drugą zaś trzym ał n,a 
każdy wypadek nabity rew olw er.

Lecz drugie dwta stosy nie zapalały się, a m am ­
makony już rozpaczały, gdyż miały umrzeć przed 
Mar ją Teresą, i obaw iały  się, że się spóźnią. Więc 
wyciągały ku słońcu błagalne ręce, wołając  z p ła ­
czem: ,,Ó królu Niebios, miej litość nad nami! 
Ześlij nam (ogień !“

Gdy nareszcie s tosy  zatliły się, a ofiarnicy 
dla podsycenia ognia wyl'ali ma s tosy  alkoholiczne 
ciecze woniejące, mam makony rzuciły się w ogień. 
Wszyscy zgromadzeni wszczęli piekielny hałas, 
a pozostałe mammakony w  dzikiej egzaltacji t a ń ­
czyły dokoła  stosów. Lecz w net nieszczęśliwe 
ofiary poczęły w y d a w a ć  rozdzierające krzyki, a je ­
dna z nich uciekła ze stosu.
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„W róć do ognia ! W róć do o g n ia !“ — wołały 

towarzyszki jej, lecz ona wyła  z boleści i b łagała
0 nóż ofiairnfka. 'W tedy jeden z ofiarników w e ­
pchnął jej w pierś nóż złoty, a dwaj inni umierającą 
wrzucili napowrót do stosu, mam makony zaś za­
częły znów swe tańce. Druga mammakona poniosła 
bohatersko śmierć ogniową, a gdy zwaliła się jak 
zwęglona k łoda  wśród paleniska, tłum entuzjasty­
czną owacją wynagrodził tryumfującą męczennicę.

Lecz tera'Z( i inne mammakony, podniecone do 
szaleństwa ogniem, krw ią  i silnie zaperfumowa- 
nym dymem, -a przedewszystkiem fanatyczną a t ­
mosferą, zaczęły dobrowolnie rzucać się w ogień. 
Trzy po 'kolei wskoczyły w ogień, natychmiast 
z krzykiem Wybiegły, prosiły o nóż ofiarnika
1 kończyły śmiercią męczęńską. Kto wie, ile b y ­
łoby jeszcze zginęło, gdyby Hu as car nie był dał 
znak zaprzestania ceremonji ofiarnej.

Mar ja Teresa zamurowana żywcem.

Na znak dany us ta ła  muzyka piekielna, tańce 
i śpiewy, strażnicy świątyni pogasili tlejące zglisz­
cza stosów. Teraz kolej przyszła na Marję Teresę. 
Roman cały w ogniuj i z trudem  powistrzymy wany 
przez Orellanę, wpił się wzrokiem W Marję Teresę 
i om ai 'n ie  zemdlał na widok tego, co się działo.

Mammakony zaczęły zdejmować z Marji T e ­
resy świecące klejnoty, tak  zwane „łzy Słońca“ , 
które pokryw ały  ją dosłownie od stóp do głów. 
Wszystkie te niezliczone wisiorki, greloty, t a r ­
cze, płytki, 'kółka, i (obrączki, k ład ły  do misy złotej, 
gdzie miały być przechoWane przez dziesięć lat 
dla następnej małżonki Słońca. W  miarę, g'dy usu­
w ała  się pod chyżymi palcami m,ąm|makon skorupa 
wierzohna ze z ło ta  i klejnotów, Mar ja Teresa  
ukazała się oczom widzów Cała owinięta bandetel- 
kami (wązkie bandażyki) tak , iż w yglądała  już 
teraz jak mumja. Ramiona jej były przytwierdzone 
do ciała. Z tw arzy  Widoczne były ty lko oczy zam­

oknięte i usta. Roman, patrząc na ukochaną, wie-



rzył mocno, iż już nie żyła — na szczęście, dodawał 
w duchu. Nie czuła już chyba, igidy ją trzej potw orni 
strażnicy ponieśli i usadowili na grobowem krze­
śle, k tó re  natychmiast Wsunęli do otw oru w' murze, 
gdzie miała pozostać przez tysiąc lat.

W tej chwili zabłysnął jasny promień słone­
czny i oświetlił ciasny grób  Marji Teresy, tak , 
iż Roman (nie stracił ani jednego z ostatnich giestóW 
tego strasznego ceremoniału.

Należało jeszcze zamknąć grób, przez w su­
nięcie trzech ciężkich płyt z czerwonego granitu, 
przylegających do siebie szczelnie.

Operacja ta odbyw ała się w śród grobow ej 
ciszy. Wszyscy zgromadzeni mieli oczy skiero - 
wlane na ofiarę, lecz nikt nie był w  stanie powie­
dzieć, czy nie była już martwą.

Pierwsza płyta, Wsunięta przez trzech straż ­
nikowi z wielkim wysiłkiem, zakryła Marję T e­
resę aż po kolana. Druga, podniesiona do wysoko­
ści pierwszej p łyty  i Wsunięta na nią, zakryła ją 
aż do ramion.

Widoczną była już tylko głowa owinięta ban- 
deletkami, głow a mumji z tw arzą m artw ą. Lecz 
W tejże (chwili dreszcz zgrozy przebiegł w szyst­
kich obecnych, gdyż oczy Marji Teresy otw arły się 
nagle szeroko w- głębi grobu, zamykającego się nad 
n ią !

Oczy to były żytwe, po raz ostatni spoglądające 
na ten tłum w świątecznych strojach, na tę świąty­
nię lśniącą od złota, a przedewszystkiem wchła­
niające w siebie to piękne, jaśnie światło słoneczne, 
zanim utoną w wieczystej ciemności.

Usta jej również poruszały się i można było 
sądzić, iż wyrwie się z nich jakiś ostatni okrzyk 
zgrozy i przerażenia, jakieś ostatnie wołarde do 
życia. Lecz usta zamknęły się napowrót i tylko 
słaby jęk odezWał się w chwili, gdy trzecia p łyta 
granitowa zasłoniła to żyWe, ostatnie spojrzenie !

Teraz małżonka Słońca wzeszła do uroczej k ra i­
ny boga — Słońca!.

Huasear dał znak i wszyscy zgromadzeni za­
częli wychodzić w milczeniu.



To opróżnienie sali odbywało się bez śpiewów, 
bez okrzyków, (bez innego szelestu, prócz szła- 
pania sandałów po podłodze. Wychodzili w' prze­
pisanym porządku; najpierw Huascar, potem ka­
płani, dostojnicy, młodzieńcy i dziewice, w! końcu 
rnammakony.

Oviedo Runtu zszedł z stopni swego tronu 
i usiadł obok mumji królewskiej na złotymi tro ­
nie, zajętym przedtem  przez Marję Teresę. Czer­
woni kapłani podnieśli na sw!e barki dwóch mo­
narchów, martwego i żywego i zniknęli z nimi 
poza bramą świątyni.

Pozostali już tylko trzej strażnicy świątyni
0 bezkształtnych czaszkach i popioły ofiar.

Gdy jednak trzej potworni słudzy kultu inkai- 
cznego zamknęli ciężkie odrzwia i chcieli się za­
brać do porządkowania świątyni, ujrzeli zbliżającą 
się szybko z pośród cieniów postać, i przestraszeni 
schronili się do kaplicy księżyca — siostry Słońca. 
Lecz siostra bóstwa nie ochroniła ich od zagłady
1 padli wszyscy trzej na stopniach ołtarza z ohy- 
dnemi czaszkami, przedziurawionemi przez kule 
Romana. Po dokonanej egzekucji młodziec skoczył 
napo wrót do świątyni, gdzie już Orellanja dżaganem 
uderzał co siły w kamienie grobowca. Roman Wyr­
wał mu narzędzie i dysząc z wzruszenia z!abrał 
się do roboty.

Lecz kamienie nie ruszały się z miejsca, a Ro­
man oblany zimnym potem pytał się teraz, czy 
wszystkie te  gw ałty przydadzą się na co. Zmuszał 
się nadludzkim wysiłkiem do rozumowania, przy­
woływał na pomoc swą wiedzę inżynierską. Chciał 
zapomnieć na ehWil>e o tern, że tam za tymi kam ie­
niami umiera Mar ja Teresa, aby obmyśleć sposób 
zachwiania ich równoWfagL Kamienne płyty nie były 
zbyt ciężkie, skoro trzej strażnicy mogli podnieść 
je do znacznej wysokości. Lecz jak się do nich 
zabrać ? Nakazując rękom sWylm, aby nie drżały, 
próbow ał wlsurtąć płaską krawędź narzędzia mię­
dzy dwie płyty granitowe, lecz nie udało mu się 
to. W tem właśnie polegał cud architektury inka i- 
cznej, że kamienie te  bez spoidła przylegały tak
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szczelnie, iż nie podobn-a było nawet rozróżnić linji 
granicznej. Więc jak je ruszyć z jniejsca ? Czy może 
obracały się dokoła swej osi i trzeba było tylko 
trafić w punkt odpowiedni? A tu tymczasem Ma- 
rja Teresa (ginęła w granitoWem 'więzieniu.

Bezradny i zrozpaczony podniósł znów dża- 
gan i uderzył z całej siły w lewy bok kamienia, 
silnymi ciosami coraz bardziej zwracał się na praw o 
i przekroczył linję jgraniczdą. Z okrzykiem ra ­
dości Ronflan uderzał dalej w kamień — i o dziwo 1 
płyta obróciła się cokolwiek na prawo. „Marjo 
T ere so !“ — w ołał Roman, sądząc, że już może 
go usłyszy. A tuż za nim Orellana dygocąc cały, 
Wołał: ,,Marjo K rystyno! Marjo Krystyno !“

Nareszcie kamień wysupiął się o tyle, że Ro­
man i Orellana mogli go u'jjąć i ciągnjąć ku sobie; 
jeszcze jeden... jeszcze ostatni wysiłek, a kamień 
z łoskotem padł na posadzkę świątyni. „M arjo T e­
reso ! jesteś uratow ana“ . W głębi otw oru ukazała 
się postać owinięta bandełetkami, lecz to nśie była 
M arja T e re sa !

Roman Wlydał okrzyk niewypowiedzianej wście­
kłości !... Pomylił się — W1 grobowcu... miał przed 
sobą jedną z tysiąca starszych mumji.

Drżąc na ca tom ciele Roman zWrócił się ku 
Orelljanie, gotów  udusić nieszczęsnego w ar ja ta , 
k tóry  zaczął Walić w fałszywy grobowiec. Tak! 
lecz Roman, rozumniejszy od niego, czyż nie przy­
łączył się bez zastanowienia do jego roboty, czy 
nie dał się kierować ręką War jata w tej najważniej­
szej chwili, od k tó rej zależało życie Marji T eresy?

W ięc cóż terąz pocznie ? Czy ma się zwrócić 
na prawo, czy na leWO ? Ach! wszak te wszystkie 
grobowce są jakby identyczne!

A jednak nie wolno mu pomylić się po raz 
drugi. Tak, teraz jest pewnym;, gdy sta ł ukryty 
w nyży podczas cercmonji zauważył, że grób Ma­
rji Teresy był nja prawo od ołtarza. Zabrał się za­
tem z zdwojoną enelrgją do pracy. Uderza z im­
petem o kamień, a Ore liana bardziej jeszcze po­
mieszany, iż nie odriazł swej córki, w oła za pim 
po każdym ciosie: han!... han!... Kani!.„ .jakby chcąc



dodać mu siły. Nareszcie kamień obraca się... po­
suwa się... Wpada mu wi ramiona! Oto grobowiec 
otw arty! „Marjo Tereso! To ja, Roman! — O d­
powiedz coś! Czy żyjesz ?“ ... Pochyla się nad nie­
ruchomą postacią w bandeletkach: To nie Mar ja 
Teresa! To nie Mar ja Teresa!..

O rozpaczy!... Roman padła na ziemię wyczer­
pany i niemal szalony, a z piersi wyrywa mu się 
łkanie, w którem mieści się cała jego wściekłość, 
niemoc i cały bunt przeciw losowi... Lecz już ze­
rwał się na nogi, już na nofwo zgbiera się do roboty... 
Jeżeli grobowiec nie był na prawo, to  oczywiście 
musiał być na lewo od ołtarza. I Roman wydziera 
znów narzędzie ze słabych rąk starqa i uderza 
w granit!... Ach, ileż to  czasu straconego... a onta 
dusi się... biedna ofiara ich pomyłki!...

Uderzaj Romanie! uderzaj!... raz jeszcze!... k a ­
mień już jsię rusza... rzuć go na ziemię!... Patrz!.,, 
czy poznasz (nareszcie swą tragiczną narzeczfoną!... 
Niestety!... I tym razem omyliłeś się!... I to nie 
jest Mar j a T er es a !...

Lecz gdy Roman jak szalony uderza głową
0 kamień, b łagając o śmierlc i o  uwolnienie z tych 
to rtu r, Orellana (Woła głosem pełnym radośc i: 
„Córko moja, córko! Mar jo Krystyno!... Jestem 
tu!... Ojcze twój uratow ał c ię !“ ... O błąkany s ta ­
rzec poznał swoją córkę... Tak, to  ona, k tó rą przez 
dziesięć lat szukał w wszystkich krużgankach 
śmierci, w wszystkich świątyniach podziemnych. 
„M arjo K rystyno! Poczekaj chwilę jeszcze! O d­
rzucę tylko drugi kam ień!... Opuścisz to więzienie, 
dziecko moje najdroższe!“

Płacze i szlocha z radości, chwyta za dżagjan
1 uderza w granit.

Lecz Roman już przy nim:
„Tracisz czas na uwlolnienie martwej, a tam 

jest jeszcze żytwy cżłbWiek w tych grobach 1“ I roz­
poczyna się straszna wjalka między starcem a Ro­
manem o narzędzie, które z natury rzeczy dostaje 
się w końcu młodszemu. I gdy Roman z rozpa­
czliwą wściekłością zabiera się dó dalszych g ro ­
bowców, starzec resztkami sWych sił i ostatnim



‘wysiłkiem swego życia, pociąga ku sobie drugi 
kamień i wysuwa z grobowca szkielet owinięty 
bandeletkami swego drogiego dziecka. Tuli 
W! swych objęciach swą Marję Krystynę, obsypuje 
ją pocałunkami, stacza się z nią na posadzkę i po 
ostatniem szczęśliWem westchnieniu, usypia obok 
niej na wieki.

Orellana umarł, lecz znalazł swoją córkę.

A Roman, czy znajdzie Marję Teresę?... O tw ie­
ra jeszcze jeden grobowiec, i znajduje jeszczę ję- 
jedną m um ję...! O Misterjum świątyni Śmierci, 
k tóra oddaje tylko zmarłe miał żonki, a zatrzymuje 
dla siebie młodjej i żywle !... Chwiejąc się, krzycząc, 
padając i podnosząc się, Roman próbuje jeszcze 
rozumować, zdać sobie sprawę... W zrokiem nie­
przytomnym prawie obrzuca raz jeszcze, cały okrąg 
świątyni i stw ierdza raz jeszcze, że [wszystkie o rna­
menty pow tarzają się, że nie ma punktu oparcia dla 
oka... A [więc... może lepiej zdać się na liois przy­
padku.... Uderza więc swem narzędziem na ślepo, 
padają ciosy, lecz coraz to słabsze, coraz to rzadsze. 
Wreszcie żelazo Wypada mu z ręki... nie może 
Więcej... siły Igo opuściły... i leży wyciągnięty na 
stopniach ołtarza, ;z ramionami zwisającemi, w pa­
tru jąc się oszalałym Wzrokiem W tw arze tych 
zmarłych, k tó re  w ydarł ciemności swą świętokradz- 
ką  ręką... Ileż to godzin pracował ? Promienie słoń­
ca podnosiły się coraz Wyżej w zdłuż ścian, wreszcie 
znikły zupełnie. Cienie zaległy świątynię i swą 
zasłonę czarną, jak welony mammakon owinęły 
młodzieńca, k tó ry  zamknął oczy do snu... oby 
wieczneigo! Bo przecie Mar ja Teresa dawno już 
nie żyje!...

Uratowani!

Pewnego poranku, gdy mały parowiec, opusz­
czając Wyspy Święte, Wyjeżdżał na jezioro Titicaca, 
jakiś Indjanin quiqhuanski podpłynął na swldj łodzi 
ku  niemu, robiąc rozpaczliwie znaki, aby ok rę t się 
zatrzymał. Kapitan zwolniwszy bieg, zrozumiaf, że



idzie o ratowanie Europejczyka, k tóry  leżał wy­
ciągnięty na dnie łodzi. Zabrano go n'a okręt 
i w ten sposób Roman Ozoux zwrócony został (Cy­
wilizacji.

Po napadzie febry, k tóra byłaby go pokonała, 
gdyby nie był się znalazł w śród ludzi, posiadają- 
cych na jej leczenie niezawodne środki, Roman 
odzyskał przytomność W łóżku uczciwego ktipca, 
k tóry jadąc 'wspomnianym parowcem, ulitow ał się 
nad nieprzytomnym chorym i zabrał go do siebie. 
Indianin opowiedział, iż znalazł go poprzedniej 
nocy, wpośród ruin W yspy Świętej, opuszczonego, 
charczącego i nieprzytomnego. Dał mu się napić 
wody czerwonej i przeniósł go do swej łodzi, 
w! nadziei, że nad ranem zabierze go parowiec.! n- 
djanin oddalił się, nie żądając nagrody, czem za­
służył sobie na opinię wyjątkowo uczciwego, 
zwłaszcza, gdy po przeszukaniu odzieży Romana, 
znaleziono przy nim znaczn'ą sumę pieniędzy.

Ody chory (był o tyle przytomny, że rozumiał, 
co dokoła niego mówiono i gdy mu doniesiono 
zdarzenia z Indjanami. Roman n<ie wątpił, że owym 
szlachetnym quichuasem był Huascar.

Jako arcykapłan świątyni Śmierci musiał z obo­
wiązku wrócić fw to przeklęte miejsce; znalazł 
Romana, ślady jego świętokradzkiej roboty i za ­
pewne ciała trzech zabitych strażników. Mściwy 
Indjanin obmyślił dla Romana nlajsroższą mękę, 
skazując go na dalsze życie p o  śmierci Marji T e­
resy

Lecz młodzieniec zdecydowany był nie podda­
wać się długo tej męce. Myśl o tern, że mógł był 
uratować Marję Teresę i ż!e ona zginęła, z jego wi­
ny. z powodu braku zimnej krwi 'i zastanowienia, 
była dla niego nie clo zniesienia; i zdawał sobie 
sprawę, że nie potrafi nigdy Uwlołnić się od niej, 
że będzie na nim ciężyła i przygniecie go w końcu, 
lepiej zktem skończyć odrazu.

Lecz nie chciał umrzeć wpośród tych strasznych 
gór świadków! tylu okropności... Obraz Marji T e­
resy, k tóry  nie opuszczał go na chwilę — odkąd 
postanowił podążyć za nią — nie był już podobny



do strasznego Widma żywej mumji, wyzierającej 
z poza kamieni grobowca..., lecz przybrał rysy 
miłej, spokojnej i pogodnej twarzy dziewczęcej, 
k tóra w kantorze kupieckim w Callao pochylała 
się nad księgą kasową. Tam oÓaczył ją po długiej 
rozłące, tam po raz pierwszy powiedziała mu słowo 
„kocham", tam  też uda się, dby umrzeć w! tern miej­
scu, gdzie ona żyła.

Myśl o tej śmierci przyczyniła się do polep­
szenia jego stanu zdrowia. Podziękował swemu 
gospodarzowi [za (gościnność i {wsiadł d!o pierwszego 
pociągu, zdążającego do wybrzeża, skąd okrętem 
miał się dostać do Callao. Podróż w ydała mu się 
długą. Gdy przejeżdżał przez Areguipę, ujrzał z da­
leka mały domek, w którym  Więziono Marję T e­
resę, przypomniał sobie darem ne zabiegi u tego 
bandyty Garcji i po raz pierwszy, odkąd wyszedł 
z świątyni śmierci, pomyślał o tern, co się mogło 
stać z jego towarzyszami podróży, markizem, wu- 
jaszkiem Ozoux i Natividadem.

Może i oni zginęli Wśród to rtu r, gdzieś w głębi 
krużganków  śmierci, w świątyni W ęża. Biedny wu- 
jaszek Franciszek Ksawery, nie będzie już nigdy 
ogłaszał odczytów, biedny Natividad nie zawita 
już nigdy do dzielnicy miłości! Tylko markiz de 
[a Torre, jeżeli umarł, uszedł przynajmniej męce 
bezsilnego przypatrywania Się śmierci swlych dwoj­
ga dzieci.

Na plaży w Mollendó, gdzie Roman czekał 
na okręt, ujrzał dwie biegnące pędem ku sobie po­
staci: wujaszka Ozoux i N ativ idada!

Chociaż mieli miny smutne, nie wyglądali, jak- 
gdyby przeszli dużo cierpień. Roman uścisnął im 
dłonie, nie zadając im jednak żadnego pytania. 
Oni zaś widząc go tak  bladym i przygnębionym, 
nie śmieli nawet wymówić imienia Marji Teresy.

Szli przez jakiś czas w milczeniu, pogrążeni 
w swych myślach. Nakoniec wUjaszek Ozoux ża- 
p y ta ł:

— Czy nie wiesz, co stało się z markizem ?



— Myślałem, że jest z wami — odrzekł Ro­
man głosem (Człowieka, którego już nic nie wiąże 
z tym światem.

Teraz już Natividad niepytany objaśnił, że po 
nieudałym zamachu 'w świątyni Węża, zostali obaj 
z panem Ozottx wrzuceni do Więzienia, w którem  
pozostali przez cztery dni, poczem znaleźli drzfwi 
otwarte i uciekli, nie mogąc nawet zapytać się 
o markiza. W tej chwili bowiem wszyscy Indja- 
nie pospiesznie opuszczali Cuzko i uciekali w g ó ­
ry. Nie Wiedząc jaka ta  nowfa katastrofa zdarzyła 
się, Natividad i Franciszek Ksawery uciekli do 
Sieuano, gdzie Wsiedli do pociągu 'i przekonali 
się, że Właśnie ta  katastro fa  uratow|ała im życie. 
Veintemill!a zaatakow ał znienacka i pobił dosz­
czętnie Wojsko Garcji, niedyscyplinarne i zdemo­
ralizowane świętem Interaymi. Pięciuset żołnierzy 
hiszpańskich, którzy pozostali wierni prezydento­
wi republiki, pobiło na głowę kilka tysięcy /h- 
kasów, podobnie jak Pizzaro pobił armję Atahu- 
alpy w tern samem miejscu i pod tymi samymi 
rnurami, k tóre z nieWzruszonością rzeczy nieśmier­
telnych przypatrują się od Wieków toczącej się 
walce ras.

Garcia umknął do Boliwji. Ambitny aw antur­
nik miał już palnąć sobie kulą w łeb, gdy nadeszła 
wiadomość o  nowej rewolucji w Paragwaju. Po­
spieszył z całą zgrają swych „ministrów" do P ara­
gwaju, aby stanąć na jej czele, ku  wielkiej uciesze 
prezydenta republiki boliwijskiej.

Wyjechawszy z Sieuano, Nativid’ad i Ozoux 
zatrzymali się dopiero w Mollendo, gdzie spodzie­
wali się spotkać markiza, jeżeli nowy obrót spraw 
W republice otw orzył i jemu bramy więzienia. Co 
do Romana, mieli nadzieję, że uda mu się uciec, 
„uczyniwszy co tylko możliwie dla uratoWania Ma- 
rji T e re sy " !

Roman widział, że wypowiedziawszy to imię, 
obaj spojrzeli na niego z Wyrazem prawdziwego 
cierpienia. Ze słowami: „W ujaszku mój, ona nie 
żyje ju ż !" rzucił się Wj jego objęcia. Franciszek 
KsaWery p łakał i ściskał młodzieńca z prawdzi-



Wą czułością. Lecz Roman wyrwał się z jego objęć 
i szlochając rozpaczliwie, pobiegł ku wybrzeżu 
zdała od ludzi.

Przez dziesięć dni musieli podróżni pozostać 
na plaży, gdyż silna burza morska nie pozwalała 
na wyjazd.

Biedny wujaszek Franciszek Ksawiery spędził 
ten czas na przykrych rozmyślaniach. Ubolewając 
szczerze nad tragicznym losem Marji Teresy, ma­
łego Krzysztofa i biednego Romana, czynił sobie 
gorzkie Wyrzuty za poprzednie swoje chłodne 
i obojętne zachowanie się. Poznał teraz, że jak 
niejeden uczony był zbytnio pod wpływem lite- 
natury oficjalnej. Ale też, czy mógł wierzyć w rzecz 
tak potworną? We Francji nie uwierzą w to ni­
gdy, nigdy !... Chociażby nawet miał (odczyty, z obra­
zami świetlnymi, nfiktby nie w ierzył!

Natividad zaś myślał z peWną satysfakcją: Tym 
razem Veintemilla będzie musiał ,mi uwierzyć. —
I pomści najs;, a (właściwie już nas pomścił, przepę- 
dziwiszy Oarcię! Ten awanturnik byłby ściągnął 
Peru w otchłań barbarzyństw^. Nie Wahai się prze­
cież poświęcić nas swemu interesowi i swej am­
bicji !

Z początku Ozoux i Ntatividad nie spuszczali 
z oka Romana, obawiając się, aby nie popełnił 
samobójstwa, lecz później, gdy już znajdowali się 
na okręcie, złudzeni jego pozornym spokojem, od­
ważyli się zapytać go o straszne wypadki, których 
był świadkiem. Opowiedział im wszystko, co wi-:, 
dział w świątyni Śmierci i całą agonję Marji Te- % 
resy. Opowiadanie to wygłoszone z prostotą 
i z dziwnym, niemal nienaturalnym spokojie.m, zro­
biło na słuchaczach straszne wrażenie. Franciszek 
Ksawery natychmiast zamknął się w swej kabinie 
i płacząc gorzko, spisywał W sWym karnecie usły­
szane szczegóły.

Roman oparty o pokład, patrzył na zbliżające 
się wybrzeże, ma którem t ak „niedawno jeszcze wy­
lądował z sercem wezbi anem nadzieją szczęścia 
i gdzie ;za godzinę zamierzał umrzeć. O P e ru ! 
O Imkasi! Bajeczny kraju złota i legendy! Kraino



ambicji i m iłości! bm arła  miłość, um arła am bicja! 
Pozostała tylko legenda, wyśmiana, wyszydzona 
przez nich legenda! I właśnie ona zabiła miłość 
i ambicję, zabiła Marję Terejsę i jz^bije* teraz jego... 
a to wszystko dlatego, że szydzili z tego, co opo­
wiadały dwie czcigodne stare damy, jakby wycięte 
z obrazu Valasqueza, po opowiadała Agnieszka 
i irena o bransolecie Słońca!...

j a k  pierwszy raz, tak i teraz pierwszy Wy­
skoczył na ląd, lecz nie , pytał już o ulicę Lirnań- 
ską, gdyż znał ją aż nadto dobrzej! I nie spuszczał 
już oczu z tej dzielnicy miasta, po k tó rej biegł 
był pełny nadziei, gdzie oczekiwała go M arja T e­
resa.

Lecz dziś niestety bez zapału i bez pospiechu 
wnikał w labirynt tych małych uliczek, wycho­
dził z cienia arkad  i doszedł nareszcie do małego 
placu, na k tóry  Wychodziła dobrze mu znana w e­
randa... Tu usłyszał pierwszego dnia jej głos, tu 
przychodził po nią co wieczora, tu  wreszcie pew­
nego wieczora nie znalazł jej już. I- nigdy już nie 
ujrzy Marji Teresy... nigdy już zgrabna jej figurka, 
opasana złotym łańcuszkiem, nie pochyli się nad 
zieiOnemi 'książkami... nigdy nie usłyszy jej m i­
łego głosu... nigdy nie zobaczy jej wychylającej 
się z okna na powitanie go... w głowie mu się 
mąci... ł  em lepiej! W szakże po to tu  przyszedł!... 
Ach to zjawisko tam, wi oknie Werandy!... nie to 
przechodzi jego siły!... Jakaż okrutna halucyna­
cja!... czy też może to prawda, że duchy pO' śmierci 
błądzą dokoła miejsc, które były im drogie... bo 
oto widzi... Widzi przed sobą cień Marji Teresy... 
a słyszał — chociaż nie wierzył — że duchy nieraz 
ukazują się tym, którzy ich kochali!... Cień Marji 
Teresy stoi w oknie... jaka blada... w prost przeźro­
czysta... jaką smutną twarz mają duchy zmarłych 
powracające na świ;at!... Wychyla się z okna jLak 
niegdyś.... odwlraca głowę, jak niegdyś... ma w szyst­
kie dawne giesty... a może to tylko cienie gię- 
stów... Roman zaledwie szeptem wymawia imię 
Marji Teresy z obawy, ażeby cień nie rozw iał się, 
ażeby na dźwięk jego głosu nie znikło to  urocze
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w idziadło!... Ostrożnie, na pałkach zbliża się, jak 
dziecko, które chce schwycić motyla... a serce mu. 
bije... serce mu bije... a pierś podnosi się gw ał­
townie... bo oto żywy okrzyk płynie ku niemu... 
„Romanie"! — „M arjo T e re so " !...

Dobre ciotecz'ki Aigmeszka i Irena, płacząc 
podtrzymywały Marję Teresę, markiz zaś pochwy­
cił Romana, a wszyscy płaczą... płaczą!... Jeden 
tylko mały Krzysztof nie płacze, lecz, podska­
kuje z radości, widząc swego przyjaciela Romana 
i klaszcze w dłonie: ,,A co, czy nie mówiłem Ma­
rjo Tereso, że on "żyje!... Teraz będziesz już zdro­
wia, sióstr zycko, tera'z z pewnością będziesz zdro­
wia !"

A Marja Teresa już znów w objęciach Romana 
m ówi:

— Byłam tego pewną, że jeśli żyje, to wróci 
tu  do telgo miejsca. Lecz czy to  prawda, tyżeś to 
rzeczywiście Romanie mój ?

— A ty Marjo Tereso, tyżeś to naprawdę, 
ciebież to  trzymam w  objęciu?

— O, Marja Teresa była ciężko chora, sądzi­
liśmy, że już nie będzie żyła — opowiadał mały 
Krzysztof — podczas gdy stare ciotki szlochały, 
a markiz ocierał łzy — ale uleczyliśmy ją, gdy­
śmy jej powiedzieli, że Roman z pewnością nie 
zginął.. „Zobaczysz, mówiłem do niej, zobaczysz, 
że dobry Huiaiscar uratow ał go, tak, jak nas w szyst­
kich uratow ał. Będziemy go kochali, gdy wróci 
do nas.... Tatuś mówi to sam o : gdyby nie on, byli­
byśmy zginęli w szyscy!... Ale teraz będziemy żyli 
i dobrze nam będzie !"

Arcykapłan dotrzymał słowa.
M arja Teresa myślała to  samo, go Roman, 

czując, że bez Romana nie będzie mogiła żyć, p ra­
gnęła przed śmiercią być jeszcze w kantorze, 
w’ którym iqo wieczora widywała się z  Romanem, 
Lecz teraz nie1 umrze już, bo Roman powrócił !

Jakim sposobem Huascar mógł uratow ać Ma­
rję Teresę ? Roman był pewnym, że aż do chwili,



H H
g d y  padł zemdlony w świątyni po swych nieuda- 
łych próbach, Mar ja Teresa  mogła dziesięć razy 
umrzeć z uduszenia.

Ukochana moja — rzekł do niej — byłem 
przytem, gdy  cię zamknęli w g r o b ie !

— Byłeś obecny! — zawołała  z nagłem oży­
wieniem i chciała koniecznie mówlić raz  jeszcze 
o tern strasznem przejściu, chociaż m arkiz  i ciotki 
dawali znak i’ Romanowi, aby ją powlstrzymał od 
tego. — A więc byłeś tam?... aby mnie ratować... 
n ieprawdaż ukochany?... Oczy moje nagle o tw a rły  
się, bo czułem, że jesteś przy mnie, czułam, że 
oczy twoje spoczywają na mnie... i ch ci a tam cię 
widzieć... a ci źli ludzie zamknęli g r ó b !

— C ich o ! cicho, dziecko drogie, błagam cię — 
rzekł markiz — Trzeba zapomnieć o tern... a prze- 
aewszystkiem nie mówić już o Tern !

— Ależ nie!... Teraz, gdy  Roman wrócił, nie 
ma niebezpieczeństwa... Musi przecież wiedzieć 
co się stało!... Widziałeś pewnie, że byłam już jak 
nieżywa... odkąd mój mały Krzysztof wydał ten 
okrzyk rozdzierający, gdy  Huascar w ydarł mi go 
z rąk, byłam nawpół martwa... sądziłam, że chcą 
go zabić... daremnie Huascar uspakaja ł  mnie, że 
mu się nic nie stanie, nie mogłam mu wierzyć i zam ­
knęłam oczy, oczekując śmierci... zamknęłam- je 
w chwili, gdy  weszłam do tej s trasznej świątyni... 
otworzyłam je dopiero, gdy  odczułam, że jesteś 
przy mnie... Co uczynisz, aby mnie uratować?... 
bo wiedziałam, że uczynisz wszystko, co możli­
we... wszystko!... O mój najdroższy!.,, nawiet 
w ciemnym grobie, przywaloną granitem, miałam 
jeszcze w tobie nadz ie ję !... Przez wszystkie te 
s traszne chwile, k tó re  spędziłam w dziedzinie 
śmierci, myśl o tobie, jako o Wybawcy moina nie 
opuszczała mnie... Nie pozwolisz mi umrzeć m ię­
dzy tymi kamieniami.... byłam tego pewrta... i cze­
kałam ... czekałam. A gdy już zaczęłam się dusić., 
myślałam jeszcze: Przyjdzie za późno... za późno! 
umrę, zanim mnie wybawi!... Pod bandeletka;mi 
pierś moja podnosiła się gwałtownie... usta da ­
remnie pragnę ły  zaczerpnąć powietrza!...



— O ojcze ! mój drogi o jcze!... pozwól mi opo­
wiedzieć wszystko Romanowi, przecież to już mi­
nęło... żyjemy i będziemy żyli!... A więc już się 
dusiłam, a W| uszach czułam dziwny szum... Gdy 
nagłe mury grobowca w strząsnęły się silnie; głuche 
uderzenia padały na kamienie mojego grobu... To 
on! myślałam,.... to  on! tylko szybko! szybko!... 
Oczy moje były otw arte wśród ciemności i czekały 
śWiatła... i oto po ośtatniem riajsilniejszem ude­
rzeniu o kamień ujrzały św ia tło ! Przymknęłam 
oczy i zawołałam: „ R om anie!“ Czułam, że ktoś 
ciągnie mnie z ty łu . O tw orzyłam  oczy.. Byłam w r a ­
mionach H uascara!... Huascar przyciskał mnie m o­
cno do swych piersi, tw arz jego namiętna pochyła 
się nad moją, a płomienne jego spojrzenie paliło 
mnie i pytałam  się, dlaczego Bóg nie pozwolił mi 
umrzeć... Indjanin położył mnie w jakimś ciemnym 
krużganku, oświeconym tylko slabem światłem łu ­
czywa1 i źaczął odWijać krępujące mnie bandełetkL 
Gdy miałam ręce wolne, okrył mnie szatą ze skó­
rek nietoperzy, k tórą zdjęto mi, gdy weszłam do 
świątyni. Patrzyłam na niego ze strachem , jak nie­
wolnica, k tó ra  nie może ujść woli swego pana. 
Lecz on powiedział mi ochrypłym głosem, że nie 
mam się czego obawiać, że jestem uratow aną. Nie 
mogłam mu wierzyć. W idziałam, że wsunął do 
grobu, z k tórego mnie zabrał, murnję, podobną 
do tych, które pokazują w naszych panteonach, 
potem zamknął napoWrót kamieniem otwór, k tó ­
ry — jak mi powiedział, przygotow ał już poprze­
dnio „Nie będzie św iętokradztw a — rzek ł — bo* 
Bóg będzie miał liczbę małżonek, należną m u!“

Zwrócił się ku mnie, ja zaś instynktownie co- 
tnęłam się.

— Widzę, że jeszcze boisz się mnie — rzekł — 
Wiedz o tern, że gdyby nie ją, byłabyś już nieżywą.. 
Ja to przygotowałem Wszystko dla twego wyzwo­
lenia. Lecz nie dziękuj mi, uczyniłem to, ponieważ 
cię kocham...

Cofałam się Wciąż, a raczej w lokłam  się bez­
silnie, oddalając się od ramion, k tó re  wyciągnęły 
się ku mnie.

' 1



— Są i inni, którzy cię kochają i chcieli cię 
ratować... lecz przyczynili się tylko do przygoto­
wania twej zguby!... Musiałem sam udaremnić ich 
niebezpieczne wysiłki, gdyż inaczej Quichuasi by­
liby cię zabili!

Nie wierzyłam mu jeszcze. Rzekłam m u:
— Uratowałeś mnie tylko w tym  celu, aby 

mi zgotować jeszcze okrutniejszą zgubę. Co uczy­
niłeś z moim bratem  ?

— J eżeli [chcesz zobaczyć, pójdź ze mną.
A gdy nie mogłam iść o własnych siłach, wziął 

mnie na ręce i poniósł mnie przez krużganki 
śmierci, k tóre nie miały dla mego tajemnic.

Czułam bicie jego serca i przejm owała mnie 
większa trwoga, niż pośród granitów grobow:ca.

Po drodze, nieskończenie dla mnie długiej, 
Huascar otw orzył drzwi jakieś i usłyszałem dwa 
radosne okrzyki. Ojciec mój i Krzysztof porwali 
mnie w objęcia, ściskali i całowali mnie.

I nd janin rz e k ł:
— Przyrzekłem oddać panu córkę i syna, se- 

n o r ! Oto s ą ! Nie grozi wlam teraz żadne niebezpie- 
czeństwo. Wiedz, senor, że słówó Inkasa nigdy nie 
zaw iedzie! 1

To mówiąc pozdrowił nas i odtąd nie widzie­
liśmy go więcej... Chciałem ci to wszystko opowie­
dzieć, Romanie, ażebyś wiedział, jeżeli przypad­
kiem kiedy spotkasz tego człowieka, co mu jeste­
śmy winni.

Słysząc te słowia młodzieniec zadrżał i nerw ó­
wo uścisnął rękę swej narzeczonej.

O Mar jo Tereso! — rzekł głosem wzruszo­
nym, — wiem dobrze, com ja mu winien. Uratow ał 
ciebie i mnie, a ja mu przysiągłem, że jeżeli cię 
uratuje, nie będziesz nigdy moją żoną!

— Romanie m ó j! Wiem o tem;.. Huascar po­
wiedział to ojcu... prawda ojcze ? Dlaczego drżysz 
tak ?... to przecież dzieciństw o!

— Może cię uratow ał tylko skutkiem tej przy­
sięgi — rzekł Roman.

— Raczej mimo tej przysięgi — przerw ał m ar­
kiz. — Huascar uważał ją jako obelgę dla siebie.

i-eroux, Małżonka Słońca w yd. II. 14:



— Gdy na wyspie, gdzie trzymano mnie w zam­
knięciu, po naszym poronionym zamachu, ujrza­
łem pewnego Wieczora Huascara, człowieka, k tó ­
remu zarzucałem, że nas zdradził i był winien 
wszystkim naszym nieszczęściom, chciałem, mu rzu ­
cić W ;łw;arz w yrazy nienawiści i pogardy. Lecz 
zatrzymał mnie przy pierwszych słowach i kazał 
zaprowadzić mnie do samotnej groty nad w ybrze 
żem. W krótce wszedł do mnie sam i sądziłem, 
że wybiła ostatnia moja godzina. Lecz on ze spo­
kojem powiedział mi, że ani chwili nie przestał 
pracować nad uratowaniem nas — przedewszyst- 
kiem przed skutkam i naszej nierozw agi; że obecnie 
wszystko przygotow ał do naszej ucieczki i że 
w krótce przyprowadzi mi dzieci, a z nadejściem 
nocy łódź jego pod dozorem ludzi zaufanych od­
wiezie nas do okrętu.

Był tak  Uroczysty, że musiałem wierzyć jego 
słowom. Nic nie zmuszało go obecnie dto kłam stwa, 
skoro byliśmy jego więźniami. W yciągnąłem do 
niego rękę, lecz nie chciał jej przyjąć;. I Wtedy do­
piero poWiedział mi o te j dziwnej przysiędze, k tórą 
złożyłeś mu oWegio Wieczora w Arequipie.

— Nie znam tego młodego człowieka — rzekł 
— i nie Wiem dlaczego zaproponował mi ten han­
del. Senorita będzie wolna i serce jej będzie wolne, 
nie jestem handlarzem jej serca; nie mogę go ani 
wziąć, ani dać. Niechaj dowie się o tern ten  młody 
człowiek, którem u nie uczyniłem nic złego, a k tó ­
ry mnie obraził. Przebaczam mu to.

— Chciałem mu podziękować, lecz powstrzy­
mał mnie i r z e k ł :

— Podziękuj pan tej, k tóra jest w niebie, mar­
kizie de fa T orre! Huascar zaś prosi was tylko 
o jedną rzecz w; zamian za usługę, k tórą wam 
oddał: Oto nie mówcie nigdy o tern. Niechaj pa­
mięć arcykapłana Ink asów nie będzie zbezczesz­
czona.

— Tak Więc Romanie, M arja Teresa może być 
tw oją żo n ą!

W ujaszek Ozoux i Natividad dowiedzieli się 
już po drodze, że markiz wrócił do Limy i że nie-



wiadomo, jakim cudem przywiózł ze sobą Marję 
Teresę i małego Krzysztofa, przybiegli więc jak 
szaleni. Witali się, śmiali i p łakali ze sz-częśda 
Daremnie ciotki prosiły, aby M arja Teresa nie na­
rażała się n|a tyle w zruszeń; młoda dziewczynka 
dowodziła im, że radość jest najlepszem lekar­
stwem.

— Wyobraźmy sobie — rzekła — że mieliśmy 
straszny sen.

— O tak, musimy sobie nawet to wyobrazić. 
Widziałem się z prezydentem Veintemilla i opo­
wiedziałem mu o wśzystkiem. Prosi on, ażebyście 
sobie wyobrazili, że mieliśmy straszny sen. Prosi nąs 
o to w imię patrjotyzm u. W zamian za to  przyrzekł 
nam być pomocnym przy likwidacji naszego przed­
siębiorstwa fosfatowego i przy sprzedaży naszych 
koncesji. Ślub Marji Teresy z Romanem obędzie się 
we Francji — jeżeli nikt nie ma nic przeciwko temu. 
Może później kiedyś, gdy będziemy pewni, źe nie 
grożą nam znów podobne sny, wrócimy znów, aby 
Wypróbować wynalazek inżyniera Ozoux w s ta ­
rych kopalniach zło,ta w Cuzko.

— Ach, gdyby mnie byli słuchali, zapewniam 
was, ze „Krużganki śmierci" przestałyby być po­
strachem dla wszystkich! — zawołał Natividad. — 
Ale cóż!... wciąż ten sam system... zatykać sobie 
oczy 1 uszy!.... nawet teraz, po tej strasznej histo- 
r lh r,a nieomal kosztow ała nas życie. Veinte­
milla, który tym razem mógł' dosadnie zamordować 
tych Indian, prosi was, abyście sobie Wyobrazili 
ze. • ■ hscie straszny sen !

I biedny Nitividad był prawdziwie zmartwiony 
i rozczarowany.

— Panie Natividad — rzekł markiz tonem 
poważnym — pan jesteś niespokojnym duchem. 
Mam panu zresztą do zakomunikowania smutną 
nowinę Nie jesteś (pan już inspector superior w Cal­
lao . wylali pana, mój drogi pan ie!

Natividad padł na krzesło przygnębiony, nie 
znajt.ując słów na wyrażenie swego oburzenia z po­
wodu najwidoczniejszej radości, z jaką ten czło-



wiek, dla k tórego poświęcił wszystko, zapowiedział 
mu to  nieszczęście.

Był przy tem tak  komiczny, że wszyscy mi.mo- 
wpli wybuchnę li śmiechem. Lecz Natividad wstał 
i nie rzekłszy słowa, skierował się ku drzwiom. 
Mało nie udusił się z oburzenia^ Tak, będzie miał 
dobrą nauczkę!

— Nie spiesz się pan tak  bardzo, mój drogi 
przyjacielu. Jeżeli miałem panu do zakom uniko­
wania smutną nowinę, to mam w zanjadrzu także 
i radosną. Jesteś pan mianowany starszym inspek­
torem wj Lim ie!

Natividad padł znów na krzesło, ale tym razem 
z radości. .

— Co za szczęście! — zaw ołał i nie wiedział 
jakimi wyrazami ma dziękować piiarkizowi, dzięki 
któremu urzeczywistniło się najpiękniejsze życze­
nie jego życia.

— Ależ nie wiele brakow ało, a byłbym już 
nie ż y ł!

— O! — odrzekł markiz z uśmiechem 
prezydent dał mi nominację dla pana z zastrzeże­
niem, że będzie ona tylko ważną, jeżeli pan wróci 
żywy... O tóż ponieważ Indjanie pana nie zjedli, 
będzie pan mógł i nadal czuwać nad nimi...

Natividad wraz z godnością odzyskał zwykłą 
swą rozwagę.

— Lepiej będzie — rzek ł — jeśli cała ta rzecz 
zostanie między n am i!

— PonieWaż Wracamy do Francji — rzekł 
Franciszek Ksawery — czy pozwolisz pan, panie 
markizie, abym... to, cośmy przeżyli, przed­
stawił w szeregu odczytów ?

— Chyba wie formie snu, zacny „Nieśmier­
telny", możesz pan opisać wszystkie świetności 
i Wszystkie potworności kultu staro-peruWiańskie- 
go....

— A: my? Czy kiedykolwiek uwierzymy na­
prawdę, że był to  tylko sen ? — zapytał Roman 
szeptem Marję Teresę, patrząc ze smutkiem na jej 
zmienioną, zbiedzoną twarzyczkę, k tó ra  zbyt wy-



raźnie jeszcze zdradzana, że nie sen, lecz straszną 
rzeczywistość przebyta.

— Może... kiedy tw arze nasze nabiorą znowu 
koloru — odrzekła M arja Teresa, widząc straszną 
bladość Romana. A jednak — dodała — gdy widzę 
się tu w moim kantorze, przy herbacie w! gronie 
moich najbliższych, [gdy widzę całe to otoczenie 
familijne i igrającego przy mnie małego Krzy­
sztofa, gdy widzę nas wszystkich żywych po przej­
ściach w świątyni Śmierci, nie mogę chwilami po­
wstrzymać się od py tan ia: Czy to nie było snem ?

Że to była tragiczna rzeczywistość, o tern prze­
konali się po chwili wlszyscy obecni. Oto gdy N ati­
vidad pożegnawszy się, chciał wyjść i otworzył 
drzwi kantoru, cofnął się z okrzykiem przera­
żenia. Na schodach prow-adzących do kantoru, le­
żały wyciągnięte zwłoki Indjanina Huiascara. Ma­
rja Teresa, k tóra poznała go natychmiast uklękła 
przy nim i zaw o ła ła :

•— O nie, nie, Romanie, to nie był sen !
1 zapłakała nad Huascarem, który  wbił sobie 

nóż w serce, i przyw lókł się tu, by umrzeć na tym 
progu, skąd go wygnała.

Epilog.
H istorja ta  wymaga epilogu, dla wlyjaśnienia 

dalszych dziejów Ovieda Huaynac Runtu, byłego 
urzędnika banku f ran ko-belgijskiego, ostatniego 
króla Ink asów.

Po licznych awanturach w Andach, prześlado­
wany fwpalz z (Wszystkimi krajowcami, k tórzy wspie­
rali Garcię i reWolucję, Oviedo wszedł w p e rtrak ­
tacje.

Darowano mu życie pod Warunkiem, że skłoni 
wszystkich buntowników dlo poddania się. T ry ­
bunał wojskowy skazał Igo nia dożywotnią banicję, 
lecz poczciwy Natividad Wyrobił mu łaskę i po­
sadę w Limie w: f il j i banku f r a nko - b e Igi j s k i ego. 
Natividad miał go W: tern sposób na oku i mógł 
przekonać się, że nie próbow ał już przyczynić się 
do odrodzenia starego kraju inkaicznego. Oviedo
Leroux, M ałżonka Słońca, v/yd. II 15
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Rrnitu ożenił (sięj z (pewną damą z Limy, k tóra od­
była podroż do Titicaca, aby widzieć ostatniego 
króla Inka sow. Podróżni przybywający do Cuzko 
uśmiechali się rozbawieni, gdy im pokazy wiano parę 
Królewską i dodawano, że król za kantorkiem 
zarabia sto pięćdziesiąt soles.

Oviedo Runtu zmarł jak najzwyklejszy burżuj 
a pozostała po  nim królowja — „G oya" opowiadała 
chętnie każdemu, że gdyby byli chcieli, byliby naj­
bogatszymi ludźmi na ziemi. Lecz skarby Inka- 
,soW — dodawała — należą do zmarłych i do gro- 
bow y me wolno ich ruszać. A gdy zapytano, czy 
widziała te skarby, donna M arja opowiadała w ja­
ki sposob je ujrzała. Gdy raz skarżyła sie przed 
małżonkiem swym, ze zawiodła się, gdyż sądziła, 
ze poślubiła króla, a poślubiła biednego Indjanina. 
rzekł je j : „Chceisz pani dowiedzieć się, czv je­
stem bogaty, czy te ż  biedny? Otóż za chwilę prze­
konasz się, ze żaden kró l nie posiada tyle s k a r - .

oW, ile' ja“ . ZaWiązał jej potem oczy chusteczka, 
okręcił trzy razy w koło i ująwjszy ją za rękę, po­
prow adził ją o jakich (dwieście krokójw i kilkanaście 
stopni W doł, poczem odwiązał jej oczy. W wielkiej 
sali[kwadratow ej ujrzała na ławach ciągnących sie 
wzdłuz murów ustawione niezliczone statuy  Inka- 
sow ze szczerego złota, każda wielkości dw unasto­
letniego dziecka! Pomiędzy figuram i s ta ły  kosztow ­
ne wazy ze złota i srebra, ozdobione drogimi ka­
mieniami. ' **

— Zaiste — kończyła opowiadanie — tak  
w spam a łpgojąk.^bęa n i e posiada inny król nla ziemi.

.uątnraTnTe ftie w ierzyL w cie boga­
ctwa, jakG tikt o iif  ^ ^ z y ł^ z o łiiie rz p m  rPizŁrra, " że 
w Peru fo n tó d |d t$ j^ ^ ^ ^ K ^ |b te ih L |fJ (d J :o w a m i.
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